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Bu dżet Francji przyjęto.
PARYŻ. (Pat). O gottidnie 6.20 nad 

ranem Lzba Imputowanych przyjęła 
514 głosami przeciwko 65 całość usta 
wy finansowej wraz z budżetem na 
rok 1031$.

Budżet po stronie wydatków wv 
nosi '50.032.025 tysięcy ii ., a po stco 
u W upływów —  45.314.300 tysięcy £r. 
Nadepnie l/.ba odroczy la obrady do 
10 maja.

Artykuł' w „!!lustration“.
PARVŻ. (Pal). .,Ilhi9tratiflW1! za ­

mieszcza artykuł lardieu, w którym 
były premjer, powołując sic na prace 
kongresu wersalskiego, występuje sla 
inowczo przeciwko propagandzie rewi 
zjonistycznej, posługu jąccj isię zupeł 
nie btzpoaslawme art. 10 paktu 153 
gi Narodów

Francja na pewne sugestie —  pi 
sze Tardieu —  winna kategorycznie 
odpowiedzieć krótkiein „nie”. Doty­
czy to przede wszystkimi art. 19 pak 
tu l igi Narodów, który, przeanalizo 
wany gruntownie, nie daje żadnej pod 
stawy członkom Ligi do występowa­
nia o zmianę granie. Najlepszym zresz 
tą tego dow**dcm jest takt, że żaden 
z członków Ligi nie występował jesz 
ezc z podobnemi wnioskami, gdyż do 
tyeh celów nie może on służyć. Wie 
dzą otem dobrze Niemcy, marzące o

Misja min. Gberinga w Rzymie.
.Hitler i Ja" .

BERLIN. (Pat). Minister Goering 
w  wywiadzie z przedstawicielami pra 
sy w łoskiej zaznaczył między innemi, 
że jego wizyta w Rzymie ma charaL 
ter oficjalny i pozostaje w zwupku ze 
sprawą komunikacji lotniczej między 
Niemcami a Wiochami.

Zarówno kancelrz Hitler, jak i ja 
1—  powiedział —  jesteśmy zwolenni 
kami ścisłego sojuszu n i cni iec ko-wło­

skiego. \'iemcy nie chcą być niebto- 
pioczeustwem dla jakiegokolwiek kra 
ju. Go się tyczy pakt li 4 mocarstw, lo 
został on przez Niemcy przyjęty.

Dla Hitlera i dia mnie —  zakoń­
czał minister —  sprawa utrzymania 
dobrych stosunków między Niemcami 
i Włochami hie jest kwest ją dyplo 
macji, lecz wypływa z na jgłębszvcli i 
najszczerszych uczuć.

Więzienie za mewypłacanie pensji robotnikom
SOSNOW IEC , (Pat). —  Zarzad kopalni 

,Helena- u i e B_ otl dłuższego czuau z zapla 

tą zarobków  robotnikom w  wysokości 150 
tysięey zŁ. do spłacenia których nie można 

go było skłon iŁ W  związku z tem odbyła Się 

wczoraj rozprawa kanw —  uanituistruey jna

w starostwie w  Będzinie. Wszyscy trzej wsp,tl 
nicy J dyrektor kupalni „Helena* skazani zo 

stali za nicwyplacenie robotnikom zarobków 
i ciągli' wdwlekunłe wypłat na trzy miesiące 

bezwglęilucgo więzienia, bez zamiany na grzy 
wne.

Tradycyjnym zwyczajem składamy wszijstki/n naszym 
czytelnikom i u-społpi acownikom serdeczne życzenia Wesołych 
Tzuiąt.
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Tardieu przeciwko rewizjonizmowi.
Pomorzu, W ęgry —  o Transylwanji ru 
m mińskiej, a Włochy ziemiach sło- 
v iańshich.

Tardieu, twórca pakiu Ligi przy 
tacza histarję redakcji tego artyku­
łu, który 3 —  ki*otuie był omawia 
ny na posiedzeniach z W ilso­
nem. Nikt nie przypuszczał wtedy, żt> 
art. 19 będzie mógł kiedykolwiek słu 
żyć za podstawę do zmiauy granic.

K O NFER ENCJA AMB. CH L APOM S 
KIEGO X  PREMJ. DALAiM EU.

PARYŻ. (Pat). W  czwartek wieczo 
rem, podczas przerwy posiedzenia E 
b\ deputow. premjer Duladier przy­
jął ambasadora Chłapowskiego, z kto 
rym omówił szereg ,->pra\v natury gos 
podarczej i politycznej.
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Proces angielskich inżynierów.
Wieczorna rozprawa 

czwartkowa.
M OSKW A, (Kat). —  W" o sabo­

taż w  przemyśle elcktroteehuU-znyui trwało 
wczoraj wieczorem

B A D A N IE  TH O NK TO NA ,
który, iMjniiiLi,. (KstwimOa-nia oskarżonego 
Muc Oonakiu nic przyznaje się, że otrzymał 
od niego instrukcje dostarczania tnformacyj, 
dotyczących fabrykacji am unicji artyleryj­
skiej I rozbudowy sowieckiego przemyshi wo  
jennego. Thornton oświadcza, żc w  śledztwie 
liicrwlaslkowcni zeznawał pod sugestją sę­
dziego śledczego. Dalej zeznaje, że polityez 
na cześć zbieranych pezez niego informaeyj
0 m. in. o  nastrojach ludności, miała na ee 
lu zbadanie trwałości władzy sowieckiej w 
Rosji, co interesowało firmę z punktu w i­
dzenia zdolności kred i towej ZSRR.

P LA N  AKCJI D Y W E R SY JN O  —  SABOTA- 
ŻOMTEJ.

Thornton mówił jej o  werbowaniu przez 
repzercntncję nnwklew.ską firmy inżynierów
1 techników —  Rosjan do zbieanfa informu 
eyj i nieiiwldacznlania w  księgach sum, iakte 
otrzyiuult za to. Thornton zapisywał to w  no 
tesaeh. wywiezionych zawczasu do Angtji.

Oskarżony

TH O R N TO N  ZAPR ZECZA  
zł-znanloni Kntuzowej, Olejnika 1 Oasiewa 
.jakoby wydawał iMileccnia do szpiegowania.

Thornton stwierdza dalej, żc nie nprit 
wlał akcji satoitażowej. Mówi, że należy do 
ludzi, którzy całe żyeb tworzyli, a nie nUz 
czyli. Stosunek jego dio władzy sowieckiej 
był lojalny. Co się tyczy sum, wypłacanych  
Inżynierom rosyjskim, Thornton przyznaje je 
dynie że zaszedł fakt pożyczenia 2 tysięcy 
rubli i ni. Połgow ow i. N a  śledztwie pierwlf* 
stkoweni uznał za prawdziwą całość zezn."ó 
Kutu/owej. Do księgi wpisana jest je d y n i1 
powyższa suma 2 tyrfeec rubli —  na speejal 
ne ooleccnle Monkhous‘a o  Richardsr

MonkhooBC potwierdza, że inż. Doięow  
'z wracał się r/eezy wiścto do Yborutona z pro 
5bn o

PO ŻYCZK Ę .

Pieniądze te były Dnłgowow# pożyczone. 
Na śledztwie zeznał on, że by ła to łapówka 
w celu pozwsknnia Ttołgowa d l-  firm y na wy 
f-dcK  /^żalenia kltjcntów sowleekieh w  ra  
zie jakiegłrś defektu w  urządzeniach dostać 
ezanych przez Metropolitan \V1ekers Co. —  
Nlezwrróeone 2 t.Slęee rnbł| pokryb byty 
pzez sprz-.idaż 250 rubli w  bonach Torgslnn, 
t. zn. m blf w  złocie, które Kuiuzowa spienię­
żyła za 3 tys rubn. Fakt ten nadaje się oczy­
wiście, do zakwalifikowania tan spekulacja 
walutowa.

MOSKWA. (Pat). Proces 17 oskar 
żonych przybiera coraz, bardziej stt 
reotypowe formy. Podsądui —  obywa 
tek* sowieccy oskarżają się z gorliwoś 
eią, żenującą chwilami prokuratora i 
kompb-t sędziowski, pragnących utrzy 
mać charakter procesu na poziomic 
jak najbardziej zbliżonym do wzorów 
zachodnich. Podobnie do obywateli 
sowieckich zachowuje się oskarżony 
Mae Donald, który dziś odpowiadał 
twierdząco na wszystkie pytania.

Z godnością i poprawnie broni się 
dyr. Monkhouse. Z pośrod Anglików 
z najwyższą> godnością zachowu ją sic 
inżynierowie Nordwull i Cush i iy .  Ten 
ostatni odmówił wszelkii Et zeznań w 
GPI . i dotychczas nic w rzek ł ani sio
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DRUSKIENIKI
Z D R O J O W I S K O  NAD KI EMMEM

PAŃSTWOWY ZAKŁAD ZCROJ0 WY

KĄ PIELE KWAS0WĘGL0WE
B O R O W I N O W E
S C L A N K C W E

Safe h'dropatyczne. — Elektroterapja. — Gabinety ginekologiczne. 
Inhalatorium —  KaDiele tlenowe, piankowe. —  Zab ieg i  specjalne. 
Słynny Z a k ł a d  leczniczego stosowania Słońca, powietrza i TUChU. 
Jedyne w  Polsce kąpiele kaskadowe. —  Lecznicza solanka do picia. 

Ordynują profesorowie U. S. B. i lekarze specjaliści.

C e n y  za zabieg) lecznicze i taksa kuracyjna zniżone.
S E Z O N  T R W A  O L ) 15-*o M A J A  D O  l - * o  P A Ź D Z IE R N IK A .

W  okresach 15,V.— *5A 1. i I— 30.1X. 15% JznlŻka na wszystkie zabirgi

Przebieg rozprawy piątkowej
0sKar2ame sią obywatt li sowieckich. — Mac Donald 

potwierdza pytania oskarżenia.— Pustawa reszty Anglików,
wa na sali sądowej. Zachowanie «ię 
oskarżonego T hortoua dowodzi, żc ob 
rai on raczej błędną metodę obrony.

Galerię świadków rozpoczął dziś 
dyrektor wydziału kontroli instytu 
tu importowego artykułów clektrotcch 
niczych inż. Doigow, którego postać 
wśród obecnych ną sali cudzoziem­
ców nic wzbudziła wielkiego zaufa­
nia.

Ław a  obrońców usiłuje okazywać 
pewną aktywność w  sposób naogół 
nie mogący zaszkodzić interesom os 
karżenia.

2 biegiem procesu na czoło za­
rzutów wysuwa się oskarżenie o szpie 
gostwo, na które prołturaSor kładzie 
coraz większy nacisk.

12 h m o godz. 22 zm arł \v W a rs za w ie  
tk> k ró tk ie j chorcfcie ir-n istor poczt- i  te le­
gra fów  inżyn ier Ignacy Boerner.

v a zd jęch i n aszem . poda jzm , podobiznę 
i  p. iriżynnrra Ignacego Bocrnt-ra

Ś p. ignaey Be+rncr, syn Edwarda i M arji 
z Raubów, u rodził się 11 filcrpnua 1-875 r. w 
Zduńskiej W o li.

Do szkoły rea ln e j uczęszczał w Kaliszu. 
Szkołę lę ukończył w 1895 r. Naetępn ie u ;l 
byt roczną praktykę w  WŁlheini-shuette w 
W .aldeniuTgu na Śląski Dolnym .

W  1897 r. 'w s tąp ił na PoK tcelrićkę w 
Darnistac.ie na w ydz ia ł budow y m aszyn, k ló- 
r yukończył w  1902 r. z tytułem  d yp lom o­
wanego in żyn iera  mechanika.

>W( Darm M acie w r. 1H97 został czynnym  
czionkie.m P. P . S. Po p ow roc ie  do kraju  
p racow ał od r. 1903 jak o  in żyn ie r m-’chanmk 
na warszawr.kożw iedeńskiitj kole i ża laznej

Jako eztonek PP.S za jm ow a ł się p iacą  
agitacyjną, którą p -nw adzd  tak energiczniie 
i intem-ywnie, że  zw órc ił na s ietoe nwagę 
rosyjsk ich  w ładz pc.Licyjnyrh, w następstw e 
e.zego zm uszony był w liiistopadzki 1903 roku 
przenieść « :ę  z AYarszawy, gdżae g ro z iło  mn 
aresztowanie, do Ostrowca, na stanow isko 
in żyn iera  w Zakładach O M row ieckich

*sa tem  stanowisku ro zw ija ł d a le j sw o ją  
JLział&Incuić ag rla ry jną  i b ra ł czynny udzlat 
w ’ ruchu wnliRsś, iowyzn do styczn ia 1906 r. 
W  czasie 'rew o lu c ji w  1905 r. b ra ł czynny 
udzia ł -w watkach n iepod ległośc iow ych  wskn 
lek czego  zm uszony by l przenieść się do h 
Gnłic-ji.

Dd 1910 r. na leża ł jak o  jeden  z n ajbar­
d z ie j .czyn n ych  dzia łaczy  do Zw iązku W ał 
ki Czynnej i S lir ze l>-a.

W  chw ili wybuchu w o jn y  św ia tow e j w do. 
4-go .sierjmiia 1914 r. -stanął do służby w- 1-Sz«j 
B rygadzie  J.egjonów. Po  odm ow ie  p rzys ięg i 
i aresztow aniu  Kom endanta P iłsudsk iego od 
16 lipca 1917 do 28 czerw ca 1918 in tern ow a­
ny by ł prz "z N iem ców  w B en jam inow ie. Po 
r-owrocie Marszalka Piłsudskiego z M agde­
burga peJnM funkcję o fic e ra  łączn ikow ego, 
.jako kapitan p rzy  n iem ieck ie j radzi-e żob . er- 
skiej w  W arsza w ie  poczem  po pólrocŁnej 
działa lności w m zKrji1 ludow ej, jak o  je j k o ­
mendant g łów n y  p ow róc i! du wojska, pełniąc 
kole jno odpow iedzia lne funkcje w  dow ództw ie  
frotn tu  litew sko —  'hiało-ruskiiego, w  s.tob .c 
ścisłym  Naczelnego W o d ża  i w  d ow ództw ie  3 
arm ji.

W r. 1922, jak o  podpułkow nik  p rzyd zie lił 
ny został do 6 pułku saperów . W- kw ietn iu  
r. 1923 m ianow any został attache w o jskow ym  
p rzy  pose lstw ie  polsk iem  w M oskw ie. P o  po 
w roc ie  z M oskwy ob ją ł w  r 1925 dow ódzrw o 

;j5 p. saperów . A  r. 1928 o b ją ł stanow isko 
s ie fa  sam odzie lnego  wydzia łu  w o jskow ego  w  
Min. P. i H.. łącząc -z tem  stanow isk iem  w  
snerpuiu t -goż roku funkcje d y e k to r a  Po lm i 
nu, a następnie prezesa N yn d yk itu  N a ftow e
go-

W  dniu 16 kwiafcnia 1928 .r. o b ją ł w  gabi 
neci-s p rem jera  Świtalskiiego tekę poczt i tele 
g ra fó w  i spraw ow ał sw ój urząd w e w-s.-ysl 
kich następnych gabżuełarh bez przerw y 
przez 4 latte

W ARSZAW A. (P-at). Z w fok i . p 
ministra aiż. Ignacego Boernera prze 
wiezione zostały z mieszkajiia do noś 
cioła ewangelioko-augsburskiego św. 
Trójcy- W  sobotę w południe odbędą 
się uroczystości pogrzebowe, w któ­
rych weźmie udział Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, pre-zas Rady Mini­
strów* Pry stor, marszałkowie Sejmu i 

Senatu, ministrowie, prezes NIK., prę 
zesi najwyższych m.slytueyj sądowych 
korpus dyplomatyczny, generalic.ja, 
urzędnicy .Ministerstwa P  i T., preze 
si oraz delegacje dvrekcyj P. i T., tu 
dzież organizacje zawodowe pocztow 
ców

Koftełoiencja Merszałka 
Piłsudskiego.

W ARSZAW A. (Pat). Pan Marsza­
łek Piłsudskj przesłał wdowie po ś p 
ministrze Boernerze następującą de­
peszę:

GłęboKO dotknięty śmiercią męża 
pani, ministra Boernera, wyrażam Jej 
moje serdeczne współczucie, żegnając 
w zmarłym wielce zasłużonego żołnie 
rza, a swego dawnego dzielntgo towa 
rzysza pracy niepodległościowej i pań 
stwowej. Marszałek Józef Piłsudski. x
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ROZPADACIE SIĘ CHIM. O Ż Y W N
f iutn separatystyczny.

Cm chwili utworzenia „niepodle­
głego* państwa Mandiukuo i dalszej 
inwazji japońskiej na terenie Chin 
Północnych daje si(; z teni większa 
wyrazistością zauważyć proces roz­
padania się kolosa chińskiego na czę­
ści składowe. Rząd centralny w Nan- 
kinie coraz mniejsze już ma dla pro- 
v in c  vj kresowych znaczenie. Zwła­
szcza dotyczy to Mongolji i 'I ybetu.
W ciągu wielu stuleci oba kraje łączy­
ły z Chinami ścisłe więz\ ivbel i 
Mongolja trwały przy Chinach nawet 
w czasie najw iększych zamieszek. Do 
piero od 1912 r.. czyli od rewolucji, 
która przekształciła Cesarstwo Chiń­
skie w  republikę, spójnia między czę­
ściami składowymi Chin osłabła. Roz­
począł się niew idoczny narazie pro 
ces, który z punktu wadzenia Tvbe- 
tańczs ków i Mongołów nazwać wypa­
da dążnościami wolnościowemu /. 
punktu widzenia chTn,kiego zaś 
seperatyzmem. Inwazja japońska do 
Chin Północnych separały zm ten j e ­
dynie wzmogła. Odtąd dia nikogo już 
nie jest tajemnicą, że odpadnięcie pół­
nocnych i północno--zachodnich o l ­
brzymich dbszarów, objętych nazwą 
Mongolji Wewnętrznej, Mongolji Z e ­
wnętrznej Mandżurii. Jeholu, czag 
baru. Sui-Yaanu. Szanhajkuanu, Szan 
łungu, Szuisi. chińskiego Turkiestanu 
i Ty betu staje się jedynie kwest ją 
czasu.

Cały ten ruch odby w a się właści­
wie pod egidą Japonji Przyjmując 
nawet, że Japonja nie ma bezpośred­
niego zamiaru ane-ktow ania obszarów 
azjat-ckich aż dc Indyj, zgodzić' się 
trzeba w każdym razie, że usiłuje ona 
przeciwstawić komunizmowi, idące­
mu z północy oraz idei państwowej 
Kuomintangu. stworzonej w swoim 
czasie przez otin-L at-Sena możliwie 
największą liczbę krajów i ludów. 
Dotychczas udaje się to jej całkiem 
skutecznie. Jednocześnie zadaje .Ja­
ponja przez tę swą politykę silns cios 
wpływom państw kolonjaJnycli na 
Dalekim Wscnodzie.

Mongolja Tybet.

W  styczniu r. b. przedstawiciele 
Mongolji i Tybetu zażądali od rządu 
r.ankińskiego trzech rzeczy. Po pierw­
sze: przekazania administracji tych
krajów ludności miejscowej, po dru­
gie: pozwolenia na stworzenie wta< 
nego wojska, po trzecie: finansowego 
poparcia ruchu oświatowego w- Tybe­
cie i Mongolji. Rząd nankiński radz t 
sobie z temi ruchami odśrodkowemu 
jak mógł i umiał. Już przedtem dla 
uspokojenia umysłów w Mongolji 
mianował Nąnkin t. zw. „Buddę z 
Kalganu“ , —  a więc Mongoła —  ko­
misarzem rządowym w Mongolji W c- 
wnętrznej. Było to ustępstwo bardzo 
daleko idące. W  podobny spesób pra­
gnął rząd centraln"' postawić sprawę 
z Tybetem. Mianowicie wysłać chc;al 
ao Ty’betu w charakterze swego za­
ufanego niejakiego Panszen Lamę. 
uważanego przez Tybetańczyków za 
drugiego ś^viętego obok Dalaj Lamy. 
Panszen Lama w swoim czasie w y­
gnany został przez swego konk arenta 
Dalaj Lamę z Tybetu i odiąd korzy 
j .a z poparcia i azylu chińskiego. Da­
laj Lamę, który znajduje się pod 
wpływem angielskim i oddziaływa w 
duchu irredentyslycznym na należące 
do Chin prowincje Tybetu pragnęliby 
Gmnczycy przy pomocy Panszen La 
my zaszachować. Narazie jednak cała 
ta akcja i gra dyplomatyczna pozosta­
je  w zawdeszeniu, ze względu na bez­
pośrednie niebezpieczeństwo Japonji.

Tak czy inaczej, charakterystycz­
ną jest rzeczą, że Mongolja i Tybet 
wy siąpiły z żądaniami wobec rząau 
centralnego akurat w chwili jego sła­
bości, gdy na Chiny zwaliło się brze

mię wojny z J^ponją. Mongole z r e j  
i Tybetańczycy zoi jen to wali się d o ­
skonale, że właśnie teraz Nankin po­
trzebuje ich oparcia i byłby skłonny 
do ustępstw

Powstunia mahometanskie. —  
Wojna domowa.

Obok tych trudności : dąż< ń od 
środkowych, liczyć się Nankin jnUsi 
poważnie z ruchem mahometańskim. 
który w sposób dość gwałtowny za­
znaczył się w zachodnich i północno 
zachodnich prowinc jach chiński di 
Kanm i Sln-K.ang. Nie należy zapn 
minąć że nie tak dawno, bo zaledwie 
w 1800——78 r. powstania mahoinetań- 
skie w Chinach pochłonęły 10 miljou. 
ofiar ludzkich. Wspomnienia pope! 
nianyoh wówczas okrucieństw po d z i > 
dzień jeszcze żyją w zachodnich pro­
wincjach chińskich.

Wreszcie, obok wojny z Japończy­
kami, coraz energiczniejszych postu­
latów tybetańskich i mongolskich 
oraz niepokojów wśród mahometan, 
występuje czwarty jeszcze czynnik, 
sprzyjający procesowa rozpadania się* 
Chin. a mianowicie nowa wojna do 
mowa, która wybuchła niedawno w 
prowincjach zachodnich, a której rząd 
nankinski stłumić nie może. W  koń­
cu roku ub. zwalczali się w zajemnie 
generałowie z prowincji kwejczan 
oraz graniczącej z Tybetem bogatej 
prowincji Szeczwan nad Jan Tse 
Kisng. W  ciągu września lylko pole 
glo w tycli walkach 70 tysięcy lud/i 
Zwalczali się nawzajem stryj i sio- 
strzenitc generałowie Lm.

W  obliczu doniosłych wydarzeń.

Tak wiec liczyć, się bardzo poważ 
nie wypada z tern, że w niedalekiej już 
może przyszłości kolos chińcki zna 
cznie się skurczy. Stanie się to w wy 
padku, o ile odpadną ostatecznie Ty 
bet i Mongolja. V\ogó4e możliwą jest 
rzeczą, że niezadługo na Dalekim 
Wschodzie zamiast dotychczasowego 
układu stosunków politycznych po 
wstanie układ zupełnie nowy. Powsta 
nie, być może,* szereg nowych państw 
mniej lub więcej niezawisłych od do­
minującego tu wpływu Japonji. L i ­
czyć się należy z tem, że nowi jedno­
stki państwowe powstać mogą metyl 
ko kosztem terytorialnym Chin. So ‘ 
wiety też poważnie są zagrożone pod 
tym względem. Już dzisiaj dochodzą 
w ieści o powstaniu, jak ie wybuchło 
na pograniczu Mongolji Zewnętrznej, 
której północne prowincje jiozostają 
pod bezpośrednun wpływem M o s k w y , 
posiada jąc ustrój komunistyczny. O l 
Mongolji Zewnętrznej do Bajkału nie 
lak daleko. Powstanie może się roz­
szerzyć, zwłaszcza, o ile bęcLóe podsy 
cane przez mających w leni swój in­
teres Japończyków. Być może, iż Sy- 
ber.ja wschodnia od Bajkału aż po 
Władywoston oderwie się od sow ie ­
tów. W  każdym razie tego rodzaju 
możliwość do planów japońskich je­
szcze bardzo niedawno wchodziła, o 
czem świadczy werbowanie w  Upoi 
r. ub. przez Japończyków emigrantów 
rosyjskich w Jugosłowji i Czechosło 
wacji i obiecywanie Lm osiedli na Da 
lekim Wschodzie,

Tak, czy inaczej Daleki Wschód 
stoi wc.aż w obliczu wypadków pier­
wszorzędnej wagi

T. J-
B

Dla kofonjl (na lipiec)
poszukujemy terenu na Wileńszczyźnie W a  
runfei: obszerny, wtdtn lokal dla 60 osób 
(młodzież), zdrowa, malownicza okoEca, bli­
skość. lasu i  wody do kąpir>li‘, dogodność do ­
jazdu i apro wizowania (odpowiednia Izba 
kuchenna), najchętniej w  majątku. Zgłasza? 
oferty z podanńein warunków Warszawa P'. 
Zamkowy 9. Zwiiązck Pracy Świetlicowej-

!|
1FST P O D S T A W Ą  C A tF G O  D N IA ! N a s z *  p o ż y w ie n i*  n i *  z a w .* ra  *  f% a  '  
S j ^ y c h  s u b s ło n c jj o d ż y w c z y c h , b y  p o d trz y m a ć  s ity  i * n o r g „  -  u ru P«Jn.ć 
ie  m oże  ty lk o  O Y O M A L T Y M A , p e łn o w a rto ś c io w a  w iło r r in o w a  o d z y w k a , k  ó ro  
w p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  w ię k s z o ś c i p ro d u k tó w  je s t p o k a rm e m  c a ł k o w i c i *  

z a s p a k a ja ją c y m  p o trz e b y  u s tro ju .

O Y O H A IT Y N A  ro z p u s z c z o n a  w c ie p ie m  m le k u , k a w ie
lu b  h e rb a c ie , czyn . d o s k o n a ły  n a p ó j i s p o ż y ta  n o  £  |
ś n ia d a n ie , w z m a c n ia  o rg a n iz m  i p rz y s p a rz a  sd.

składa sitf i  jaj, mleka, słodu i k akao  

zawiera d i o s l a  z ^ i l e c y t y n ę ;  

jesł przytern l e k k o s l r o w n a  i 
i ł a t w a  do przyrządzania ^

Fabryka Chemiczno - Farmaceutyczna

Dr. A. WANOER Sp. Akc. '
KrtAKOW

CENY:
puszkow i25 gr.

zSO gr. 
50C g r

II 2 50 
Zl 4 30 
Zt '  SO

0 e  m S y c i *  w i z y t i M  ap/eCiacA i  cłroyerj.acfL  £7k ż y  < i r o s w r y  wysyĆu «<«
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a M O W  P O P f t A W M E

SŁOWNIK 4000 BtĘDÓW JĘZYKOWYCH
Nieodzowna dla każdego mata encyklopedia podręezaa, rozstrzygająca większość  
wątpliwości językowych. Specjalnie obszernie potraktowano w słów. cu lusy-

cyzmy i błędy Językow e, popełniane na Kresach  W schodnich.  
Bardzo dobre oplnje osCb I pism  fachowych.
Stron — 272. Cena z p rzesy łkę  — 2.50.

Oo nabycia we w szystk ich  księgarniach, cw. można wpłacać należność na
konto c iekowe P. K. O  „Mów popraw nie" Nr. konta 180.171 , poczem książ­

ka zostanie wyuJana.
N a k ł a d  p i e r w s z y  n a  w y c z e r p a n i u .

%

Inteligentych zastępców na woj. Warszawskie, 
Ł ó d z k i e ,  Kieleckie,

Białostockie, N o  vy ojr rodzicie, Stanisławowskie i Tarnopolskie przyjmiemy zaraz. 
Szczegółowe oferty reflektantów, życiorys i referencje uprasza Spółdzielnia  

„ W I A N O “ P O Z N A Ń ,  Sienkiewicza Nr. 3.

WIELKANOC.
(Poświęcam wiersz ten Ludziom Szarym).

...Pięścią w ściany
walii wiatr, dręczył mn z —  sekwestrator,
głód kościany
Po (irzah skrobał, kołatał

A na szybach lśniły kunaty ze srebra...
(Dziwnie! Więc może być lalo*?)
Nie było u kogo żebrać—
śunat i serca ściijł mróz —  sekwestrator.

Prędzej! z okien, kurz zetrzeć, 
otworzyć naoścież.
Błękitne powietrze
niech nakarmi, po Wielkim nas Poście.

Oto słońceI Mamy słońca się wstydzić?
Niech stół pusty nam złotem wymości■!
Niech widzi,
jak dokładnie umieliśmy pościć!

Ptak się wdzwonU w ten błękit ■ cisze — 
świąteczne rano!
Biegnie do drzwi m glut l i  braciszek 
wpuścić kćiclkanoc.

Siądźmy za stołem, 
u nas długo na święto czekano...
Gdy Bóg każe skrzydlatym Aniołom 
wejdzie Wielkanoc.

Idź, maleńki, ty sam drzwi otworzysz 
tej jasności, co czeka za ścianą...
Idź, otwieraj! A Ty spraw, o Boże 
Wielkanoc!...

B U G E S J A  K O B Y  L I  \ S K  A - M  A S l E . l l  II .SA'.4.
Wilno dn. Iś kwietnia 1933 r.

Głos angielski o Ziemiach 
Wscnodnich.

W  kwietniowym zeszycie poważ­
nego miesięcznika angielskiego ,,rorl 
nightly Rewiew** ogłosił p. Maedoneil 
artykuł jj. t. „Polskie Ziemie Wscho 
dnie po 10-ciu latach", w którym pod 
kr&śla zmiany, jakie go uderzyh , gdy 
po dziesięciu latach odwiedził pro - 
wincje' Polkki. Dzieło odbudowy, do­
konane w ciągu ostatniego dziesięcio­
leciu, jest olbrzymie. Niema juz ani 
nieobsianych obs-arów ani ruin w 
miastacn i miasteczkach. Baranowi- 
f-ze zmieniły się nie do poznania i t 
dużej wioski stały Się miastem. Autor 
wyraża się z wielkiem umaniein o 

armji polskiej, która na Ziemiacii 
Wschodnich /odgrywa jiśeinałą rolę 
cywilizacyjną i która stoi na straży 
nietylko Polski, ale i Europy Wschód 
dniej. „Wschodni® ziemie Polski są 
niejako dotykalnym symbolem Iriuni 
lu i życia niezmożonego ducha nad 
nędzą i martwotą

„Augtosascy bracia nie rozu­
mieją ducha niemieckiej re­

wolucji narodowej1*.
L O N D Y N . (Pat). W czo ra js za  debata w an 

g.elsMcj Izbie Gunn wywołała w  Niemczerh 
s ilne wrażenie.

N& wywody Chambrelaina i Oiurchiiiu 
piasa m.łniiecka zareagowała komeutrzaini. 
7idrldza,jącemJ] zdeiieri. walżie : przygnęb.t ■ 
iiie.

„Boersen Ztg.1' idsolewa, że bracia angin 
sascy nie rozimnie ją zupełnie srnsu, ani dii 
cha uiemiectóej rewolucji narodowej” i 
stwierdza, że ,, mniej zroz.umiema nie okaz a 
-i-i>y iliyba żailen szczep murzyński w kolon 
jac.h br tyjskich”. -Sowa d.hamberlaina. U 
,.dz.z> js/eym Niemcom nie walno robilć ko., 
ccsyj" dziennik nazywa bezprz\ kladnym cy 
nia-tunem.

„Vos«:«eho Zig. ' dziwi się, że nikt w 1/ 
bie nie zajwotod&wal przeciwko „dzi.kiin u 
takom Chambcrlnńna nawet z law po-siów 
ra0joli4t;'7yrb., którjicb żedania nie
ntieckie w -s-prawi-e równouprawnienia i re 
Wizji traktatów po-.knjowycii spolykaly się 
.awsze zrozu-m-i-iniem Tym razem slychac 
było tvlko oświadezenfa, podkreślające wv 
n m l, obu konserwatystów

Londyński kor ispondent „Dautsche Ailge 
niaiW  Ztg” wykazuje, że nowa interwencja 
•paiiyU. czterech, zawarta w deklaracji inka ■
. stra .•Simona, slawjki rząd ńe-miec-k wobec 
zupe-inie zmienionej sytuacji Pod wptyw-rn 
kain,panji auty uicmiiM-ktiej zagranica w  o- 
pinji parlamentu ungeitskiego zaszły zmiany 
na niekorzyść v iemiec

Kronika telegraficzna.
—  Ter mir konferencji błoknu państw ag 

rarnych w Bukareszclie przcsuiuęty zoslał 
z 28 kwiietnia na 5 maja br.

—  W  ..-la. iii! zakończył się strajk na ko- 
lejaeh północnych, wy-buchł -natomiasl na po 
łudniowycb.

BOJKOT TOV. AROM  
NIEM IEC K ICH  W  BELGJI.

BRUKSELA. (Pat). Kompan ja ani,, Semi­
ka stabilizuje się i postępuje nadał w  ostrij  
formie. Sfery żydowskie bojkotują wszyst 
kie towary pochodzenia nem letkiego, a w 
niektórych miustaeb. jak iip. 'w  Antwerpji, 
także firm♦  chrześcijańskie przystąpiły do 
tego bojkotu.

DEM ONSTRACJA W  BYDGOSZCZY.
BYDGOSZibZ (Pat). Wczoraj wieczorem 

grapa akademików, przybyłych do Bydgosz 
ezy na ferje świąteczne i g r jp p  młodzieży, 
zrzeszonej w korporacji Enern ia , urządziły 
deuionstraneję antyniclmlłecką. Demonstrai. 
ej przeszli glówiuml ulieam'' miasta, wstępu 
jąc Oo kawiarń 1 lokali publicznych, łż któ- 
rych posuwał! CMSoplsma niemieckie.

Dni a  16 - IV - 33 
w Salonach 

Hotelu Georgesa

N A J W E S E L S Z E  
S W I Ę T  k

M I M O  K R Y Z Y S U
mieć będzie każdy, który na- 
będ. ie numer wielkanocny, naj­
starszego tygodnika humory 

stycznego

W O L N A  M Y Ś L  
W O L N E  ŻARTY

O L N E  Ż A R T  Y “ zawierają 16 
stron—pikantnej literatury 

„ W O L N E  Ż A R T Y *  przynoszą 30 ilu 
6tracji dla wielbicieli erotycz­
nego malarstwa.

„W 'O L  NE  ŻA R T Y **  sprzedawane «ą 
tylko dla dorosłych^— i kosztują 
tylko 40 gr. w sprzedaży po je­
dynczej.

„ W O L N E  Ż A R T Y ” omawiają śmiało 
i bez prucKrji aktualne tematy 
z dziedziny erotyki. *

K t o  r s i  n a b ę d z i e  » W o l n ą  M y ś l  — W o l ­
n e  Ż a r t y ” , t o  t e n  j u ż  z o s t a n i e  stałym 

c z y t e l n i k i e m .
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Oświacttzęni ę
Pewne firmy, dla o»^ągniącia korzyici 
materj ałnych, złciliwie rozpowszeeb-  
niają nieprawdziwe wiadomości o fa­

brykach „Dej mon"
Powyższe skłania nas do oświadcze­

nia, ż e :

"0 „ DAIMO8 w — Polsfca fabryka 
e l e m e n t ó w  e l e k t r y c z n y c h

I BATEPYj
ap. z o, o., Staiogerd;

2) li u F A B R Y K A
A P A R A T Ó W

ELEKROrECHKICZNYCH
sp. z o. o., Gd .ńsk  

należą do nas.e^o koncernu.

W szelkie zaś inne tw icrd łeria  r 
nie o fpowisda ją  prawdzie,

Londyn .  6-lV.133
The Ever Ready Company
tCreat Britain? Ltd. London.

„Gcoeliny W:leuskii ‘
Wydanie

Rady Włleftskich Zrzeszeft Artyst/
z 20 reprodukcjami. 

Z a w ie r a :
I. „Wartość historyczna i arty«* 

tyczna gobelinów Katedry wileńskiej" 
napisał D-r Moreloweki.

II. » Obrona gobelinów wileńskich. 
Fakty, dokumenty, głoay prasy" od ­
czyt M Znamierowskiej-Prufferowej.  
„O gobelinach", oświadczenia różnych 
instyt. i zrzeszeń w Wilnie i Warsza­
wie w sprawie sprzedaży gobelinów.

C E N A  4 Z Ł  50 GR .
Do oabycia we wszystkich księgarniach

Dr. R Y W K I N D
ordynator szpilala św. jakóba  

(choroby nosa. uszu i gardła) 
przeprowadził s>ę na oh Trocką ft teł. 73i 

p iz y jm u je  od 12— 1 i 3— 7

„M A  U  C Z R N A”
/3 uad. Kół WHnian 

w Warszawie i Po&naniu. 
Pocz. o godz 22

Lwa „najazdy artystyczne.
Byliśmy s.wiaakami „najazdu" at 

tystycznego na Polskę faszystów i ko­
munistów Przyjeżdżał w związku 
z premieTą swej sztuki p. 1. „Jeńcs 
Marinetti, twórca futuryzmu —  w y ­
stawiają w Warszawde swe dzieła m.i 
larze rzeźbiarze i graficy sowieccy 
f>ba te ,.najazdv‘ pod.sj.rw a ją szereg 
refleksyj i zachęcają do, przedwczes­
nego może zbilansowania po^zczegó!- 
m  ch pozycyj sztuki współczesnej.

A w i ę c  Marinetti. Por} wający en 
tuzjazmem i temperamentem młody
lewolucjoni.sla w  dziedzinie sztuki 
stworzył , zapoczątkował ruch, kión- 
znalazł echo w całej Europie, dając 
najróżnorodniejsze# obozy nowator 
kie. Najrozmaitsze te „ izmy", -różnią; 
się od siebie czem się dało. tem beb 
zawsze podobne do siebie i do wspól­
nego źródła futuryzmu, że iniałv 
ogromne nieraz emocjonalne napie 
cie walki ; przeżytemi formami i szu 
kania dróg nowych, odpowiadających 
zmienionemu obliczu współczesności. 
Hasła Marinettiego szerzyły się jak 
płomień wśród materjalów łatwojwnil 
nyeh. Ogarniały wszystko, co było 
młode, mezaśniedziałe i zdolne do ro­
zwoju i twórczości. Poprzez najbar 
dziej nieraz ryzykownę eksperymen­
ty dochodzono coraz częściej do wspa 
małych osiągnęć artystycznych, 
stwierdzając, że na nowych drogach

ład, haTmonja i piękno ti zysku ją swoi 
wyraz równie dobrze jak na szlakach 
wydeptanych, z tem jednak, że tłum i 
czą się same jako logicznie wspólczt-i 
ne, bez oglądania się na trady cje

Wszakże w uszach przeciębieg > 
Polaka słowo „Marinetti", czy „ P i ­
casso" brzmi nadal podobnie do sło­
wa „raróg..." Nie zda je się wtedy spra' 
wy odżegnuiąc się od „czegoś tak e j  
/etycznego", że już żyjemy w >ród te­
go egzotyzmu. Zarazę bawieni nowa­
torstwa przyniosła nam niepostrzeż'1 
nie sztuka stosowana. Architektura, 
meblarslwo. plakat, desenie mafuja- 
łów i tapet, linje karoseryj aut, czy... 
statuetek na biurko, kino wreszcie 
zmieniło się nieodwołalnie i —  trze­
ba zdać sob e sjrrawę —  zmieniły nasz 
j.smak". Rzeczy wczorajsze nic w ró­
cą już do łaski —  zaczęły nas śmie 
szyć

Ogniskami now ej■ sztuki st.dy się 
Francja i Rosja rewolucyjna We 
Francji przesyt starą, burżuazy jną e 
sletyka. a w Sov ietach —  nienawiść 
do niej, stały się motorami nowych 
poszukiwań artystycznych. Te dwa 
kraje promieniowały zkolek a wpły­
wy ich dzieliły7 zasięg, lub też krzyżo­
wały- się, jak w Polsce, gdzie zapład- 
niały całą } rawie naszą twórczość po 
wojenną. Zrozumiała więc jest sensa- 
cyjność konfrontacji naszej s/tuki z

praźródłem nowatorstwa - -  Marine- 
ttim i mającymi już u nas l iscynują- 
ćą. napoły legendarną tradycję, ar­
tystami Sowietów. Marinetti w Pols­
ce był na ustach w.izystkicli. Przez 
wystawę w  „ I j i i ie "  przewalają się tlu 
my.

No i co?
Marinetti był zachwycony insceni­

zacją „Jeńców Twierdził że we Ewo 
wie zrobiono to lepiej, niż kiedykol­
wiek we Włoszech. Ale Lwów?... —  
Owszem owszem, jrodobało się ,.do- 

. sy-ó", ly lko że... } ) 0  Marincttim s])o- 
dziewano isię więce j. W  Polsce Iwi- 
dziano już w teatrze nie pcdjno i „Jeń­
c y ’ ts(-rc nie z<lohyti. Wogóic. gdzie­
kolwiek u nas Marinetti się po jaw i, 
najbardziej rozentuzjazmowany l.yl 
bodaj... 0 1 1  sam. To  niezwykły czło­
wiek' Dziś już „ojciec dzieciom", pre­
zes bóg wie ilu instytucyj persona gra 
la et posessionata, Jego Ekscelencja 
w dodatku, a ci co go widzieli dawniej 
mówią że nigdy lepiej nie krzyczał 
(t. zn ,przemaw iat"), nie gestykulo­
wał jaskrawiej, nie wyglądał bardziej 
młodzieńczo niż teraz, Ale...

W  tem miejscu kto chce, może so­
bie sjarawić przyjemność robiąc ana 
logjc do naszych wieszczów, którzy 
jak wiadomo, służbie dla Ojczyzny' P > 
święcili swe talenly. kto wie, czy nie 
z uszczerbkiem dła^sztuki. Tak napi­
sano w popularnych historjacli liter 1 
lury . Otóż z futurystami Marinettiego 
było podobnie. Gdy połączyli -się y.

młodym ruchem faszystowskim ma­
jąc do wyboru „aefion direcłc*' w ż> 
ciu polrlycznem i społecanem, a pra­
cą artystyczną, więcej położyli na pier 
wszą szalę. Dali faszyz.mowi „formę", 
wyraz, dali niejedna tęgą głowę", są 
dziś za to ekscelencjami i t. d., ale 
ze sztuką sobie nie poradzili. \Y ich 

■kuchni eksperymentalnej p.traszono 
jiotrawy naprędce —  nic zawsze też 
ł;yły udane i strawne. 1 podczas gdy 
gdzieindziej wre dziś rz: felna praca 
artystyczna sliowatorska, ekscelencja 
Marinetti zajmuje -się sprawami ustisj 
ju i kuchni, tym razem w sensie śgis 
tym noinponuje menu, które mają 
tworzyć całość artystyczną tak barw­
nie, jak powoniemiowo, słuchowo bo­
daj i 1. d. Jedynym zaniedbanym 
przez niego w tej doniosłej pracy zmy 
słenj, jesi zdaje się ismak. No i żołą­
dek, który nie podziela zachwytu wy 
obraźni wesołego pana futurysty. Tl' 
dziadzinie sztuki „czystej" MarineHi 
próbuje się skupić magicznem słów­
kiem ,,ąero‘\ Aero —  -plastyka, aent) 

jKiezja, a .to  —  muzyka, jeśli kto 
clice. Wszystko w samolocie,, z samo 
lotu, „w  myśl sam o lo tu O ryg ina lne , 
[wawda? Panowie epigoni bez elaln. 
proszę bardzo: jesł wolne miejscó dhi 
paru naśladowców

Ze sztuką niewiele to jadnak ma 
wspólnego.

W  Sowietach nowa sztuka miąb' 
swój okres heroiczny. Powstawały no 
we lalenly, nowa' dzieła, nowy egzo-

lyzm, frujnijący rlziś czytelników i 
sceny Zachodu niemniej, niż sweg ,1 
cza-su ]jowieść rosyjska. 1 znów 0 'kaz 
ja na analogję z wieszczami. Tylko 
że w Sowiclach „szluce na slużłii 
nie wolno gmatwać, komplikować, 
„czterdzieści— eżterzyć". Jasność, do 
stępnoś< agitacyjna demagogiczność 
stały się „genjalną linją' — zwłasz­
cza w jzlastyce. Art , ..tom z „udarnych 
brygad ' literackich czy malarskich 
zabrakło czasu by •rojące.Sie w głowie 
eksperymentalne zamysły pogodzić 
z nalyclnniastową pr/ydatuością sp-i- 
łeczną. Począł się odwrót do form tra­
dycyjnych. dWćpanych. Odwrót na­
kazywany zresztą często pj-zóz czyn 
n k i  decydujące w imię jasności, zro 
zu.miałości <1 la mas. Skutek wid zimy 
na wystawił w  ..ipsie".

V szYslkie „Dnioprosloje". ..Don- 
ba.i.iy". hale maszyn, prace rolników 
ezy rybaków są malowant mniej luli 
więce j archaii/nie, ‘{ 0 1 1 1 , że prze 
ważnie brak im huk grunłownego prze 
myślenia artyiSj c/.nogo, jakie ceclmw a 
!o wzory Nieraz ląc-zy się różni sz.ko 
ty w sosie (dmącym (plakatem. Mim A, 
że są wśród tych malarzy niewątp1 
we talenly, nic prawie, poza tama Ja 
mi, nie mają do pokazania takiego, 
czegośmy już nie widzieli gdziein­
dziej. Korzystniej wyróżnia się grupa 
ukraińska (mniej, lub więcej „opozy- 
cjpni c i ‘jp| grafika, choć i ta nit jzrze- 
kracza ołii-opejskicgo standartu. Z leni 
wszy stkiom c/nć, że wystawa wygki

dałaby zupełnie inaczej, gdyby było 
wolno \wjKfwied/.icć się indywidual­
nie,, gdyby pozw-ołono... — Public# 
ność jerlnak zwiedza tłumnie: —• te­
maty interesują.

Takie to są skutki.
Jakież refleksje więc, i jak to pod- 

sumować? A tak, że dzięki naszyn 
warunkom, mamy do przt-ciwslawu 
nia obu „najazdom1 swoje wlasm 
wartości, osiągnięte przez sztukę no 
waforską. Nie stworzyła ona możi 
,,are\dzwd“  (nie dziś fo  oceniać) nic 
dała może poezji „w ielk ie j"  i pisarzy 
, narodowych", ale i nie reformu je bul 
jonów, ani nić .obniża lotu" do pozio 
mu oleodruków. Jaka jest, taka, „ma 
la" czy ,,w relka" —  rozwija się dość 
logicznie, wpływy obca -pnzyswaja ro 
raz krytyczniej, oadżziwęk w społc- 
czeńslwie znajduje coraz szerszy. Je­
śli zas chodzi o gosne wołania o ..sztu 
kę społeczną", ba! - „proletarjaeką" 
iS. jn-zyklady włoski i rosyjski mają 
sw-oją wymowę. Rad#, co bądź ,,gene­
ralna lin.ja" sowieckiej sztuki, choc 
slłuinifi Talenty, ocaliła jednak „spo­
łeczną 'wairlość", lak, jak się lo tan 
rozumie. Kto wie czy- inaczej hyłab\ 
dziś jeszcze w Sow-ietach sztuka „pro 
lelarjacka" -  jeśli ją i nazywać, już 
w ten sposób (bo nastręcza się wiele* 
pow-ażnych wątpliwości!). W każdym 
razie, choć wyrokowanie byłoby gru 
bc przedwczesne, refleksje się nasuw;! 
ją, a czas na nie najwęższy.

Jozef Masiiiiski.
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Zmartwychwstanie.
Żyje w  człowieku tęsknota z u czy­

stą radością, bezgrzcs-znem weselem, 
które płynie z blasku słońca i wiata u. 
pachnącego wiosną.

Żeby się ludzie mogli tak cieszyć, 
musieli ciężkie winy swoje z ■sumienka 
złożyć, z krwi się obmyć. przebacz} < 
i zapomnieć.

Radość ludzka jest rzeczą lak ko­
sztowną, że Bóg się podjął dzieła od­
kupienia.

Wy cierpiał wszystko co ludzie na 
zuani cierpią i czarny krzyż swej mę­
ki złożył przed tronem Ojcu. mówiąc: 
,.Zi ślij im teraz czystą radość!'1

Tysiąc dziewięćset lal przeszło ud 
tej chwili, a ciągłe radowi na św jecie 
za mało.

Nie skorzystali ludzie z ikiwsztowm j 
krwi łioga-Człowieka. nie chcą pa­
miętać o najeenniejszem przykazaniu 
miłości -  a bez tego Bóg nawet nie 
może ich zbawić.

Tylko -czasami w przeddzień uro­
czystego święta zstępuje w serca nis- 
wysłowiona I ty, kr od a za pełnią po- 
dzieJonej z braćmi radości.

Ongiś przodkowie nasi zastawiali 
sloty pod błękitem nieba i ucztowali 
ku czci wiosny.

A gdy zeszła im Dobra Nowina, 
kajdan im ucz,tę w imię Chrystusa po 
święcił. aby po chrzęści ja lisk u mogii 
się cieszyć święconcmi.

•Ksizcie. cieszcie się i nie pozwól­
cie aby ktoś koło was był głodny. 
\iki nic powinien być smutny kie 
dy wiatr pachnie świeżością sasanek 
a niebo ma -kolor przylaszczki. 
m E U B n H B H H H B D

Ka/.dćgO roku Uhrystus u stój:) Oj 
ca składa czarny krzyż swej męki i 
mów!. -Oto jest nowa wiosna, aby 1 1 1  
zuć-w próbował ich zbawić klo/.cfem 
zuia rtwych w stania".

--.u "łJ-
Wiatr ,ki',\dła wilgotne o /.ic-niu 

ociera, iiabrzmiewają pąki zieloną na 
dzieją i powietrze śpiewa dzwonami, 
.lak słodka" jest be/grze-zna radość!

(V' snęła oto ponad grób wys ukim 
słupem jasności, z ra/wianą cbćłrąg- 
wią i stonecznemi oczyma.

Siańcie pod Lą chorągwią. e/ci-cielc 
jasności — chrześcijanie! Waszą to 
rzeczą będzie sprawić, a-hj nikt w la 
ki dzień nie byt głoduv i smutny.

Pomóżcie zwyciężyć ( ' .hrysUisO w i!

\ poh 1 1 1  niech wiosna r-opromie­
ni i naleje petne serca słońca.

Na przys. ią walką niech nas posil­
ni, nakarmi radość Zmartwychwsta- 
nia.

INmiechnięlc dzieci podają nam 
kolorowe j a j k a ,  a o c z y  ich  mają ko 
lor n ie b a ,  a niebo ma kolor jarzyłaś:z 
czk i.

Dzięki Pi. (!hr\sli .żes nam poz- 
wolił uwierzyć w \ieśmierłelną Ra­
dość!...

Dzięki (li. żeś jio/wolil nam wie­
rzyć, żc nigdy nie może byt lak czar 
na (migota, ain jej potem irie wyzlo 
cii świi żmarlwychwstania.

...Dzwony biją w całej Rzcezypo- 
po.litej...

Żik PoljSką dzięki (li. (Ihrystc!...

Alleluja'

ŚWIĘCOrtE W 1916 ROKU.
Dziś, gdy z groszem trudno i pie­

niądze zamrożone po zapieckach albo 
w słowikach ióe chcą lekkomyślnie 
hiegać i iruwać podawnemu, gdy 
głody i chłody, doznane w cza.,u woj­
ny, niejednego nauczyły oszczędności, 
wreszcie kiedy kobiety... (o biada nam 
o biada wołają mężowie), zajęły się 
czem innem tradycyjne święcone 
skurczyło się proporcjonalnie do kie­
szeni cały alenibik kuclienny prze- 
ii iósł się z domów do zawodowycłi 
zakładów, a panie domu sw ohodme j- 
sze, wraz ze służbą, mogą istotnie brać 
należyty udział w podniosłych nabo 
żeństwach wiełkotygmowych. Dawniej 
w przedziwny sposób przeplatały się 
one ‘z głowieniem się nad doniosłem 
zagadnieniem azali żółtkowa babka 
wymaga temperatury cieplarnianej cza 
tylko pokojowej, albo czy. _,,parsiu 
czek“  dość wytuczony na pieczonkę?

Dawniej mobilizowało się we dwo­
rze cały sztab zwykły i dodatki w  po­
łaci dzriewezym pickarnianych, w licz­

bie nieokreślonej pud rygorem ochrni 
strzyni której delikatne nerwy, (och- 
ni.strzyni miała zawsze, tradycyjnie 
delikatne nerwy i była kochliwa), b y ­
ły  w tc dni przełomowe narażone na 
większy niż zwykle szwank w sto­
sunku do brutalności męskiej. Tę bru 
talność i tyranję uosabiał bardziej nii 
zwykle kucharz, pan życia i śmierć, 
wszelkiej zarzynanej i strzelanej w 
lym czasie ..żywioły" domowej i dzi­
kiej.

W niewinną biel ubranj, srożył

się laki ludożerca od kuchu1 do kurni 
ków i chlewów wybierając ofiarę , sro 
z\ł się w kuchni, piomnował wzro 
kiem kędy skwierczały pieczenie 
bryt\vau\ i dzieże, w których rosło cia 
sto, popędzał i tak nieprzytomne z wra 
żenią dziewczęta, odprawiął cały eere- 
mOnJSt przy-gotowania Święconego jak 
celebrę mozolną, ale pełną chwały i 
owocną w skutki. Piękny bo to był wi 
dok tego wszystkiego co napieczone 
ozdobione, polukrowane i przybrani 
jag-odnikUm pachniało na stole w naj­
większymi pokoju domu i oczekiwało 
aż dobre apetyty domowych i gości da­
dzą w dwa dni rady temu co tyle mo 
zolu kosztowało tyle ludzi i przez tyle: 
dni.

W c/.a.sie wojny O fakicli zbytkach 
mowy- oczywiście być nie mogło, u 
przecież mieliśmy raz takie święcone 
rozkoszne, jak nigdy1 ani przed tent 
ani potem.

Było to w Warszawie w 11116 roku. 
Legjony weszły już od jesieni, nie 
wszystkim tak jak się chciało, Komen­
dant osobno I-sza Brygada nie w sto­
licy, kwasy, jakieś już intrygi politycz­
ne kulo tych kochanych mundurów 
ale odrzucało'się te przesiąkające kwa 
sy i męty. Trzeba było chłopcom 
wszystkiego się wystarać, bractwo to 
nie miało literalnie kos-zuli całej nu 
chudych grzbietach, a buty... ten fa.su- 
nek przedstawiał zawsze najtrudniej­
szą pozycję w naszej iniendenturze 
..Ligi Kobiet".

Na Wielkanoc jednak postanowiło

się zebrać Irochę pieniędzy i zrobić 
chłopcom dobry obiad w stylu
święconego, .lak/e trudno było coś u 
żebrać dla tych żołnierzy iiiepodlegloś 
ci. Jak/e niechętnie dawali rudzie na 
taką niepewną sławkę... z astr/eże- 
niami. z obawą. pQd sekretnn bez­
imiennie, bo a nuż... Tata wróci, jak 
się tó.mawiało. Lzego się człowiek zbie 
rający cos dta nieb nie nasłuchał. Po 
twornjjch wiadomości z najlepszego 
źródła z najpewniejszego Takie pa­
niusie hrabiny i księżny co dzieci i 
męża zaniedbały by sołdaciszków 
dzitń i noc sy -o.pifalach doglądać i 
wszelkie koło mcii posługi czynić, aoi 
sły zeć nit chciały o jakichś polskich 
żołnierzach „ikiegoś pana Piłsudskie­
go którego znają tylko wilnianie i 
socjaliści. jak mi tłumaczyła jedna 
i mość, nie wiedząc, że i ja jestem 
z Wilna.

Gorzko się robiło i popmsłu ohy­
dna przypominały' sję czytane pumiet 
u i k i z czasów rozbiorów, kiedy lo 
płaszczeniu się przed moskal uni gra 
nie nit' było.

Ale trudno, trzeba było milczeć 
spokojnie tłumaczyć, prostować poję­
cia, i wytrwale o zapomogi zabiegać. 
Pieniądze były potrzebne i musiałyśmy 
je wydostawał od chętnych czy1 nie­
chętnych. .lakoś myśl Święconego zna­
lazła niespodziewane uznanie, nawet 
wśród obojętnych. Cóż, trudno, są ci

Jacyś żołnierze ci Legioniści, więc 
nieehi( me g ło d u ją  w taki dzień na 
niemieckim v i l  rio. bardzo paskud­
nym oczywiście.

Dawał1 więc: ci „wrogowie" dawali 
dość hojnie, można było i dla ..-/pita 
Jikti i dla zdrowych w kantynie przy­
rządzić ajHdyczny posiłek, jaja, placki, 
szynki trochę. W  kucnni na Nowo­
gródzkiej ścisk się zrobił że Boże ratuj, 
bractwo na wieść o wyjątkowych sma­
kołykach sparło się w ciasnym lokalu, 
że szpilki wsunąć nic można.

‘ .Ligawki" bez Icliu i nieprzytomne 
a Wysiłku w ydzielania sprawiedli­
wych porcyj, poruszały się jakoś w tej 
ciżbie i sumiennie nakładały kopiast: 
talerze, a Leguny pożerali i nigdy im 
nie było dosyć Okłamywali nas na 
potęgą, wmawia jąc stałe, że ctopicro co 
przyszedł ten właśnie i nie od wczoraj 
w gębie me miał.

Wśród śmiechów i żartów spłynął 
czas po-iłku przy akompan iamencie 
brzęku talerzy i sztućców zmywanych 
w kuchni. Popłynęły śpiew y „Wesoły 
nam dziś dzień nastał" i Icgjonowe, je­
dyne piosenki, lak bliskie sercu i tak 
zrośnięte w swej tresąi z chwilami dla 
nich ważnemi. A jeśli czadami złość 
ludzka i jady rzucane pełnemi wiadra­
mi na nasz zapał zbyt już przygnę­
biały wystarczyło pójść do takiej Le- 
gjonowej kantyny i tam pogadać ? 
chłopcami o Komendancie, posłucnać

OLGA U A t  KSZTÓ  WNA.

SIEDEMNAŚCIE LAT.
Za fastiawi-iii pośrednictwem naszego r\ 

skiego w.spótpriHowuika p M. M-i-ż-Mw v 
na, GtrzymaBśiny . z:muea?.<-z<me poniżej 
w-liPnsze p. Oig: Dauk&ziówny, polskiej poetki, 
urodzonej i zamieszkałej w Łotwie.

Czytelnicy już wiedza o tomek u jej poe- 
eyj P- t ..Dźwi-na ,s zmierzchu", wydanym 
« l)aiujaiv-pżLs‘ie. iPisaJUmy o tein oh*zeru'',-. 
Oha-cnie p. Olga Daulosztówna wydala swu 
je „iitękiłne -jnicjat}1". O tym drugim zbu­
rzę IwórczotWi ol>ieH-iijiic--j autorki, jak 
•riiwiiikiż o catoksztalcie jej działalność.', 
nnuczyciclskipj, pi*arskiej, społecznej i nia- 
larskiej na Łotwie dowiemy niebawem 
z obszeridej-szego artykułu naszego k >r-' 
sjifmdenta. Red.

Dzień j'esi dzisiejszy jedyny. Dzień, kluiy nigdy nie hedzic... 
Dzisiaj ze Szwecji leci alg nad liygą białe łabędzie.
Obłoki lekkie i srebrne płyną i płyną nad miastem, 
lecz wiosen mych siedemnaście zdaje się ciężkim balastem

\ad Rygą lotne łabędzi- wn jq szafirem i J jardem, 
zegary dawne na wieżach biją odrodzeń akordem, 
ł na ulicach przylaszczki sprzedają l ig i i Miały, 
lecz wiosen mych siedemnaście chodzi w pancer.ti Brunhildy

Dień jest hlękitno-liljnwy, przylaszczkii kwitnie i wzrasta, 
dzisiaj mię cicho spytano: Czy .możesz pokochać Fan staż
.4 gdy mię o ta pytano, stalom się trwożna i dzika,
ha wibseiina mówiła do mnie w łabędzim, mocarnym krzyku.

W.ięc opuściłam ramiona. 1 stałam długo nieswoja, 
bo czułam, jak na mych barkach lirunhildy spoczyuHt zbroja. 
A dzień był taki wiosenny. Takiego więcej nie będzie.
V. Noru>eg/i, Szwecji, łslandji leciały dzikie łabędzie.

OLGA D A lU fSZTÓ W N A

R Z E K A
Branżowe, spalonef ciężkie pod czołem dźwigam powieki, 
bo wiosna mówiła do mnie w łabędzim, mocarnym krzyku 
były tam Minny, Danuty, a nawet Tatarki Ałły, 
i płyną we mnie sjiiętrzone ich ł.rwi porpurowi rzeki.

Wii.c niosf w swoich arlerjach wschody, zathody, świat cały. 
dlatego przymknięte, ciężkie, zmęczone moje powieki, 
i marzę tylko o świętych, o czystym zdroju skądś, z Mekki, 
gdyż babki moje po ludzku, "oieszac, drapieżnie kochały.

Bezsilna jestem, znużona, a mieszkam u> mieście hanzejskiem. 
gdzie niema wcale Ojczyzny, są tylko wa.skie uliczki, 
więc oczy mam szaro-sine, w szklance zawiędle goryczki.

1 codzień wyglądam cudu, a może canapnmej klęski,
by poznać kim jestem w święcie, podnieść przymkniętą powiekę.
by spojrzeć w siebie najgłębiej, w odwieczną czerwoną rzekę.

ich o Nim wspominków, jakto ao te­
go zagadał, na tamtego brwi srogie 
zmarszczył, tamtemu ramie ścisnął w 
zacnąeie do jakiegoś czynu.

IV oczy żołnierskie kiedy ich usta 
mówiły o Wodzu, te jasne, szczere 
uczy ani przedtem ani potem nie spoi 
kalam takich spojrzeń, zapatrzonych 
oczu. rozpłomieniony eh samem wspom 
nieniem. A dopieroż jeśli gdzieś przy­
szedł. Do szpitala czy na jaką uroczy­
stość, trzeba to było widzieć, tę ra­
dość to bezgraniczne poświęcenie, u f­
ność, oddanie na śmierć‘ Rżycie 

Owej w-iosuy. poznałam cudowną, 
trudną do zrozumienia izecz, o której 
łyJko się czytało Miłość Żołnierza do 
Swigo Wodza.

7/(7. Homer.

Z M u  z / k i
kbneert liure On^ara. Dwa wie­
czory uczniowskie w Konserwa- 

- torjurr
-Niejednokrotne, i cieszące się dość 

dużą Irekwcncją, występy Imre ł'n- 
gura, dały już iiuin poznać tego p iani­
stę możliwie wrszchśtronnie. Ostatn 
występ jego budził może szczególniej 
sze zainteresowanie ze w zgi. na to, iż za 
wk-rał w programie 2 koncerty z orkre 
strą, oraz, że lo były dzieła Bacha i 
Bethosena, czyli dzieła, których kia 
sycyzm n*e leży w  sferze stylu gry te­
go wyraźnego impresjonisty. Istotnie 
też, ani surowy koncert D moll Bacha, 
ani Koncert G dur Beetlroyena, raczej 
powściągliwie stonowany w barwie, 
rytmie i misternej melodyce, lycli za 
sadniczych swych właściwości nie mia 
ły uwypuklonych. Poza lem  interpre­
tacja Ungara była cały wieczór pod 
znakiem t. zw. „dobrego usposobie­
nia to znaczy, iż artysta (pomijają': 
wyżej zaznaczone zastrzeżenia) grał 
ze szcicrem przejęciem, zwykłą sobie 
soczystością tonu i polotem.

Na podKreślenie tu zasługuje u- 
dział w koncercie orkiestry Konserwa 
iorjum Wileńskiego, która pod kieruu 
kiem dyrektora A. Wyleżyńskiego wy 
konała trudne i odpowiedzialne zada 
nie towarzyszenia soliście, oraz sam.) 
dzielnie odegrała uwerturę do „Obe­
rona" Webera z należytem wyciem,)- 
waniem i- brawurowym rozmachem.

Taż sama orkiestra brała również 
• udział w wieczorze terejalnyun ucz­
niów i uczenie Konserwatorium, a- 
koinpanjując do trudnego koncertu 
fortepianowego Czajkowskiego. Oba 
przedświąteczne wieczory uczniows­
kie konserwatorjum naszego dały' bo 
gaty materjał wykona1 czy, który wy 
wiązał się ze Swego zadania bardzo su 
mi«m1e, a w kilku wypadkach —  na­
wet z rzetelnym talentem Do tej os 
tatniej kategorji zaliczyć trzeba wy 
konawTczynię wymienionego koncer 
tu Czajkowskiego (klasa prof. C. Kre 
wer), wykonawcę koncertu skrzypco 
wego Viensctemps‘a (kl. prof. Śo!u- 
monowa), młodociaaią, niezwykle u- 
tałentowaną wykonawczynię warja 
cji Tarsinhego (kl. prof. Koniorowi 
'za), oraz szereg innych solowych nu­
merów (klas. prof. Ledóchowskiej-, 
haduszkiewiczowej i im), wykona 
nyen i wystud .owanych doskonale 
prżez ućzirfów i uczenice kl. śpiewu so 
lewego, instrumentów dętych (prof. 
Reszke), oraz precyzy jnie odśpiewane 
nueTu chóru (kl. p. Karmiłowa).

Wypełniając zastępczo niniejszy 
obowiązek sprawozdawczy, mogtem 
pominąć niektóre godne uwagi szcze­
góły programu obu wieczorów ocznie 
wakich naszego konserwat-orjum, je­
dnakowoż muszę wyrazić ogólną opsu 
ag dla tej ważnej placówki pedagogi- 
czno-artystycznej, która przy bardzo 
szczupłych zasobach materialnych, 
prowadzi swoją oracę na poziomie 
wy sokhn.

I z niemałem też zdumieniem do

tor jum wileńskie od samorządu miej 
skiego nie otrzymuje ani grosza sub­
wencji. Podobno przed paru laty o- 
trzymywało 1.500 zł. rocznie (I), ab 
obecnie i to skreślono w zapale os/czę 
dnościowym. Nic podobnego w żad 
nem z większych miast polskich nie 
byłoby do pomyślenia: Kraków,
Lwów, Toruń, Bydgoszcz popierają 
swoje konserwatorja wydatnie iiwę ja 
kimś jahnużniezym tysiącem), upatru 
jąc w nich, narówni z teatrami, nieza­
stąpiony czynnik oddziaływania kułtu 
ralnego na masy, czynnik tem bardziej 
pot i zebu jacy1 pomocy, iż nie posiada 
jacy moźlw.ości zarobkowych fjak 
np. teatry).

Ponieważ jednak troska o ;-yi te­
atru jakąś drogą trafiła do zakresu za 
interesowali naszych władz miejs 
kicli. więc miejmy nadzieję, że i nie­
mu,ej niezbędna placówka I, unser- 
watorjum —  znajdzie z czasem właś­
ciwą ; należną sobie ich ocenę.

Zastępca.

K a z J y  n iep o trzeb n i,< w a m  d ro ­

b iazg  m ożec ie  o f ia r o w a ć  na lu- 

ie r ję  d la  łoczrob<nrujch.'

Zamiast życzeti &wiątecznt<cn.
Zama.st p-o)viis,zowań Ńwóątccznych \Van,is 

i Wiitold .Ukramowiczowde i i ą  Patrona ! nad 
wsii;żnaaui*i 20 zł.

Zamij.st żyezcn  św iątęcznycji sktadaja 
P rezyden t Izby  Hzem-ieślnżczej w t\t:inie p. 
UUadystaw Szumański, oraz D yrek tor p. Ka- 
z.inrienz .Młynarczyk redakcji Kur jera W i 
Jeńskicgo" sum,; zł. 20.—  na rzecz W ileń sk ie  
go Kom itetu  \Voj-:Avódzikiego do Spraw B ez­
robocia.

*  * *
Zam iast życzeń śwłiatecznych na L.  O.

P P •
P. Ki js tu t-W oje iech  Do-wnnrowicz 20 zł.
Dr. W ito ld  Łm iastow sk i zam iast życzeń 

śwliątecznych składa zł. b na d o ż y  innie 
dzicci bezrobotnych .

Stefanuz. E razm  Slarosln Pow . Dziśnień 
ski zł. 10 o Ma ra aa  pom oc b  -zrobotn yin za­
miast w .zyt i życzeń  św iątecznych 

+ 'Ś *
Zamiast życzeń  św-uiteoznych pip AdoP'

i .Marja JtirschbergOwie:
II na W o je w. K om ite t Bezrobocie  5 lit.
2) -Don-, Sif-rol lirn. Marsz. Józefa P iłsud­

skiego 5 zt.
:i) J)la na jb iedn iejszych  5 zł.

’ 4i Na dom  starców  żydow sk ich  ,j zł.
Razem  20 zł

’ łi:
O fiara  na dożyw ian ie  d złec j bezrobotny eti 

zł. 2 p W ito ld  Rudziński.
D fto  o-w o W iszn iew scy zł. 2.

, x a ,

Z am ast składania życzeń  św iątecznych; 
Xa Schronisko -Sierot lim M arszałka Jó'z >fn 
Pitsu.dk k iego

Z ń ią zek  Łeg jon is tów  O krąg WJtno 10 zł.
M ajor Eugenjusz ko/towslu 5 zl.

. Raz.em lb  zł.
S łow nie p iętnaście ziotycli.

Na ratowaRle Bazyliki.
Kom il.-! Batow.M'.ia B azylik i ic iknnkdej 

kom unikuje, iż, dotąd1 na rzecz Kom itetu W o ­
jew ódzk iego  Ratowania B azytik i W ileń sk ie j 
w Poznan iu  w p łynęła  suma 14.000 zł. (ezter 
naście ’ tysięcy z ło tych I. Sktadki nadal w j fy- 
wają

Kom*t<W Ratowania B azylik i -komunikuje, 
ż ‘ na remont B azylik i W fter.skej w p łyn ęły  

■ Kstatp-o następujące o fia ry ; W ileń sk i P ryw a t 
n y  Bank H and low y —  50 zt., Zarząd O ficerów  
Przen iesiony cli w Stan Spoczynku —  25 zł.

Wo jsk o , dla Polskiego  
Czerwonego K^zyła.

D owódca OK 111 w  ro zk az ie  do w ojska  
7 dnia 20 m arca r. b podając cej i  znaczen ie 
P o lsk iego  C zerw onego  K rzyża, apelu je do jip. 
o fic e rów , ip od o fice jów  i pod ległych  mu u rzę ­
dn ików  cyw ilnych , aby1 o r z e  z zapisyw an ie się 
na członków  rz-ezyw iU tych  Polsk .ego  C zer­
wonego K rzyża , p rzyozyn łh  się do ro zw o ju  
te j n iezbędnej w czasie w o jn y  i poko ju  in­
stytucji, aby chętn ie w spółdzia ła li w  u rzą­
dzam'u im prez dochodow ych  na cete PCK 
oraz z*fpewn/ili swą czynma współpracę w 
organ izow an iu  “odcTziałów mh-j.scowych tego 
wysoce pożytecznego  stowarzyszen ia.

WŁODZIMIERZ HOŁUB0WICZ.

Człowiek przed potopem
na Wileńszczyźnie.

Dla prehistoryka ziomia jest k- ię: 
gą, w której zamierzchli tysiącleciu 
skrzętnie zuplsy-wały dzieje człowie 
ka, uieposiadającego jeszcze umiejęl 
ności przekazywania wieści o sobie 
przyszłym pokoleniom s/uiką pisania 

jWarstwa po warstwie, juk kartka 
po kartce, wprowadza nas w coraz 
bardziej odległe epoki, aż wreszcl 
nalratiainj na pokłady, gdzie niem i 
dadów człowieka — do czasów pr/> it 
Adamem i Ewą.

Pierw szc kartki, bliższe nam za 
wierają dzieje stuleci, dalsze —  dz1 
siątek stuleci, następne tysiącleci, 
wreszcie dochodzimy do epuki, w kló 
rej zatraca się znaczenie czasu. N i 
prz<‘łoniH‘ togo Oikresu pojawił się wo- 
góle na ziemi liomo sapiens, którego 
wiek uczeni obliczają setkami tysię­
cy lat. Jest to zresztą zagadnienie, któ 
re pawdopudobnie nie zostanie nigdy 
rozwiązane.

W  tej jednak chwui inieresuje na - 
innie pytanie. A miajiowicii r kiedy na 
Wileńszczyźnie zjawił się pierwszy 
człowiek, inaczej mówiąc, —• kiedy 
Wileńszc/yznu utraciła dziewiczość'?

Na pytanii lo można dać konkret­
ną odpowiedz, pojiaiią dokumentami 
listorycznemi.

Rierw-sze gromady ludzkie poja­
wiają się na Wileńszczyźnie przeszli) 
10 tysięcy lat temu, a używając ter 
minologjj biblijnej —  na długo przed 
jrotopem. Chwilę tę poprzedza jedna 
/ największych zagadek dziejów' kuli 
ziemskiej - nonura epoka lodowcu

w a. okuwająca tereny W .leńs/.czy/ny 
jazez długie dziesiątki tysiącleci gru­
bą powłoką lodową

Z wr\żu linlandskiego poprzt / hi 
sioryczną L itwę aż pod Karpaty peł­
zła olbrzymia skorupa lodu, grubości 
do Jednego'kilometra, niosąca na so 
bie całe góry z granitu i drobne kamie 
nie, urwainc masywom górskim, i jak 
niesamowity ping ztobila koryta je­
zior syąiala długie wały z piasku, 
pr/.eorywała glebę, naszą, jakby świa­
domie przygotowując ją do przyjęcia 
i żywienia świata organicznego oraz 
pana stworzeń —  człowieka

Wyobraź sobie Wilnianinie w 
miejscu, gdzie obecnie stoi droga twe 
mu sercu wieża kościoła katedralnego 
ruchomy 1< ii, grubości jednego kilo­
metra! Był kilkanaście razy wyżSzs 
od niej.

Skorupa ta mieniała c/lery rltó-y 
swój zasięg, lecz za każdym po kr}
wała północno-zachodnią Litvvę h i­
storyczną. aż po Wilno. W  czwartym 
okresie usypała duże zwały piasku od 
Kaszub na Mław’ę i Rujbort przez Su­
wałki, Troki, Wilno do Turmont i 
Drui, —  a poteną około 18 tysięcy lat 
przed Chrystusem, pod tchnieniem 
ciepłego klimatu zaczęła wycof>wać 
się nazawsze z terenu Polski.

Za nią poszedł na północ leniwy, 
włochaty mamut i nosorożec oraz in­
ne zwierzęta północne. Na tereny za* 
uwoslnione z pod lodu bagniste i nagie, 
na których zaczęły żłobić i  woje ko 
ryta Niemen i Wilja, płynąc do for-

tmtjącego jSię morza Bałtyckiego, —  
po upływie kilku ty.iięcy lat około 1) 
tysięcy przed Chrystusem wdziera się 
zwycięsko las, zpoc/ątku sosnowy i 
brzozowy z klasycznym przedstaw',- 
cieleni ówczesnej launy — szerokoro- 
gim łosiem, obecnym królem juiszi z 
naszych ziem. ■ później zaś, kiedy 
kninal złagodniał i stał się ciepły i 
suchy, zjawiła się osika i dąb. a wśród 
zwierzą! jeleń.

Razean z florą i faumą wkraczają 
na teren W ileńszczyzn} pierwsze gro­
mady ludzi-myśliw'ych.

Przed epok:} lodowcową na tere­
nie Wikńsze/yzny ludzi bezwzględnie 
nie było W  czasie cofania się lodow'C.1 
i różnych fazach jego nasilenia możli­
we, że dociera! tu z ziemi krakow 
skiej, gdzie, człowiek osiedla się na 
dobrych 10 tysięcy lat przedtem śinia 
ły mysliw\, goniąc\ rącze zwierzęta 
stepowe poprze* arktyczne stepy Ma­
łopolski, jednak nie mann na stwit r 
dzenie tego żadnych dowodów.

Pierwsze gromady łudź kit: szły ca 
teren W ileńszczyzny z południu-wscho 
du. Prawdopodobnie dvK to ludy azja 
ł\ckie. Stopniowo krok za krokiem, 
walcząc ze srogą naturą, posuwały ug 
coraz dalej na północ, na ter-my ba­
gniste o ubogiej faunie i florze. Suchy 
klimat nie pozwalał roślinności p >- 
kryć wierzchołków wydm piasczys 
tych.

No tych suchych piasezystych pa- 
Luiaeh, wśród bagien i lasów, koło 
rzek,często na brzegach koło w'od\, 
gromady wędrujące miewały chwilo 
we postoje —  stanów iska i siłą rzeczy 
pozostawiały po sobie ślady w postaci 
odpadków i przeróżnej broni itrze 
mierniej.

Uważny Wilnianin, bawiący na 
terenach powiatów trockiego i lidz- 
kiego. bił) na brzegach rzeki Mere-

c/a.nki. może znałeźć z łatwością na­
wet na powierzchni odsłoniętych prze/ 
wiatry piasków te ślady / przed dzie­
sięciu tysięcy łat. *)

Ciężkie były warunki bytowania 
pierwszego zdobywcy ziemi W ileń­
skiej, której zewnętrzny wygląd pr; 
wie nie zmienił się od tamtego czasu.

Wędrował sam. Nie oswoił wtedy 
jeszcze żadnego zwierzęcia. Dopiero 
irochę później zjawia się przy jego 
buku pierwszy przyjaciel ezlowii ka 
pies.

Broń jego służąca przede w« łysi 
kiem dla celów myśliwskich, składa 
ła się z grota, małej siekierki i strzał 
Wyrabiał jt z .krzemienni y pod/iwu 
godnem mistrzowstwem.

/ surowca, wydobywanego z warstw 
kredowych, jakie znajdują się nad rze 
ką Mereczanką, Dz i twą i Kła oraz zo 
sprowadzonego z pod Karpat, coby 
w'skazyw'ak) na zaczątki handlu, oez\- 
wiscie, zamiennego, -  rzeźb.ł mnie 
jętnie ehurakteryslyczne noże, ostrza 
strzał niekiedy ząbkowane, małe sic 
kierki, ostrza grotów, przeróżne skro- 
bar.ze do obróbki skór i t. p.

Należy przypuszczać, że fach jen 
miał niezwykłych specjalistów7, któ­
rzy znali nadające się do tej pracy 
gatunki kamienia,, bo obecnie, minio 
licznych prób nie udało się poznać 
tajemnicy ich kunsztu i nic udaje się 
przedhistoryczna" obróbka -krze'- 

mietni.
Istniało wtedy u poszczególnych

szczepów kilka lechnik obróbki krze­
mienia, różniące się między sobą kio 
runkiem i wielkością brózd —  pozo 
stałością po łupkach odbijanych ryl­
cem również krzemiennym. Kazdu 
z nich właściwa pewnemu okresowi 
czasu i miejscu, otrzymała w  współ 
czesne j nauce specjalną nazwę. Na 
t1 rc.n Wileńs/.ezyz/ny pierw/sza wkro

izyła kultura, zwana świderską.
Z tą, tak małą i lekką bronią w 

silnych muskularnych rękach polował 
na olbrzymie okazy fauny, jak łosie, 
pierwotne żulzry i tur}, na zwierzęta, 
które trudno jest upoleiwać nawet 
przy pomocy strzelby. Zwycięstwo 
odnosił dzięki umysłowej wyższości, 
która pokonywuiła spryt i siłę zwńe- 
rząt. Umiejętnie podchodził je, stawi;)ł 
ńa nie pułapki, zapędzał w bagna, si- 
ella i jamy. Pomagało w tem maisku 
jącc ubranie, ze skór nadające mu 
wygląd zwierzęcia. Robił je z całej 
skóry, narzucając na glowe rod? :ij 
l-.aptura / pyska zocierzęcia.

Spójrzmy teraz na stanowisko ro ­
dziny koczownika, w czem dopomoże 
nam materjał porównawczy z innych 
iniej.scowaiśei Europy z tego okresu.

Na jjiasczystcj polanie wśród lasu 
stoi szałas, prymitywmie sklecony z 
uciętych gałęzi drzew. Ol Ket płoni*' 
ognisko, przy którem koncentruje się 
życie rodzin} Niepodzielnym władcą 
jest tu najsilniejsz} mężczyzna

Wrócono z polowania. Opodal o- 
dziatie w’ skóry kobiety krzątają się 
przy zabitej zwierzynie. Może tu być 
łoś, -żubr czę drób, jak zające, upoto 
wane ch\*żemi strzałami i ptaki. Ja­
dłospis rodziny może też zawierać 
przeróżne gatunki ryb, ktorvch pełno 
jest w 'pobliskich licznych rzekach i 
jeziorach oraz pokarmy roślinne w 
postaci buhv, korzeni, kłączów, na­
sion i owoców7.

Porozumiewają s*ę między sobą 
urywanemi, gardeowemi dźwiękami. 
Są to słowa —  prymitywni początki 
języka, składającego się z kilkudzie­
sięciu, jeżeli nie mniej, wyrazów1 Nic 
w7 tem zresztą nie jest osobliw ego, bo 
współczesny nam Poleszuk rozporzą­
dza słownikiem, dochodzącym najw, 
/ej de> kilkuset wwrazów.

Nadciąga burza, —  grznn i błyska. 
Niebo przejawia swą moc w dziwny 
i niezrozumiały dla Koczownika spo­
sób, Czci te zjawuska jako przejawTy 
siły bóstwn. Czci również słońce księ. 
życ, wiatr - jest bowiem wybitnym 
arjimistą.

Czci także niektóre gatunki zwie- 
lząt. Pies był pierwszym z totemów, 
ktorego oswroił. Totema nie wolno 
było zabijać, więc zmyślne zwierzę, 
widząc, że mu ni- ze strony człowie­
ka nie grozi, a żywiąc się odpadkami 
z jego kuchni, przylgnęło do gromady 
ludzkiej 1 zaczęło wiernie służyć czło­
wiekowi, dopomagając mu w walce 
o był.

Taki“ by było w pobie/iiych Ą r y  
sach, odtworzone na podstawie doku­
mentów i przy udziale odrobin} uza­
sadnionej fantazji, życie pierwesz eh 
ludzi na W’ih ńszczyżnie z epoki ka 
miemnej —  na przełomie epoki ka­
mienia łupanego i gładzonego — w 
okresie zwunsm mezolitem i w-ezes 
u eh początkach okresu kamienia gła­
dzonego **).

Dokumenty, na które dAvukrotn:e 
powoływałem się, znajdują s ię w Mu­
zeum Archeologicznym U. S. B Są lo 
przeróżne krzemienne wyroby czła- 
Yieka a. przed 10— 6 tysięcy lal temu.. 
V ysmukłe ostrze grota, liczne ostrza 
strzał, małe prymitywne siekierki, 
skrobacze, noże, haczyki do łowienia 
iyb i wiele innych niemniej cieką 
wych, zdobionych zagadkową moza­
iką bruzw i ciec z której wlajemmczo 
ne oko uczonego poznaje przedhisto­
ryczne dzieje ludzkości.

*.i Potem  oczyw iście  Ola dobra nauki już 
n ietylko może, a ie  pow in ien  z łożyć  je w  Mu­
zeum Archeotogicznem  U. S. B.

* * ) M aterjał czerpałem  z prac profesora 
W łodzim ierza Anton iew icza i innych



Z A D A N I A  X .  ? .  W .
Historia X V II I  w U-ku nic może sięJakże dawnych bardzo dawnych 

czasów sięga historja walki narodów, 
o byt o życie, o egzystencję.

0  prawo do samodzielnego życia i 
bytu do s imodzielnej egzystencji na­
rody staczały niejednokrotn e krwawe 
zapasy.

Dobrze uzbrojeni pięść —  obojętne 
w maczugę, kij sękaty, czy we włócz­
nię lub miecz, jak to dawniej bywało 
czy też w  szybkostrzelny karalni, ma­
szynowy, symbol współczesnego uzbro 
jema —  decydowały wedle własnego 
uznania, w edle własnej woli

Tak było, tak jest i tak zapewne, 
będzie.

Narody zbroją się.
Wyścig o hegemonję w  każdej dziedz. 
nie wojennej przybiera rozmiary daw 
niej niespotykane i niepraktykowane 
Współcześni nam strategicy twierdzą, 
iż dziś, stara zasada Rzymian ,,si vis 
pacem---(para helium"— chcesb, poko­
ju gotuj wojnę —  ma szczególne zna­
czenie i jest szczególnie aktualna.

Rzecz zresztą, sama przez się, zro­
zumiała.

Są państwa, niestety, dla których 
zbrojenie nie oznacza dążenia do samo 
obrony, przygotowywania się do obro­
ny granic swego państwa na wypadek 
wojny. W  programie zbrojenia kryją 
się daleko idące zamysły, jeszcze głoś­
no nie wypowiadane...

Jaki z tego wniosek należy w y­
snuć?

Co o tern można i należy jrowie- 
dzieć? j 3

Gabinety dyplomatów niejedno u- 
krywają przed ludźmi, stojącymi poza 
zasięgiem gry polityków' zawodowych 
Nawet opinja publiczna —  prasa —  
niezawsze może poinformować społe 
czeństwo o tajemnicach zawieranych 
traktatów umów, o treści protokółów 
dyplomatycznych.

Tak było. tak jest i tak, zapewne 
będzie.

Z pomroki dziejów walk narodów 
o niepodległość wyłaniają się obrazy 
krwawych wojen, kiedy jeden naród 
bohatersko i mężnie stawiał czoło po­
topowi wrogów. W róg zalewał ziemie, 
mszcząc wszystko ogniem i mieczem, i, 
zdawało się, naród ujarzmiony me po­
wstanie już nigly do samodzielnego ty  
cia państwowego.

Cóż jednak zdziałała przeogromna 
siła twórczej woli, umiłowanie wolnoś­
ci. dążenie do niepodległości?

Historja uczy nas, że naród dziel­
ny , że naród o niespożytej sile ducha 
wywalczał w  sobie prawo życia —  
Niepodległość.

Tak więc niezmożonu siła ducha i 
niezmożone umiłowanie wolności jest 
jednym z podstawowych warunków 
bydu narodowego. <

Najtrwałszym timdamentem bez­
pieczeństwa państwa —  to przygotowa 
nie obywateli do zadań związani ch z 
obroną kraiu.

Z chwilą odzyskania niepodległoś­
ci przypadł nam, obywatelom Rzeczy- 
pospolHej w- udziale najszczytniejszy 
obowiązek —  dbania o Ojczy znę przez 
stwarzanie zastępców uświadomionych 
obywateli oddających się ze zrozu­
mieniem i z zamiłowaniem pracy nad 
przygotowywaniem siły obronnej pań­
stwa.

Przyszłość nie może nas zasiać nie 
przygotowanymi. Nie możemy j>ogrą- 
żać się w bezczynności wówczas, kiedy 
za międzą graniczną sąsiedzi nasi, o- 
bywateli swoich zbroją wychowując 
ich wojskowo w całym szeregu forma- 
cyj społeczno-wojskowych Gdzież 
nasze sumienie obywatelskie?

powtórzyć.
Mówiąc o zasadniczym temacie, 

..Kolejowem Przysposobień/u Wojsko- 
wem“ . ktoś może uczynić uwagę, iż me 
należy kolejarzow i „abierać czasu pra 
caiui przysposobienia wojskowego, po 
nieważ każdy obywatel, a więc i kole­
jarz, musi odbyć .służbę wojskową i, 
co pev< ien czas, kiłkotygodriowe ćw i- 
czenia.

Uwag# ta będzie nieobrwatelska.

Musimy przedewszystkicm pamię­
tać iż dzieło rozbudowy naszego pan 
stwa doprowadzić muŚimy do kora.a 
nietylko na odcinku gospodarczym, ale 
i w dzied/in e przysposobienia wojsko­
wego, aby, w  razie potrzeby, daś sku­
teczny odpór wrogom, mogącym czy 
nie zal usy na naszą niepodległość.

Pozatem musimy pamiętać, że obo 
wiązkowa kilkunastumiesięczna służba 
w wojsku, wobec stałego postępu tech 
nikj wojennej, nie może dać kolejarzo­
wi plenych wiadomości wojskowych, 
zwłaszcza, ze nowoczesne sposoby wal 
ki przy pomocy’ samolotów’ , bnjfb z 
gazami trojącemu stale są ulepszane, 
stale nowe formy przyjmują, a Szcze­
gólnie pracownik kolejowy musi być 
obeznany i wyszkolony w dziedzinie 
obrony przeciwlotniczej i przeciwgazo­
wej. Wszak w razie wojny kolejarz bę 
dzie musiał wykonywać nadal swoją 
odpowiedzialną pracę w warunkach zu

Polska jest, poza Belgją, jedynym 
w- Europie krajem, którego całe bez- 
mała terytor-um było terenem burzy, 
jaka rozszalała nad „Starym Światem" 
w latach 1914— 1918. Jeśli Belgję dot­
knęła właściwie tylko okupacja, to w 
Polsce każdy prawie skrawek ziemi 
przesycony jest krwią, a znaczna po 
łać kraju stanowiła pole długich, upor­
czywych walk pozycyjnych, w czasie 
których tysiące ton żelaza ryło żyzne , 
pola, rozwalało w gruzy’ wsie i miasta, 
a luny pożarów zwiastowały śmierć 
i zniszczenie, w perzynę wieloletni do­
robek zmieniając.

Po walkach obcych potęg, z ieine 
polskie nawiedziła Wojna, w któryj 
ścierały się

młode siły Odrodzonej Rzplitej 
z hordami „czerwonych najeźdźców

Dopmrc w trzy lata po odzyskaniu 
Niepodległości, Państwo PoLkie mogło 
przystąpić do utrwalania swego In tu 
i odbudowy zniszczonego przez wojnę 
gospodarstwa narodowego. Lecz zada 
nie to joet niełatwe. Polska w’padła ja 
ko państwo w wir zawrotnych pląsów 
gospodarki światowej i skutki chaosu 
ponosić musi solidarnie ze wszystkie mi 
państwami św lata. I w’ tych ciężkich 
warunkach spada na obecne pokolenie 
nietylko obowiązek w alki z dzisiejsze- 
mi trudnościami; w’ wyścigu o lepsze 
jutro musimy nadrobić przedewsz's(- 
kiom lata niewoli, musimy

„odi obić zaległości" ,

pt-łnie innych —  w w urunkach odmień 
nych i ciężkich. -

Zadanie K. P .W. ujmuje i określa. 
wsTaźnie sam statut, który głosi:

.w spółdziałan ie /. w ładzam i r/.ądo- 

wem i w kierunku ipomiKweni i s’ i o- 
bronnyrh  Państwa p r t  n. w zięc ie  czyn 

nogo udzia łu  w  pracach j  rzysposol ie- 

n ia w o jskow ego, urabianie karności, 

dzie lności m ora ln e j i  fizyc zn e j prze.- 

upraw ian ie w sze lk iego  rodzaju  sportów  

i k jzew ie iK e  zami-łown nia do ćwiczeń 

fizycznych- k.sz-taleenie owych człon 

ikftw pod względem  w o jskow ym  i spo­
łeczno państw ow ym ; paj>!erante w sze l­

kich us iłow ały  zefążując;, ch do postu 
w ietikr ko le jn ic tw a  polsk iego  na n a j­
w yższym  poz iom ie  sprawności wogóit- 

a na w ypadek  m ob ilizac ji luli w o jn y 

w szezegóh iośd i".

1 jeszczf

Praca kulturalno-oświatowa, która 
tu na ziemiach północno-wschodnich 
szczególnie jest konieczna musi dać 

, rezultaty.
Pod hasłem „wszystko dla Państ­

wa" pracuj< „Kolejowe Przysposobił 
nie Wojskowe", to też pod jego sztan 
darami muszą stanąć i zjednoczyć się 
wszyscy pracownice kolejowi.

Wódz Narodu, Marszałek Piłsud­
ski rzucił twórcze a obowiązkowe ha­
sło —  . Wyścigiem pracy do potęgi 
Jutra!".

Temu hasłu nie >prżoniewiefzyniv
się!

nie ustającrÓM nocziśnie aninachwiJę 
w dalszej pracy Na nasze pokolenie 
spadło to podwójne, trudne zadanie 
i —  w mię przeszłości na ,zoj i w  imię 
naszej przyszłości —  zadania tego nie 
spełnić mam nit wolno.

Kolejarz polski na swym odcinku 
bierze w wyścigu pracy udział bez 
przerwy . Lecz to jeszcze nie wszystko. 
Obowiązki swe kolejarz dobrowolnie 
rozszerzył i dając wyraz obywatelskie­
mu stanowisku, staną! w szeregu tych. 
którzy z bagnetem w ręku czuwają 
nad bezpieczeństwem Państwa i ca­
łości jego granic.

Ten czyn koleiarzy klanowi dla 
Rzeczypospolitej czysty zysk. każdą 
bowiem naszą pracę należy rozpatry­
wać pod kątem korzyści, jakie iwlnosi 
z niej państwo Ten czysty zysk —  to 

nasza danina bezinteresowna, 
która pozwala nam zająć miejsce w 
pierwszych szeregach bojowników 
W  elkosc1’ i Mocarstwowej Przyszłości 
Poiski Tylko dla tego zaszczytu pra - 
i ujemy !
Świętem Czynu naszego bedzie dzień 

I4-go maja.
'W dniu tym, w dniu „Święta Pra­

cy" złożymy —• dla jego uczczenia — 
nowy nasz dar dla Państwa i dla 
w’spólobywateli

Większość Ognisk Kolejowego
Przysposobienia Wojskowego przygo­
tuje na ten dzień uroczyste oddanie do 
użytku publicznego tych objektów, ja ­

kich brak daw a! się odczuwać, jakich 
istnienie przyniesie panslwn, społe­
czeństwu tub organizacji korzyści bądź 
materjuine, bądź nie mniej ważne - 
moralne.

Ppłk  dypi. Sheybul Tm ielisz przy jm u je rapfrrl
Ogniska k. I'. W

jak lego Iradycja K. P. W. wymaga 
A zatem —  do prtmy!

* :j: i;

Na terenie wileńskiego Okręgu K.
P. W. „Święto Pracy" wy razi się w pra 
cttOh na stępujących.

Vv Baranowiczach budowa
własnego boiska s’porfowi?gf3 ;•

W  Be^danach— urządzenie świetli­
cy i  urządzenie boiska sportowego- 

W  Białymstoku —  sadzenie drzew:
W  Gternńste  -  budowa trotuaru 

wokół domów kolejowych na prze­
strzeń" 300 metrów;

W  Drohiczynie obsadzenie drze­
wami placu sportowego ..Ogniska K 
V. W .";

W Horodeu - budów a placu spoi 
towego;

W Hormlzici —  budowa strzelnicy 
małokdlibi ow ej:

W  Iwacewiczach w-'-'-wy konanie no­
wej drogi do mieszkau kolejowych 
i obsadzenie jej drzewkami;

W  Janowic —  zapoczątkowana* 
budowy boiska .portowego;

V\ Kobryniu — budowa boiska 
sportowego;

V\ Kuźnicy —  budów a boiska spor 
tow ego i sadzenie drzewek

W  Leśnej —- założenie szkółki 
morwowej, wykonanie i ustawienie 10 
domków dla szpaków i sikorek:

W  Lidzie ;— urządzenie dadjomi. 
wykończenie strzelnicy, oraz urządzę 
nie placu do gry w siatkówkę i koszy 
kówkę;

V\ Marcinkańaęh budow a bieżn. 
dl. 300 metrów na placu sportowym:

W  Nowojelm  urządzenie skwe­
ru przy gmachu Ogniska.

W  Nowo-Święcianach itporządko 
wanie dojścia i dojazdów' do gmachu 
Ogniska i sadzenie drzew;

V\ A 'owo Wiltjąa —  budowai kartu 
lemsowego i świetlicy k P W.;

W  Nurcu —  założenie ogródka im. 
■Marszalka Piłsudskiego:

W  Olku nikach —  sadzenie drze­
wek przy nowow ybudowanych kosza­
rach kolejowych i budowa slrzelnicy 
małokalibrowej;

W  Oranach budowa slad;oiiu 
sportowego:

W  Platerowic — uporządkowanie 
ogródka stacyjnego ogrodzenie drzew­
kami morowowetni i lipowemi, poro­
bienie ścieżek i naprawa ogrodzenia:

W Podhrndziu budowa boiska 
sportowego;

W Rudzis:Lach — naprawa bu­
dynku Ogniska K. P. Y\ . i budowa 
sceny, urządzenie placu sportowego 
jego zadrzewienie i ogrodzenie;

W  SI o niwie —  założenie parku 
ogrodu i boiska sportowego;

W  Skrzyhowcach —  budowa włas­
nej slrzelnicy małokalibrowej na $'> 
i 50 mtr., położeni" podwalin pod bu­
dowę własnego Ogniska;

W  Sokółce —  rozbudowa ślizgawk 
łyżwiarskiej

W  Siarosielcach -sadzenie drzew;
W StoLpĆach —  sadzenie drzew;

W  ŚiuiHtlkarli ui ząd/.enie strzel­
nicy- małokalibrowej i splanfowaiPe 1e- 
remt pod własne boisko:

W  1 ' e w l a c h  - rozpoczęcie budowy 
własnego boiska sjsorlowegoj-..

W’ l ufmulitach sadzenie drzew
na placu, o-a klorym ma stanąć dom 
..Ogniska is, P. V ." im. Marszałka

Wiadomości sportowe
Turniej siatkówki.

Rozipoczęty dr ia 14.1. r. b. turniej 
siatkówki m. Wilna zoslał zakończo­
ny 52.1. r. b 7, turnieju tego Ogirsk., 
KP'V'. ŚN ilno yyyszlo zwycięsko: pic 
ysszy zespół uzyskał I-e mieisce, dru 
gi zespól Ill-e miejsce, a trzeć1 zesmól 
h P\Y. lVc mie jsce.

Turniej kosz, Uowki.
Ibiin 28 P29 I. or«v 2.11 r b w sat 

Ośrodka Wychowania Fizycznego m. 
Wilna odbył .się turniej koszykówki 
o nagr<xię jirzeciiodióą Związku Strze 
leckiego w podaci srebrnego piihiir1... 
Do turnieju stanęio osiem klubów 
-sportowych cm. W ilna, w tem i Ogni 
sko KPW-. VVjft.no. Drużyna Ogniska 
minia ogromną przewagę nad imieatu 
drużyn imi. wygrywając wszystkb- 
spotkania. W  flnałorwej grze ze Sto 
yvai/y.sz'Miiem Młodzieży Polskiej, 
Ognisko KPW. Wilno osiągnęło wv 
nik 2b:ł. Ognisko nie poniosło ani 
j'dne.,j [Mnażki i ztlobylo pulutr

Wleb.inij gier sportowych.

Dnia l l . l l .r . b. w lokalu Ośrodka 
Wychowania Ihzycznego w W ilnie 
rozpoczął ,sią , w ielofoój gier sporto- 
wyołi' na którego całość złożyły się: 
k<hszykó\vku, siatkówka szostkowa i 
siatkóyyka Irójkoyya. Wśród znacznej 
ilości yvspólzaw'0 (.iniczących klubóyv 
Ognisko KPW . Wblno wygrało sial 
kówkę szostkową z Makkabi 30:t> i 
siatkówkę trójkową również z M-akkn- 
tii ja,k 20:1, w koszykówce zaś z naj­
silniejszym przeciwnikiem ,.Strzel­
cem- wygrato yy stosunku 34:33.

Ping-Pong.

Ogni ka K P W  WT'Ino inwidtialne mi 
slizostyya tenisa --stołowego, które 
trwały do dnia IM.II. r. b. Turnej ob 
ąl Irzy konkurencje: A i 15 klasy oraz 

gry podwójne. Mistr/ortwo indywi­
dualne ni. Wilna zdobył członek O 
gniska KPW . Wilno Gro.dnicki. który 
jako mistrz Wilna będzie uczestiuczyc 
>y mistrzostwacli Polski we Lwowie. 
Wicemistrzem zo.Mał (inszai> W  grze 
podwójnej Gryszan i (irodnicki zajęli 
również l-e miejsce.

Hokej.

Dnia LII. r. Ji. drużyna hokejowa 
Ognska KPW. W ilno rozegrała ino:/ 
towarzyski z Krynickicm T-yvem 
Sportoweuu z wynikiem 2:1 na ko 
rzy;śr KPW. T. S. Krynica jest wice­
mistrzem okręgu krakowskiego.

Drugi ze.^pót hokejowy Ogniska 
KPW. Wii.no rozegTał \y Wilnie dyya 
mecze / 7y d. Ak. KI. Sport : dnia 29. 
r. b z wynikiem 13:0 i w dn 4.II. r.li 
z yyynikiem 3:0 na k o r z y ś ć  Ogniska 
KPM Wilno.

Narclarstayo.
Narciarze z Ogniska K P W  W ilno 

walczyli w reprezentacji W'.Ina ma za­
wodach międzymiastowych z Rygą. 
Spotkanie zakończyło się zwycięst­
wem drużyny polskiej 21:9. Kapewrji- 
cy zajęli następujące miejsca: w biegu 
18 IdJni. Labuć' — drugie mie.j.sct!, 7a 
krzew.ski —  czwarte, przed mi.strza-

Jozefa Piłsudskiego, pozatem wykopa­
nie stawu i zarybicnń ;

W  Zalesiu —  budowa własnego 
boiska sportowego

W  Wilejce pmv —  sadzenie drzew 
owocowych kol-o budynków kolejo- 
yv\xh;

YYe Y\ lotiuudc —  u porządków anic 
placu sportowego i ołr audzcnie go drze- 
yyami;

W  Woropajewie - rozplantowania: 
terenu pod gmach Ogniska, sadzenie 
drzcyv i urządzenie boiska sportowego;

W  ]\’olkou>ysku -—  dalsza rozbu 
dowa stadjoiui sportowego:

W  Wilnie  —  zakończenie i oDvar- 
cie własnej strzelnicy małokalibrowej

W  Zahaciu —  uporządkowanie 
placu, ogródka, ścieżek, trawonków, 
ustawienie ławek przed dworcem, 
gdzie stanie pomnik Marszałka Józefa 
Piłsudskiego;

W  Żabince urządzenie klombu 
ozdobnego na pod Wld/ie;

W  Brześciu —  zakończeni*' i ot 
warcie strzelnicy małokalibrowej,

W  Różance nlN. —  zakouczenie 
i oddanie do użytku .Ognuka K.P.W 
świetlicy;

I w Łyniupaeh ■ pianlnyy anie
terenu wokół Ogniska K. P. W.

Program wioftci i godny pochwały!
Szczęść Boże!

„Ogniska PKW.“ Wilno
mi Łotwy Riesróiksom i Bubasem. 
W  skokach otwmrtych z w y c i ę ż y ł  Zu 
lewski, a w konkursie kombinowa­
nym Dawroński ulokował się na dru 
giem miejscu.

W  liiegu pan członkini Ogniska 
kPW . I^awrynowiczówmi zwyciężyła 
mistrzynie ix>twy Lickurs.

AYĄniki te świadczą o świetnym 
rozwoju sportów zim-owych w Ogni­
sku KPW . Wilno, które na teren i* 
Wileńszczyzny przoduje w hokeju 1 
narciarstwie.

Dnia 29,1. r. b. odbył się po miejcie 
Wilnie propagandowy raid narciar 
ski, w którem Ognisko K P W  Wilno 
wzięło udział w licznie 2£> osób.

Dnia 5.II. r b odbyły się mistrzo­
stwa m. Poznania w narciarstwie. 
Pierwsze miejsce na rtł uczestników 
w oiegu 12 kim. zdobył Hermanowicz, 
członek Ogniska KPW , Wilno w  cza- 
sic 64 mintłty przy wyjątkowo trud- 
nej trasie.

ł
-Sekcja kolarska,

Lbcac zapewnić, możliwie-' dogodna 
warunki rozwoju każdej dziedzinie 
sportu. Ognisko KPW . Wilno powo 
łało do życia sekcję kolarzy pod kie­
rownictwem Myślińskiego ppor. re­
zerwy.

Sekcja strzelecka.
W  związku z rozwijającym się co ­

raz bardziej w-śród członków Ogniska 
sportem strzeleckim zorganizowano 
przy Ognisku K PW . Wilno seLeję 
strzelecką pod dowóel/twem jilut. rez. 
Krukowskiego.

Program i zestawienia.
7 chwilą objęcia agend sporto­

wych i Wychowania Fozycznego K o ­
lejowego Przysposobienia W ojskowe­
go przez p. ppłk. dypl. Sheybala, ży 
cie sportowe w  znacznem tempie po­
stępuje naprzód.

OJiecine, przez Zarząd Okręgu 
KPW AYibio prowadzone są jiertTak 
tseje w sprawie sprowaetz.euia do W il- 
na zespołów piłkarskich ligowych oraz 
asów lekkoatletycznymi i koszyko­
wych.

Prócz tego prowadzone są inten­
sywne zaprawy lekkoatletyczne do 
zawodów K PW . o m strzostwo Polski, 
ponieważ w roku bież. Okręg KPW 
W  dno będzie musiał bronić zdobyte j 
w 1932 r. przechodniej nagród'- P. 
Prezydenta Rzplitej.

Z uznaniean należy powitać zamia­
ry KPW. Wilno —- założenia w sezo­
nie letnim -Sekcji WuośJar.skiej i na­
bycie 2-cli łodzi rasowych.

Z wyczynów sportowych koleja­
rze zrzeszonych w  Kolejowem P i z y  
sposobieniu Wojskowein. w sezonie 
bicJŻącym należy się spodziewać moc 
niespodzianek w formie zdobycia 
pierwszych miejsc, /.włoszc/a, że Za­
rząd Okręgu KPW . Wilno, na czele z 
prezesem p. Puchalskim i ppłk Shey- 
balonu ,przy znacznem poparciu p. 
prezesa Dyrekcji mi. Falkowskiego, 
popierają -sport wśród kolejarzy.

F— k. ł,— i.

Otwarcie kursu faohowo-kolejowego Ogniska K. P. VI Wilno.

ŚWIĘTO PRACY K. P. W.

Manąwszy do apelu „Święta Pra 
cy", stawimy się i na przegląd, który - 
nie można wątpić — wy pannie tak

kom pauj! K. P. W . przed budynkiem 

w fmr.e-fóti nfri.
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PIEŚNI LITEWSKIE.
O pieśniach litewskich 

,ją nafdawnifjsi kronikarze, jak Nes­
tor i Długosz. Stryjkowski w  swojej 
kronice mówi o pieśni na cześć bogi­
ni Pojaty. Pierwsze pieśni spisane po 
jawiły .się w pamiętnikach z padróży 
do Moskwy Ahaseerusa Branda w r. 
1689. W  1745 Filip Ruhig wydaje „Po  
strzeżenia nad językiem litewskim" 
gdzie zajął się również i pieśniami. 
Kilka dajn litewskich zamieścił Her­
der w wyborze pieśni różnyeii naro­
dów.

Najpoważniejsze badania nad pie 
śnią ludową litewską prowadź:1! Niemi 
cy, wydając szereg książek i bro.s/ar. 
W  Polsce Akademja Umiejętności w 
Krakowie, jeszcze na długo przed woj 
ną. wydala zbiór pieśni księdza Jinz- 
kiewicz.a, w opracowaniu Izydora K o ­

p e m  ic ki ego. Jana Karłowicza, Jana 
Buuaoin de Gourtenay i Zygmunta 
Nuskowsk-ego. K tó r y  usłald te k s ;  mu 
zyćsaiy.

1’ ieśii litewska sięga bardzo udkg 
łych czasów, tak, że niektórzy pisarze 
przypuszczają, że powstały one /a 
czasów Homera. Niepodobna, natu­
ralnie, tego sprawdzić, pomimo, że po 
dobiensiwo pieśni starogreckich z li­
tewskiemu jest nieraz frapujące. Natu 
ralnie, tak na L :twie. jak i gdJe in­
dziej, pieśni dzieliły się na religijni 
świeckie. Religijne szybko uległy 
wjdywom katolicyzmu, świeckie uato 
miast zachowały swoje cechy charuk 
tery.sts :zne. wskazujące na ba rdzo od 
legie -pochodzenie.

Pieśni litewskie są jednogłosowe, 
a więc .piew7aue' untsouio. Obecnie ni" 
raz słyszymy jak lud śpiewa w terc­
jach; błędne byłoby przypuszczenie, 
że muzyka litewska jest wielogłoso 
w-ą Ze struktury pieśni wynika ich 
jednoglosowośćilnależą zatem one da 
muzyki monodycznej (czyli jednogło­
sowej) podobnie jak muzyki ludów.1 
narodów słowiańskich. Wpływy wielo 
głosowości otaczających Litwę Sło­
wian, dostrzec możemy dopiero w daj 
ftac.li 7. XVI i XV Ił w.

Charakterystyczne cechy pieśni H 
łcwskkh dadzą >ię ująć pokrótce w 
następujący .>pusót>: czyste zmiany ta 
lętow i ry tmów' (takt na ,,lrzy" przecho 
& i . w takt na . dwa", nierzadkie takty 
nieregularne na „pięć", co jesl prze­
ważnie wynikiem ryimiki wierszowa 
mego tekstu), ukazy w unie się w grec­
kich i kościelnych tonacjach, wresz­
c ie  zukoriczenk najczęściej niesdccy 
«ow:ute, a to -wskutek rozciągania 
wartości rydmk znej ostatniej ntnv 

. tekstu.
Kio był autorem dajn litewskich? 

Naturalnie nie wiemy. 8ą one rezuk 
tatein konieczności w , .powiedzenia się 
luaii. Skomponowała je zapewne w y ­
soce uzdolniona jedn-osika, jednał 
piesn stała się własnością ogółu, któ­
ry ja śpiewa, zmieniając wedle upo­
dobania i własnych potrzeb. Niema 
kla-iYczniejszego prwykladu podporzą 
dkowania się indywiduum zbioruwm- 
ści. Po twórcach pieśni ludowych ni 
pozosdal ślad. pieśń tylko ich żyje — 
ale już jako wyraz twórczego gn ij  u 
-s/u narodu.

Wśród niezliczonej liczby dajn li­
tewskich odróżnić możemy;

a) pieśn: pogrzebowe (randy1
śpiewane w czasie obrzędów' p i z \ grze 
baifin zmarłych;

b) pieśni, dostosowane do tych o- 
i)rzędową m tej dziedzinie: dorhowa- 
ia się największa ilość oryginalnych 
melodyj, co tłumaczyć można tern, że 
w- sprawach obrzędów weselnych, ko­
ściół katolicki nie przejawia! sihrej 
s/ej ingerencji.

c) pieśni, śpiewane w  czasie ,pie- 
wanm obrządków religijnych oraz mi 
lologiczne;

d) pieśń: wojsk owa i wojenne,
wśród tych wklzhny najsilniejsze

M GNON 6. EFERHART.

wpływy obce. Najczęstszym tematem 
tych pieśni, są biadania nad koniecz­
nością odbywania służby wojskowe |

c) pieśń; okolicznościowa (śpiewa 
no przy pracy w polu. żniwach i t p.). 
, Jako temat pieśni po większej 
części spotykamy Jndo.ść oraz uczucia 
rodzinne; zwdaszezi to ostatnie ujmu­
ją pieśń litewską w niezwykle ujmu­
jący i fZi wiiy sposób, śpiewy w c ią ­
gają w obręb swego zainteresowania 
niejednokrotnie i zwierzęta (pieśń o 
łabędziach).

Reasumując to co powiedzia­
łem poprzednio, podkreślić na 
leży' wielką różnicę zachodzącą pomię­
dzy pieśnią religijną i świecką. Orygi­
nalna pogańska piesn nabożna zniknę­
ła, pochłonięta przez chrześcijaństwo 
Zasadniczo oporny i uparty Litwin 
(obrzędy pogańskie uprawiane jeszcze 
na początku 19 w.) nie zdobył się już 
na sformowanie w myśl własnych ka 
nonów pieśni religijnej rhrzt-ścijaii- 
skiej; przyjął taką, jaką mu dał Za 
chód. Nic widzimy śladów takiego 
przystosowania muzyki kościelnej do 
swych wymagań, jak lip. u Kaszubów 
czy górali. Natomiast w pieśniach 
świeckich zdołał naród litewski zacho­
wać najprawdziwsze skarby sztuki; 
słusznie leż do pieśni litewskich można 
zastosowań starogrecką zas idę: „Nie 
w w Laikiem leży piękno, lecz w pięknie 
w iclkie".

Z teki karykaturzysty

... , - w *  y -..V -V S  .- -  V '
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W Hk  I PRZEBACZENIE

Przekład autoryzowany z angielskiego 

R o z d z i a ł  I.

Nigdy w życiu nie widziałam smut­
nie j.svego pustkowia. Wprost nie do 
wiary aby w odległości dwunastu 
godzin od Barringtomi mogło mi się 
wedawać. żi jestem tak dalcgo od 
tłumnych i gwarnych .siedzib ludzkich, 
wśród dzikiej okolicy,, pustej, niesa­
mowitej. ponurej, bogatej li ły Iko w 
jałowe piask: i nędzną sośmnę.

Sprowadziły mnii* lu dwa listy. 
Jeden pisany nieznanym mi churakte 
rem od Mai Hus Kingerj'. Znałam to 
nazwisko, gdyż w kronice towarzy­
skiej. którą jllk większość pielęgnia 
rek stale czytywałam, rodzina Lin- 
góry eh wysuwała się zawsze o  
pierwszy plan.

Papier by! .skromny, atrament bar 
d/.o czamv, pismo śliczne, ogromnie, 
zamaszyste.

r.ist brzmiał, jak następuje:
„Szanowna Pani’ 

Ponieważ moja ciotka, pam 
Luc ia Kingcry , potrzebuje pielęg 
niarki. zwracam się do Pani z po­
lecenia p. 0 'Lenry ‘ego. Ciotka nie 
może chodzić już od kilku lal 
ale poza tern jest zdrowa i praca 
Pani polegałaby głównie na ro­
bieniu masażów i ogolnej opiece. 
Poprzednia p elęgmarka wyje 
chała niespodziewanie dziś rano.

■ U # ftirf! 1 • <■!&.'źn-ś:'A'., „■fes- X v̂ b̂ 4 Isstez*: . ito k p .  ^

GDY MIMIE Z A W IE JA . . .

Prz$ jiffie r:ą)ortn pr/ez ńutkownika Msido / Fslou ji od dow.Klry odd/UHi K I‘. W.
olj. ttutkowskieflo.

W S Z Y S C Y  C Z  Ł  0 N h 0 iV I E  K O L E J O W L G O  P R Z  Y S ,JO S a i H E M I A  W O J S K O W E G O
P O W IN N I  N A L L Ż E Ć  DO

K A S Y  S A K S O P O K O C Y  K  P  W .
C z ło n k o w ie ,  w p ł a c a j ą c y  d r o b n e  s k ła d k i  m i e s i ę c / n e  d o  K asy , s ą  u b e z p i e ­
c z e n i  na ż y c ie  i o d  n i e s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w ,  a  j e d n o c z e ś n i e  p o  
p i ę tn a s tu  l a t a c h  n a l e ż e n ia  d o  K asy  — o t r z y m u j ą  z K asy  c a łk o w i ty

k a p i t a ł  u b e z p ie c z o n y .
Ubezpieczenie na życie polega na tein, że w razie zgonu członka, cho­

ciażby na drugi dzień po wpłaceniu pierwszej składki miesięcznej, Kasa 
wypłaca rodzinie pełny kapitał ubezpieczony.

Członek Kasy, który uległ stałej, całkowitej lub częściowej, niezdolności 
do pracy z powodu nieszczęśliwego wypadku w czasie zajęć służbowych, 
poza służba, lub w czasie ćwiczeń, wchodzących w zakres programu szkolenia 
K- P. W. —  otrzymuje odszkodowanie w stosunku do wysokości kapitału 
ubezpieczonego.

W razie śmierci członka z powodu nieszczęśliwego wypadku 1 rodzina 
otrzymuje dwa razy więcej, niż wynosi kapitał ubezpieczony.

C z ło n k o w ie  K asy  po  6 m ie s i ą c a c h  n a le ż e n ia  d o  n ie j  m a ją  p r a w o  
d o  o t r z y m y w a n i a  d ł u g o t e r m i n o w y c h  p o ż y c z e k  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

K a sa  S a m o p o m o c y  P. K. W d a je  s w y m  c z ł o n k o m  i ich  r o d z i n o m  
z n a c z n e  k o r z y ś c i  m a t e r j a l n e ,  r e a l i z u j ą c  z a ś  id e ę  o s z c z ę d n o ś c i ,  s łu ż y  
d o b r u  s p o łe c z n e m u .

Zapisy  do Kasy p r o m u j ą  1 s/.czegótowych wyjaśnień udziela ją  Referenci Kasy  
w  Za rządach  Ognisk  I*. k. W .

.Bajała mi -(kiedyś m aja dobra rbtui a 
żbtn s tw orzony 
d o  s hic han m 
i  cło czyn ów
nolHycz-nych a i to/ lic zn y tli godności, 
czego  ludzie prości 
nie zrozum iq —
N igdy !
I m ia ła racje ta m oja dobra niania!

M ój Pan 
Hibi mnie 
i łaską darzy 
•tego i ię  tłucham !
D obrze sic czuję 
w  M askach o łtarzy.
A tak? Cóż. —  gw iżdżę...

Uwaga —  Baczność —  prezen tu j broń!
Z szacunki: ro g low e p rzed : mną -skłoń!

Ach 1 Czemuż lego  nie W idzi m oja n ian ia?!

A by z łośliw ość ramoty nagrodzi:
pow .edzm y szczerze —
dobre ma serce —  n ie lubi szkodzie
gd y  ty lko  m oże —  wnet śpieszy z pom ocą.
A  cóż ma za to?...
...zjad liw ym  stowem  jeszcze go w ygrzm ocą !

Dr. Krzemańsk*
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e *  • p e ' ' .  ŻO ł JJ Ok f l  i { 6 l * t  

p r z y j m u j e  o t l  1 2 —  i 4 6

Wilno, Kw iatow a 7, teł. 14-25
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S k ła d k i  ś c i ą g a n e  są  p r z e z  l i s ty  p ła c y

P s z c z o ł y  —  —  J e d ^ s b o lc t w o .

My wyjeżdżamy posiągiem wie­
czornym o szóstej do Iluntg1 , 
End z kdgorgiem gości. Jeżeli 
Pani zechce przyjąć łaskawie 
moją ofertę, proszę stawić się o 
tej godzinńs na Dworcu I nji. W 
razie, gdyby Pani nie zdążyła się 
prz.ygotov.ae, mogłaby Pani przy • 
jechać następnym pociągiem, o 
pótot.łcy. Niecili Pani weźmie bi­
let do Ni< ttlson Będzie tam cze­
kał samochód. Proszę uprzejmi: 
przysłać (odpowiedź przez poshtń 
ca

Z peyażunieni
M a t i ł  K i n g e n "

Od pierwszej cliwili rzuciło mi się 
w oc/i nazwisko O Leary ego. Piszą­
ca podkn-ślita jft wymownie, ale i tak 
by mi ono dało do myślenia. Jeżeli 
Lance 0 ‘Lear\, przedsiębiorczy, mło­
dy' deteklów : mój dobry znajomi 
polecił właśnie mnie, znaczyło lo. że 
sprawa przedstawiała się zagadkowo. 
Słowem, że chodziło o coś więcej niż 
o zwykłą opiekę nad chorą. Zdecrdo 
wałani się odrazu W  momencie gdy 
W'i-ęcz.ałam posłańcowi odpowiedz z 
wyrażeniem zgody, otrzymałam list 
od 0 ‘Lcary‘ego, który jest zawsze ser 
deczniej^zy w listach, niż gdy się spo­
tykamy. Gdyby nie to, że ja Sara Kea 
te, nie jestem ani młoda, ani tadnA.

Z pośród wielu poczynań w dzie­
dzinie Kulturalno-oświatowej, Zaiząd 
Okręgowy K. P. W. w Mdl nie rozpo­
czyna przygotowania- do szerzenia za 
sad racjonalnej gospodarki pszczela! 
skiej. Praca ta zatacza coraz szersze 
kręgi wśród kolejarzy, ale, bez żadne 
go planu i opieki organizacyjnej, w y ­
siłki odosobnionych jednostek samą 
pracę osłabiają.

ko le jar' wileński osiadły na tere 
nacli rozległego okręgu wileńskiego, 
prawie na każdej slacji posiada ule 
z pszczołami, ni 'ina natomiast wspól­
nej organizacji pszczelej, nie może się

ani s,c-ni\mentalna, ani g’upia. an’ 
skłonna do niestrawności, mogłoby gft 
to wplątaii- w poważne trudności. 
Wspomniawszy o niestrawności, mu­
szę zaznaczyć, że zdrowy roz.sądek i 
zdrowy żołądek chodzą w paTze.

Pr/.i tacz nu i len list;
..Droga Panno Saro' 

Fiszę, żi by poprzeć prośbę 
panny Kingery. Powiem s z c z e  

rzo, że jest mi Pani potrzebna 
Jrżeh się Pani n ;e zmieniła w 
ciągu osiatnu h paru lat i nie stra 
ciła wrodzonej fantazji i odwagi, 
to będzie Pani z tego rada. Pra­
s/ę mnie potraktować tyłko jako 
byłego jiacjenta. Nikł. oprócz 
panny Mulił, nie wie. że bawię 
tu w charakterze zawodowym i 
w ogóle, jaki jest mój zawód.

Oddany całem zbrodniczym 
sercem

Lance 0 ‘Leary"
Ton listu bt ł nieco żartobliwy 

Pózirej dopiero dowierlziałam się. że 
0 ‘Leary niezupiłnie uwierzył opowia 
daniu Matil —  bo któżby' zresztą u- 
wierzył? --  nie, żeby kwesi jon owal 
lej szczerość, ale przypuszczał, że była 
w błędzie. No i nawet nie przeczuwał, 
co nas czekało w Hunting s End.

Nie zdążyłam na pociąg o syósdAi, 
ub\ się połąc/se 7. całą paczką (nie 
wiedzit.łim ile tam było osób) i poje­
chałam o północy. Jak już. zaznaczy­
łam, podróż Irawała dwanaście go 
dzm i skończyła się niespodzianką 
Takich wrażeń musi dznawać podróż 
ny, który usypia w porcie wśród świa­
teł. wrzawy 1 luchu i wkrótce budzi

zetknąć z literaturą pszczelarską i nie 
orjcntuje się w wynalazkach i ulepsze­
niach,

Najbliższem zadaniem Zarządu 
Okręgowego będzie zespolenie koleja­
rzy na terenie DyTekcji w sekcje 
pszczelarskie, które będą założone 
przy każdem Ognisku h P W. 
Wspólny cel hodowli pszczół i uzyski 
wanie korzyści połączą łacniej w jedną 
całość kapewuaków- pszczelarzy, a 
takie zorganizowanie ześrodkuje w y­
sili, nad prowadzeniem kursów 
pszczelnictwa dla kolejarzy i okolicz­
nych mieszkańców, umożliwi nabvwa-

Zadźw ięrza ły  sygnały zapow iadające na­
dejście  pociągu. f  —

•Stacja —  jedna 7. tych .m alu tk ich" —  
tonęła w  ciem nościach i ty lko gd zien iegd i ie 

pa,lity .sic »ła b e  świalta latarn i zw ro tn ico ­
wych.

Na lo.seruaku s ied z ia ł poctiy lony nad 

.szeregiem drw ign i. Jan Lśgoń, zowrotnżezy 
ndody jeszcze człow iek, o p łow e j czupryn, - 
i .lanych oczach.

I.Lgoń pilriie spraw dzaj ustaw ienie jezdni, 

już zawczasu .przygotowanej. K on tro la  w y 

padła w idoczn ie  zadawalająco, bow iem  Li.goń 
odszed ł od aparatju nastawczego i w y jrza ł 

p rze^  0 K.110 posterunku. Chciał dostrzee 
ś w: a tła  parowozu.

Jakoż po  chw ili, daleko, zam ajaczyły  
dw a ogniki. P oc ią g  zb liża j się do stacji.

b igoń  szyk ow a ł s ię  wuęc do spotkania 
pociągu. U ją ł w rękę latarkę, w zm ocn '! 

św iatło  i wy.szetlł na próg posterunku. C iepfo 
nocy cze rw cow e j m iło  nań uderzyło. Rad 

b y ł z lego bo posterunek, z  ceg ły  i. kam ie­

nia, b y ł chłodny. S po jrza ł w  stronę pociągu.
, l o ,  jeszcze  minuta, dwie, a b ęd zie  ju ż tu "—

ZARZĄD OKRĘGOWY K. P. W. 
W WILM1E

ćarząd Główny Okręgu .stanową; 
Prezus —- Puobalski Michał, I Wicc- 
Prezt-s —  npłk dypl. Slieybał Tade­
usz IJ Wice-Frezas —  inż. Fcczke 
Ed\i ard. 111 Wice-Prezes — inż. W a­
licki Nlofan.

Obsada poszczególnych referatów 
przedstawia się następująco:

I. Referat P. W., i W. p —  Faclio 
vcotLoK jowy —  kierownictwo -głów 
ut —  ppłk. dypl. Sheybal .Taclcu:-./. 
pozutoin -—  Mirskwa Kazimierz, Gła- 
żew.ski Stefan i KisieJ Andrzej.

n. Referat Organi,.acyjnv Bratniej 
Pomocy -— kierownictwo główne 
Prezes Puchalski Michał, pozatem 
Dowgalewicz Józef.

Tli. Referat Kulłm'alno-oświati>- 
\ y  —  Fos.s Karol.

IV .Si-kretarjal i referat prasowy 
.Moskwa Kazimierz.

V. Skarbnik i Kasy Suuiojiomo.w 
—  Dowgielewicz Józef,

I. Reierat Gospodarczy — Kordel 
Stefan.

VII, Ewidencja —  Jabłoński Kon 
rad.

nie cukru dlą podkarmiania. da m o­
żność wyrobu węzy sztucznej z włas­
nego wosku, pozwoli na kupno sprzę­
tów pszczelarskich i uli oraz uprawę 
roślin i drzew miododajny ch —  sło­
wem zorgamzimanie się kolejarzy 
pszczelarzy przy Ognisku K. P. W  
Winno przynieść sporo korzyści, bez 
większego nakładu pracy które kole­
jarzy zbliży na tym nowym odcinku 
gospodarczym.

Ponadto zostanie zwrócona uwhga 
na koniwzność rozposyszeclmieriia ho 
do wij soi, która ma wszechstronne zus 
tosowan.e, jako pokarm dla ludzi, dla 
zyvierz.ąt i dla przemysłu technicznego

W  celu zaznajomienia z tą rośliną 
szerokich mas kapęyviaków. —  Zarząd 
Okręgowy zamierza rozwinąć propa­
gandę przez odczyty i zapoznanie ka 
peyy.aków z samą rośliną i przetworu 
mi z niej otrzymiywanenfi *

VI końcu Zarząd Okręgoyyy ma za 
miar wszcząć propagandę nad rozpo 
wszechnieniem hodowli białej morwy, 
doskonale nadającej się do żvwopło 
tow na .stacjach lub przy toroyy iskach 
a służącą za pokarm dla j- ‘dys abników 
t a noyy a gałęź amatorskie j hodowli 
przy' rac jona lnem  prowadzeniu da ko- 
nryści kapeyyiakom i Państwu. Liczne 
rzesze kolejarzy zajmujące się jed- 
walnurtwein częściowo potrafilib, yyy- 
przeć do]iły yv toyyaróyy jedyyabniczycli 
z zagTanicy.

Ih-ecę z dz.ifedziny kodowlano-gós 
podarczt-j Zarząd Okręgoyyy pragnie 
rozpocząć i krzewu pod hasłem: „P rz ’ ’ 
.ę-mnt z pożytecznem dla jednostki 
i Państwa".

się wśród bezkresnej pustyni wodnej. 
I ja znalazłam się na peyvnego rodzą 
.ju pustyni, równie bezkresnej i pustej 
jak ocean Otoczyło mnie faliste mo­
rze piasków, 'zlewających się z niebem 
w jeden milczący ogrom, wiejący nie­
pojętą grozą. Ja, szofer i samochód by­
liśmy wSród tego potężnego bezmiaru, 
jak kruche zabaweczki Niebo, me 
blęki*no, a briidno szarć, było dokład­
nie tęgo samego koloru co piasek 
Jechaliśmy nierównym szlakiem 
wstrząsani niemiłosiernemi podrzuta- 
rW maszyny.

•Szofer olijasnil mnie niedbale, że 
„mamy niedaleko, dwadzieścia mil 7, 
< zemś", ale ja przeżyłam ich na j­
mniej sto dyyadzitścia. I pewnie tvle 
by wypadło, gdyby obliczyć wszystkie 
podskoki i zakręty. Trzymałam się z 
całej siły siedzenia, pilnując kapelusza 
i głowy. Na walizkę nie mogłam się 
oglądać -z obawy skręcenia szyi, która 
i lak zniosła więcej, niż to jiM anato­
micznie możliwe. Treść dwóch listów 
które, nawiasem mówiąc, zniszczyłam, 
nie schodziły mi z myśli. Zastanawia­
łam się również nad mizwą Huntingls 
End.

Hunting‘s End! Kros łowów! Czy 
to miało jakie znaczenie? Wydawało 
nu się, ż: musiały to być jakieś tra­
giczne łowy. Niesłychanie pusta i po 
nura okolica i wiejąca od niej groza 
nasuwały złowieszcze przypuszczenia. 
Później dow iedziałam się, że niebosz­
czyk Huber Kingery ochrzcił sw nją re­
zydencję myśliwską Huntmg‘s End 
(ićres łowów) tylko dlatego, że myśli­
wi wracają do niej wieczorem po po­
lowaniu. Oc/.ywdście. Moje dramatycz-

m ruknął pod nosem. N fim owou rzuci-i o joem  

na zegarek. W skazyw a i gouzzne 23 m inut 45. 
..Dobra, opóźnien ia n iem a !1 —- pom yłbS  L i-
goń.

Nagle cos go  Łkneło. Spojrzał jn stm k  

towriie na to r g łów n y na p ierw szą zw rotn ice, 
p rzez którą właśnie phciąg p rze jść  musiał. 

Zdrętw ia ł
W iązania zw rotn icy byty rozluźn ione

Poc iąg  podchodził...
I.igcń  poricany nagie strachem, rzucił 

się 11 p rzód . Musiał pociąg za trzym ać Za 

wszelki; rene. aby dc ka tastro fy  nie do­
puścić T rzym an ą w i-ęau latarką ooczal 

szybko zakreślać koło  Sygnał zatrzym ania.

Obaw iując się, że m aszynista sygnału 
n‘ie zauważy, pędem  parł naprzód, a b i , cho 

<-iai o ki-Lkadzie.siąt m etrów  od m-e-bt zpiec.zne- 
go m/ejsra, położyć  na torzc petarity.

Biegnąc, w idzia ł już w y ra źn it re fjek tory  

laiarń lucrowozn. Oś w.,-tlały go w yn i źnjc. 
O bserwu jący tor m aszynista zauw ażył I ć g o  

wfa. Zrozum iał, że coś zaszło.

Z grzy tn ęB  hamulce...

Zm ęczony L igoń  stanął. Już był .spokojny. 

Do katastro fy  n ie  dopuścił.
P o  ch w ili zobaczył zb liża jących  się do 

n iego konduktorów  i maszynistę, a w dali, 

p on iże j ton i, w  zaroślach. !v a r z  brata
Pad ł zem dlony na ziem ie

Ogniem  gniew u p łonęły  oezy._ W-zbui zonę 
p iers i fa lo w a ł. Zaciśnięte kurczow o pięść 

b y ły  - przygotow ane do uderzenia, do brutal 
nćgo ciosu.

Zdaw ało się, że bracia rzucą się na sit1 
hic.

•Starszy od Wltold-a L igom a, Jan. p oh a­
m ow ał s ię  jednak. G niew  p ow o li ustępowa! 

rozżaleniu. C iężko usiadł.

- I ty, m ój brat rodzony, tyś mi to uczy- 

roł? Ty . k tóregom  tak zawsze b a ió zo  kochał? 
Za co, pow iedz, cóżem  ci z łego  zrob ił?

W ito ld  ponuro m.Tczał. Po chw ili rzek ł:
—  Sam w .esz dobrze! Go ci tu będę o p o ­

w iada ł! A zresztą, n ic mnie ju ż dziś to nie 

obchodzi. I tak w ychodzę z domu. M ożesz 

tu k ró low ać  ,i panować, jak d ługo sam ze ­
chcesz.

Po chw iii, głosem  ciclivm . dodał:
— I to z n.ą.

Jan l.igoń  podniósł zdum ione oczy. Spój 
1 zał na brata. N ic  nic zrozum iał

— Jak to z n ią? —  zapytał.

—  No, Janie, n-e żartu j ze mną —  rzucił 

n erw ow o— w iesz o kogo tu c liodz. O Annę....

W g/o w ie Jana za w T ow a ło . S łow o ,,-Anna‘ ‘ 
ro-zbudxiło w  nim wspom m erue rozm ow  y 
z. n ią z przed k ilku dni. R ozm ow y ostatniej. 

W.spo-mniunie to ipaliło go, spraw ia jąc  nie 
h idzkie wprost cierpćehie. U św iadom ił sobie 

nagle całą ohydę czntiu rodzonego  brata 
a zarazem  zrozum iał, Jak bard zo  Annę WS 

toid musii kochać, t e  nie wahał się p op e ’ 

nić zbrodni, aby brata usunąć z d rogi, ch o ­

c iażby go m iał zam knąć w  w iezien iu , cho­

c iażby m ia ł p rzejść po je go  trupie. Tego 
jednak pom im o wszystkie przypuszczen ia 
n i"  m ógł się spodziewać.

-— W ięc  tak bardzo ją  kochasz —  rzeki 
po d łuższej chw ili.

‘W ito ld  w b ił w zrok  w ziem ię. Nurtował 
w n im  żal.

P ow o li p oczą ł rozumic-ć potw orność c zy ­

nu popełn ionego  w obec brata, brata, k tórego 
kochał i  ’k ió iy  ty le  d ow od ów  swe1 nułoośr 

biu oka zyw a ł Św iadom ość ta spraw iała mu 

m etj-vsłow ione cierp ien ie, głęboka bói
— * Trudno pow iedzia1, s ia ło się .

Zapanow ała cisza.

P o  oh w  li Jan począł m ów ić :

—  Z Anną zerwałem  Whedzaałem jaJt ją 
koch.isz, a ona... c iebie. N am ow y rodziców  
i p rzy ja c ió ł b y ły  m l bez zraicz -ma. N ie  ch c ia ­

łem  -korzystać z przym usu i p raw  „brata 

btarszego" —  zaznaczy ! rron ic in ie  —  poza 
tom w y je id ża n i P rzen ies io n o  m nie stąd 

daleko. Zapom nę o Annie, msmo, iż  c iężko  
będzie pogod zić  ślę z m yślą, że ją  utracę 

na zawsze.

W  tw arzy W ito ld a  zaszła zm iana. P raw da 
rzucona mu w oczy, p rzyb iła  go. R ozp łakał 

się jak  dz»eoko Chorał wyjJć^.ałe jakaś siła 
trzym ała go. N ie m ógł k roku  ZToblć,

Jan w s fa l i zm ierza ł ku wyjściu

S po jrze li na sienne...
P o  ch w ili padJi sob ie  w  rarmont .

A n d rze j Boroń .

ih1 domy.sh były Ivlko dowodmi, że 
posępna atmosfera okolicy zaczęła mi 
działać na nerwy od ->amego po 
czaiku.

Na pół podziiiy przed miejscem 
przeznaczenia jął prószyć śnieg, taki 
miękki i delikatny, iż zdziwiłam si< 
że. szofer spopląda Irtsożnie na oło­
wiane niebo i na ciemną linją pa­
górków na zachodzie. Niepokój jego 
znalazł swój wyraz w przyśpieszeniu 
jazdy. Mala maszyna rwała przez pia 
sczyste zaspy z taką szybkością, że 
peoesiie cudem ni: rozleciała się nu

części. To samo powiem o  moich ko­
ściach.

—  Czy to za wcześnie no śnieg? - - 
Wrzasnęłam, starając -się zagłuszyć 
w a rkot motoru.

—  Zawsze mamy śnieg w listopa­
dzie! —  odkrzyknął szofer i wziąw 
szy ostry zakręt oraz strome zftoezt 
dodaj zagadnkowo bardzo urywanym 
głosem, jako że podskakiwał na sie­
dzeniu: —• Mam —  nadzieję, —  że —  
nie —  jest tak —  jak —  bę — 
cizie...

Zahamował tak nagle, że rzucił > 
mnie ku przodowa i jeżeli nie rozbiłam 
głowy o .szybę, to tylko dlatego, że 
drugie .szarpnięcie odrzuciło innie r j  
wnie gwmłtownie wtvł.

—- Tamtą ścieżką pani pójdzie! —  
lyknąl szofer. -  Udźwignie pani wa­
lizkę? —- Wyskoczył z auta i w-yłado- 
wTał mnie razem z bagażem na dróż­
kę wwkulą w  skale. —  Muszę się śpie­
szyć /powrotem. —  Z temi słowy zna­
lazł się znów- przy kierownicy. Sięg 
nętam do torebki. Nie! —  Zaprotesto­
wał. —  Panna Kingery zapłaci mi ju­

tro jak przywiozę żywność z Nettle- 
son —  i dodał coś niewyraźnego, co 
zrozumiałam jako- -—  Jeżeli wrócę.

Zostałam sama.
Atmosfera tak była przesycona 

śniegiem, że rozróżniłam na pagórku 
nad sobą tylko bezkiształtną, ciemną 
masę, prześwietloną tu i ówdzie pro 
mieniście żółtemi plamami okien. 
Pod^/odłszy bliżej, stwierdziłam z pe 
wueni zdziwieniem, że budowla przed 
Mawiała się, jak na pawjton myśliw­
ski. niezwykle okazale. Wiedziałam, 
że właściciele b\li bogaci, ale me by 
łam przygotowana aż na taki pala;-

Weszłam na schody, prowadzące 
na zupełnie prostą, wiejską werardę. 
zastawioną o grodowemu krzesłami i 
ławkami, pokładzionemu do góry no- 
gam: wzdłuż prymitywnej Balustrady 
Śnieg zasypywał mi oczy i zimne po­
wietrze tamowało oddech w płucach 
Nagle ciężkie drzwd wejściowe, zbite 
z całych pieńków', otworzyły się c- 
nergiczme i na werandę -wylała sit 
fala światła, ciepła, wrzawy głosów 
dźwięków fortepianu.

\\ progu stała młoda dziewczyna 
za którą zobaczyłam przeJotnie ogień 
na kominku, dywany, sofy z podusz­
kami i poruszająct się sylwetki Lecz 
cała moja św iadoma uwaga ześrodao- 
wała się na niej. Śnieg owijał resztę 
świata w nieprzezroczyste, białe zw > 
je i tylko z za balustrady sięgało ku 
nam czarne skrzydło sosny. Nieru­
chome, zimne powuerrze całowało jej 
gorące policzki i granaiowe oczy, pel- 
n: niezgłębionego spokoju. W iedzia­
łam, że Matil Kingerj miała opinję 
piękności, pomimo to olśniła mnie z-
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HR. KOHUTEK LUDWIK.

l i s t  z e  Ś l ą s k a .
Działalatfć luwtiZt Opieki k ! ftslt K lenelią.

Tak się złożyło, ż>e -po siedmiolet 
nim pobycie w Wilnie, musiałem w }  
jechać na stałe <ło Katów je. Wyrzt a 
-ię WiLna w takim wypadku jest spr ' 
wą niełatwą. Wilno wiąże ludzi z so ­
bą. Jest to taktem stwierdzonym Za 
•.lanawiałem się co jest lego przeczy 
lią, że do V\ Jna musi się przywiązać 
każdy, kto się w uiem na dłuższy ok 
res zatrzymał, i że do Wilna przywią­
zuje się człowiek szybciej, niż do któ­
regokolwiek innego miasta Polski.

Odpowiedź na to znalazłem taką: 
przyby sz z dal-s. yeh tron Polski przy­
bywa do grodu Gedymina z pewnym 
wntyinuntem. To co się czyta o W il­
nie w dziełach naszych romantyków, 
to co wiemy z liistorji o Wilnie, sto­
licy dawnej Litwy, kraju sfederowane 
go z Polską nułcneini węzłami brat 
■■iwa, a zarazem siedzibie kultury i 
nauki ziem, które wydały dały zastęp 
ludzi wielkich Narodu Polskiego 
v. odzuw, -wieszczów, uczonych - wy­
starcza jako dobry zadatek do Szyb­
kiego zżycia się z U lknm i pokocha­
nia go. Jeżeli chodzi o dalsze elemen 
ty, wiążące człowieka z W  i Lnem i o 
jiie.inożnu powiedzieć, że sprawia to 
samo miasto, ze swą kulturą, pięk­
nem położeniem, diczneini okolicami 
Nie można również mówić, że sami 
mieszkańcy W ilna przez .swą gościn­
ność, uprzejmość i szczerość, w zet­
knięciu się z „nietutejszemi" zjeduy- 
wują serca dla Wilna. Dopiero Wilno 
wzięte razem z wilnianami stanowi 
te.r: niezawodny cement, który z uply 
wem czasu -tężejąc^* przywiązuje. d j  
ciebie ludzi wraz z sercami, o ile przy­
bywając do Wilna je ze sobą przynie­
śli.

Katowic nic w.działem cni trzech 
lat. Co za ogromne zmiany zaszły w 
(Cągu tego czasu! Nowe gmachy, n j- 
wt drapacze chmur w śródmieściu a 
co najważniejsze znacznie bardziej 
polski wygląd miasta, niż ongiś. Na 11  
li«y i w kawiarniach słyszy się wszę­
dzie poprawny język polski. Dzieci i 
młodzież rozmawiają z sobą po pob 
Ku. Ha! fo  jest rosnąca Polska.

Na dworcu podchodzi do mnie je  
don lam młody k dowiczanin, clił >- 
pite w winku 17— 19, lal i prosi, czy 
nie mógłby mi odnieść walizek.

Ile to będzie kosztować?
60 groszy —  brzmi odpowiedz, W 

porządku. Idziemy razem, obaj zado­
woleni Po drodze myśli moje ucieka 
ją ku W dnu. Przedewszystkiem po 
myślałem, że w W  une zaśpiewałby 
sobie taki przygodny tragarz, co naj­
mniej .,jedną złotóweczkę1'.

N istępnie przypomniało mi się po 
u ne zdarzenie, które swego czasu prze 
żyłem w- Wilnie. Przyszedł do mnie 
kiedyś pewien młody chłopak z miro: 
kaniom, że nie może znaleźć pracy. 
Nie mogąc, nic innego poradzić, pa­
ss iedziałem mu żeby poszedł na dwo­
rzec bagaż nosić podróżnym Nawę* 
mu wyliczyłem, że może sv ten sposób 
/ irobio po 5 zł. dziennie. N;^ to się 
ów chłopiec mocno onurzył, mówiąc, 
że byłoby mu wstyd, gdyby miał ko­
muś nosić walizy! De gustibus non 
i ,t dkspulanaum! Tu jednak trzeba 
przy-znać, że Wilno nie wie co to jest 
bezrobocie! Poprostu bezrobocie w 
Wilnie jest edynie ksvestją napływu 
ludności wie jskiej do miasta Kto chce 
zobaczyć prawdziwe bezrobocie musi 
przyjechać do Lodzi lub na Śląsk.

W  Katów icacli samych nie widać 
bezrobocia. Istnieje ono raczej w nai- 
lniższem sąsiedztwie tego miasta wo- 
u wódzkiego. W  Katowicach bowiem 
niema zakładóss i fabryk, wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych. Znaj 
dują się one1 jednak na przedmieściach 
i w- okolicy miasta. W  Katowicach 
mają główne swe siedziby' dyrekcje 
poszczególnych lnit, kopalń i t. p. 
Bezrobocie jest więc lam, gdzii znaj­
dują się źródła pracy. Po Katowicach,

a raczej po domach Kałowie, krążą /ii 
to lic/-m postacie, prosząc o jałmużnę 
Legitymują się przytem wszędzie bez 
robociem.

Taki żebrzący bezrobolny z wyglą­
du nawet nie przpomina zwykłego ze 
bruka. Jest to zazwyczaj człowiek m ł.J  
dy , zdrowy, dobrze zbudowany, w u 
britniu c a łe m ,  często kroju sportowe­
go, na (warzy rezygnacja i przygnębię 
nie. Gdy taki bezrobotny zadzwoni do 
mieszkania zostanie odprawiony /. 
niczem nie hałasuj*, nie zdziera /. 
dr twi wizytówek, jak to często robią 
żebracy wileńscy Idzie do następnych 
drzwi i dzwoni cierpliwie dalej. .Spo­
łeczeństwo śląskie rozumie niedole 
tych ludzi. Gzęsto też można obserwo 
w'ać po domach katowickich jak bez­
robotny opróżnia z weiwą w klatce 
schodowej miskę strawy, podaną mu 
przez kucharkę, czy panią domu.

Jednak te pojed\tiez.e osoby, cho­
dzące po domach, są niczein wobec 
dziesiątków tysięcy bezrobotnych z 
rodzinami, których potrzeby zaspaka 
ja ją: państwo, samorządy i instytucje 
społeczne.

Udzielanie pomocy rodzinom bez­
robotnych w postaci odzieży i żywno­
ści. jest powszechnie przyjęte. Jest 
to muliun necessarium dzisiejszych 
czasów.

Zdrów s *ą formą ratowania bezro 
botnych jest dostarczanie iin prac,.

Rozumieją to doskonale władze 
rządowe i samorządowe na ŚJąsKu Ro 
zumie to również i docenia sam bez­
robotny ślązak, który chętnie garnie 
się do każdej pracy.

Najwięcej bezrobotnycli zatrudnia 
się w województw i*' Śląskiem w sezo­
nie budowlanym a to przy robotach 
tak rządowych, jak prywatnych.

Władze wojewódzkie, powiatowę 
i gminne starają się usilnie znuiuj- 
szyć bezrobocie przez uruchomienie 
robót drogowych i budowę nowy cli ii 
nij kolejowych.

Latem 1933 roku ma być zbudowa 
na kolej w/Jluż granicy czechosłowa­
ckiej,- między Cieszynem i Zebrzydo­
wicami. Poza tern planowane są w 
bieżącym roku wielkie roboty pr/.v 
budowie dróg.

Wiadomo powszechnie, że na tece 
nie województwa śląskiego jest najgę 
slsza sieć drogowa w Polsce \u Ślą 
sku mamy 2.237 km. dróg o twardej 
nawierzchni. Z tego na .1 km. kwadr, 
przypada 528 mtr. d-rog przeciętnie, 
zaś w powiecie .więtochłdwickim 
(przemysłowym), aż 1.800 mtr. dróg. 
Te drogi są urządzone według now o 
cze-snych potrzeb. Nawierzchnia ich 
jest wybrukowana kamieniem, pokry­
ta asfaltem, betonem, kitonem i t. p. 
Prócz lego Śląsk ma jeszcze około 3 
tys. km. dróg ziemnych które czeka­
ją na uporządkowanie

Program prac drogowych na 1933 
—  1934 rok przewiduje na terenie wo 
jewództwa Haskiego: wybrukowano 
80 km. nowej drogi, gruntowne wyre 
perowanie 150 km. dawnych dróg 
szutrowanych, częściowe wy reperowa 
nie 1.400 km. dróg, urządzenie 12 km 
trwałej nawierzchni i 50 km. nawier/ 
ehni terowej.

Koszty tych robol .mają wynieść 
ogółem 5.700 tys. zł., z tego wypad­
nie 2.300 tys. zł. m robociznę i 3.400 
tyrs. zł. na materjał. Źródła pokrycia 
tych kosztów są następujące: 2.000
lyrs. zł. dostarczy fundusz ‘ zatrudnię ■ 
nia bezrobotnych, 1.900 tys. zł. daje 
samorządowy wojewódzki fundusz 
drogowy i 1.800 tys. zł. ma w płynąć 
z funduszów drogowych powiatów i 
gmin.

Przy robotach drogowych ma być 
zatrudnionych 10.000 robotników, re­
krutujących się głównie z pośród bez­
robotnych.

Wreszci** w yd z ia ł  rób  fi i publi-o/,-

Sprawozdawea, z tej tak pięknie 
rozwijającej się pomocy społecznej, 
jest w nielada kłopocie, gdyż osobv. 
które pokładają od lat wielu niespoży 
le i nieobliczalne zasługi na polu prze 
mysłu ludowego u nas, handlu tein 
artykułami i zorganizowaniu racjonai 
riego tkactwa, mogącego zapewnić nu 
szym wieśniakom jakąś pomoc mater 
jahią, te osoby absolutnie nie znoszą 
by o ich zasługach mówić. Trzeba więzi 
ulec icii woii. I tak każdy wie, kto i 
jak pracuje w te j dziedzinie.

Pod energiczną inicjatywą Pani 
Premjerowej Prystorowej, która stale 
czuwa nad rozwojem tkackiego prze­
mysłu, giełdy lniarskie, „babskie w y ­
roby" domowych warsztatów, przy­
bierają coraz poważniejsze rozmiar 
Trzeba być na takim punkcie /bor 
nym z brukarzami i panią... Jak się 
do niej garną wiejskić gosposie, jak 
cieszą, że jakiś grosz spadnie za te 
wieczory spędzone przy snuciu lnia­
nych włókien. Zimą i lak roboty n ie­
ma, więc jakże to dobrze, że L k .o iit  

płótna się opfaci, że czas spędzić moż 
na na dochodowej pracy i to tak hi 
bianej! Olaczają znajome osoby, cie 
szące się Ich zupełnein zaufaniem, c ó ­

ra; staranniej stosują się dc wskazó­
wek. A badaniu są dokładne i ni ela­
na. Pr/e, lupę ogląda pan brukarz i- 
iuśe nitek w: centymetrze płótna, i w a 
ga mus; być przepisowa, i szerokość 
małerjału. Zapotrzebowania są na b e 
lone i niebielone, na kurzel gruby 
na cieńsze, pościelowe, na worki na 
ręczniki. Wojsko bierze na onuce, n i 
kojżlile, na pościelową bieliznę,,-oka­
zując dalekoidącą p o m o c ' wiejskiemu 
Ik a c tw u .

Worki idą do fabryk nawozów 
sztucznych, do salin, do Chorzowa. 
Moście. Dyrekcje kolei też zgłaszają 
swe zapotrzebowania Nasze płótno 
Wypiera powoli uie .skutecznie, różtu 
jnty i bawełny zagraniczne. Kolorowe 
tkaniny nie są w tej akcji brane pod 
uwagę, chyba przygounie srę coś w 
jąikowo ładnego trafi i idzie do R:t- 
iaru, który prowadzi obok płócien­
nych handel kolorowymi tkaninami 
zgłaszanemi wprost do sklepu na Zam 
kowej. tak ładnie udekorowanego te­
raz na sw lęta w palmy i płótna.

Stałemi punktami zakupów są n.i- 
slępujące miejscowości, zorganizowa 
ne już od dłuż:./ego czasu, mające 
wprawnie i pilne tkaczki, a nawet tka-

Z Tygod: la Ochrony Przyrody.
g a g  .V - ~v  •; j

W  |-;itn;tc.b O chrony Tygodn ia  1’ rzyro.J r 
odbyto się 9 h. m. w wa-r-łzawskich ogrod  a-z 3

mićjłJiatb zakładani-.? na drzew ach  skrzynek  
l.-rzczfliaczoiiyeh na gn iazda <fla ptaków . 
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Pych śląskiego urzędu wojewódzkiego 
projektuje ketem 1933 r. budowę dro­
gi wodnej Przemsza--Wisła, równi v  
dla zatrudnienia bezrobotnych.

Charakterysty cznem jest, że na 
Śląsku przy udzielaniu pomocy bezro­
botnym, nie rozdaje Hę opalu, jak w 
Lodzi, Warszawie lub Witn-ie Bezro­
botni na Śląsku mają przez cały rok 
opału poddostalkiem. Wystarczy pójść 
z łopatą i workiem w pole, wykop ić 
dół 1— 2 mtr. głęboki, by natrafić' na 
węgiel. W  Ostatnich czasach bezrobę 
tni na Śląsku korzystając z tego za­
częli po kilku, krkunastu, kopać we 

-giel na loronacli, należących (Jo róż­
nych kopain i tworzyć- t. zw. „bieda- 
szyby". Tym  prostymi sposobem wydo 
byty węgiel odstawiali furami w wi-H 
kicli ilościacli, po cenach bardzo nis­
kich do sąsiednich miast, wytwar/.i- 
jąc niesłychaną konkurencje dla ko­
palń węglowych. Na sku lek energie-.- 
nej interwencji przedsiębiorstw węg­
lowy cli władze administracyjne zab­
roniły bezrobouiym kopać bezpraw- 
nie węgiel, zwłaszcza na sprzedaż. Je 
dnakowoż na własny użytek hezrobo 
tni kopią ,,dzlko“ węgiel w dalszym 
ciągu, na co się patrzy przez palce.

W  ubiegłymi tygodniu zajęto vr 
Siemianowicach, Załężu, Rielszowi 
cacli i innych miejscowościach n i 
Śląsku (17 fur węgla w ilości 210 q., 
pochodzącego z dzikich odkrywek, a 
który został jnzywueziony' do miast 
na sprzedaż. Skonfiskowany węgiel 
za>atał przekazany władzom gminnym 
danych miast z przeznaczeniem do ku 
chen dla bezrobotnych.

Z nasfan.em wiosny bezrobocie na 
Śląsku szybko zmaleje. Jednakowoż, 
obecnie w niektórych przedsiębiorst­
wach jeszcze się zwalnia robotników 
Prziabiębiorcoiii chodzi przytem głó­
wnie o uzyskanie obniżki płacy robot 
ników

Ostatni taki wypadek zaszedł na 
kopalni „Radzionków'1, Dyrekcja ko­
palni poddała pod głosowanie całej 
załogi robotniczej, czy zamknąć ko­
palnię, 'Czy obniżyć płace robotników 
o <> proc. Xa 1145 głosujących, 548 o- 
powiedział-o się za obniżką, a 559 — 
przeciw. Chociaż projekt obniżenia 
płac został przez głosowanie odrzuco­
ny, do rozwiązania stosunków służb ) 
wych między dyrekcją kopalni a ro- 
bolnikami, lu,sku tek interwencji w o­
jewódzkich władz, narazić nie doszło.

czy. bo mężczyźni, zobaczywszy że 
ten babski proceder nie jest do pogar 
dzenia, zasiedli do war .zlatów ocho­
czo i nawyprzódk" z żonami tka ku 
rzel, i co lam trzeba.

Zaczynając od najbliższych Wilnu 
okolic: Worniany, Szumsk, Olkiem- 
ki, Turgiele, Mołodeczno, Lebiedzic 
v-o, Gródek, Rado.szkowicze, Raków, 
IIja, O-scmiana, Krewo, Dziewżeniszki, 
Konwalisz.ki, Smoigonie, Świr, Śścię­
ci a n y , Ignalino, Dukszty, Brasław, 
.Vidze, Nowy-Pobost, mają swe-puo 

ktv tkackie.
Dla porówmmia i zc.dawmn' i

LUDW IK G EW iS.

worostn Ikactwa wń‘jski<gu kifka 
cylr:

Lipiec 1932 
rzelu. 1.309.70,
1.019.95 worków.

Marzec 1933 —

12 161.30 nnr. ku- 
bitr. 1 ręcznikowy 
z: 14.490.95 mtr. 
19.387.25 mir ko

rzelu, 1 9ó0 mtr. ręczników, worków- 
8.849.95 — 30.197.20 mb.

Jak w.dziniy wydajność, i co za 
tern idzie dochód, wzTOsły omem razy 
od Jipca do marca. Pociesza jacy do 
w ć k J  dzielności pracowników na tein 
polu i praktycznego ...zastosowania 
z u rosy e j za.satb samoiyys laj cziiliiośei.

H. R.

Legenda o z i j ą e z  n i jajkach wie Kanacnych
Z la i -sroga sekna lWuHaJa s-s; pr/ fe ie/  

z. k raju  wynosrć Gdy ty lko  ustąpiJa, p rzy 

leCnata całk iem  zadSos/ana, ale rozśpiew ajiu  

ii roześm iana W iosna. Była to dorodna, sm u­

kła dziew czyna, a oczy mnahi lazurow e, jak  

m ebo pogodne, a sukienkę obsypaną od gó- 

t y d o  dołu blatem  c zerw o nem i żó łlem  kawie 

ciem. Rów nocześnie z je j p rzybyciem  zaczep  

soki żyw ie j k rążyć w e wszystk ich  drzewach  
i krzewach, rośliny dostaw ały pączków 

-i kw iatów , zboża okry ty  p iękna zie len ią  o z i­

m in  czern a jąre  poki słońce p rzygrzew a ło  

c o ra z  m ocn ie j, w s z js lk o  p ię ło  sit; w  górę —  
■słowem cały śwat n ie  posiadał się z radości 

życia i  rozkoszy  istn ien ia. W śl ód tego w szy­

stk iego stała wiosna, z tw arzy p j  n ie  sch o­

d ził s łodki uśmiech, rozpostara ła ram iona, 

radość p rzepełn ia ła  je j serce nuciła jakąś 
p iosenkę i była zć sieb ie i  św iata bardzo 

zadow ołona. Nagle cMmura przysłon iła  y  j 
<!ak dotąd pogodną tw arzyczkę. O bejrzała 

się W iosn a  5 spytała: „G dzie  to pochow ali 

się m oi kochani ludziska? C zyżby słedz-ieLi 

jeszcze w swych ciasnych, dusznych izbach, 
w  k tórych  szukali- c iep ła w  czasie ziimy? 

C zyżby nie zauw aży li jeszcze, że m oje pano­

wanie się ju ż w  p rzyrod zie  zaczęło? Muszę 

'ich jak  n a jp ręd ze j zaw-'adonMć o m ojem  
p rzyb yc iu  i zaprosić, by razem  ze mną rado­

wali się słońcem  1 zapachem kw iatów . T ak —  

ale kago ja  im  poszlę? M oje  słownki i ja sk ó ł­
ki jeszcze nie wróci,ły, m o je  słonki siedzą 

jeszcze gdz.ie.ś po lasach i  górach —  bocia 

n ów  mam lak m ało, jak  na tyle roboty, k tó ­
rą muszą załatw ić. Zresztą jak  przylatu ją 

do ludzi, lo  ci m zanadto w dziób  zaglądają 

czy czego m ałego -i k rzyczącego  ze sobą n ie 
przynoszą! N ie, boeanów także z w ieścią 
wysłać nie m ogę !".

G dy W iosna tak srodze się głow iła  — 
przebiegł je j przez drogę zajączek Czekaj- 

no! —  zaw ołała ucieszona —  Poczekajż.e 

za jączku ! Chodźże tu do m nie na chw ilkę- 
Um iesz tak szybko b iegać —  skocz w ięc jak  

ly lk o  m ożesz n a jp rędzej do m ieszkań Ludzi 

— • zanieś im  ode m nie p ozd row ien ia  i p o ­

wiedz, że pani Wtiosna już w róciła  i  zaproś, 

by  p rzyszli obejrzeć wszystkie p iękne rzeczy  
k tóre  ze sobą przyw iozła :, łagodny w ietrzyk , 

śp iew a jące  ptaszki, zie leń  lasów, szparag- 
i m acierzankę, ko-nwalję i  -p ierw iosnki! I  p o ­

w iedz im  jeszcze, ażeby wszyscy, wszyscy 

bez wyjątku  przyszli v pola, lasy, łąk i i o gro ­

dy i ż.eby się serdecznie, wesoło radowal-i. 
A  niech na miily Bóg nie zapom ną zabrać 

ze sobą wszystkich dtiżych  i m ałych d zieci!

W iosna zam ilkła, a zajączek siedział 
czegoś bardzo m arkotny i drapał się za słu­

cham i. W.TCszcie odezw a ł się bardzo potu lna 
i grzeczn ie do W io sn y : „Ach , m o ja  droga 

J łaskawa Pan i Wio-sno —- zw o ln ij m nie z 
tego poselstw a. W jesz przecie, że m y Za jączk i 

jesteśm y rodem  bardzo tchórzliw ym  i  źli 
ludzie i ich przyjaciele, jeszcze gorsze oo nich 
psy prowadzą z nam i w ieczną w o jn ę— choć 

da libóg  n ie daliśmy ku temu żadnego p o w o ­

du. Strzelają do nas lub gryzą nas, gdzie nas 
ty lko  spotkają . R zekom o ma być m ięso na­

sze, zw łaszcza sm ażone ,j w  połączen iu 

z kom potem  z borów ek  bardzo  smaczne. 

Gdy p rzy jd ę  z w ieścią o pani- do dom ów  

i  zagród  i naw et gdyby złe psćska b y ły  na 
łańcuchu, m oże się zdarzyć, że .a-ki żarłok  

cz łow iek  ubije m nie i  zrob i ze m nie p r z y ­

sm ak na nedzielę. J-asua Pani W iosn o  —  
c iark i m nie -przejmują ty lko  na m yśl o tem !”

W  odp ow ied z i na tę w zrusza jącą m owę 
W iosn a  się ty lko  serdecznie uśm iała i rzek ła : 

„E j. ty nVrc« za jęcze! Tak  źle me będzie.

l v. ■ ' S i ł i w r - r f r- • ifr-t ŵ:-.; *:i

I.udzźę jadają mię.sn za jęcze ty lko  w jłWii-n-- 

i zim ie —  nie isronią nic złego. Psy na­
tomiast przyznaję, że n ie są tw ym i pr/. - 

jac ió fm i —  leżą teraz wyzyslk ie  na łańcuchu 
i muszą na złość nosić nam oron ik ' Ażebyś 

jednak  nie utnarl ze strachu zanim  dotrzesz 

d o  ludzi, dam ci dla nich podarki, k tóre 
c ię  ochronią. W ies z  chyL .1 sam, juk wszyscy 

chętn ie b iorą podark i! .Sięgnęła W iosna po 
tych słowach do p ięknych  gn iazd  ptasich, 

znajdu jących  się w  gałęz-iach drzew , m iędzy 

ozim inam i, na łąkach. W yb ra ła  z nich po 

jjęfnem  ja jku  —- b y ły  tam brunatne, szare 

białe, nakrap iane i inne. Jajka te w łoży ła  
d-i kosza, k tóry m-ia! za jączek  nosić na p le­

cach i p ow  edzia ła : „W e ź  te ja jka, poleć do 
ludzi -i p ow iedz m . owoce przynosi ty lko 

lato i jesień  —  ja, W iosna, przynoszę nadzie 

ję, k w ia ty  i ja ja , z k tó ryd i wszystko się 
jes.zezy w ylęgnąć m o ż ', W  ja jkach  tych -— 
pow iedz ludziom  —  znajdu je się dużo rze­

czy, teraz w łaśnie im  tak bardzo  nic zbędnych. 

W  ja jku  skow ronka znajdu je się ochota do 
śpiewu, w ja jku  s łon ika  tęsknota m iłości 

a w ja jku  słonki tęsknota za  bezkresną datą. 
W  ja jkach  tych są wszystkie u ioje żyćz n.ia 
i podark i d la  ludzi".

Po tych słowach zajączek nabrał otuchy, 
w zią ł koszyk  z ja jk am i na p iecy i .skoczył 

do mi-ast i wsi A le  sk-oro już by ł na m ie jscu, 

slrach go znowu ob lecia ł i nie m ia ł odw ag ' 

oddać ja jek  dorosłym  ludz-iom i rozdał je  

dzieciom  Te jedn ak ow oż -szły do  swych  

rod ic ó w  .pokazywały im p iękne ja jk a  i b ła­
gały, by rodzice  w yszli z niem i nu spotkanie 

w iosny w góry .-i lasy. Rodzic , spełn ili prośbę 
dzieci, a W io sn a ' z radością w idzia ła , że 

je j kochani lud niska, s tarzy i młorfzi-, w ie lcy 
.i mali, r.fency i grubi p izych od zą  do n iej 
w gości, /..-iją-czck zaś ucieszony, że mu Hę 

tak dobrze udało, ukryt się w  o z im in y  tam 

gdzie b y ły  n a jw yższe  i jak  n a jgęście j rosły. 
S tarzy iudz-ie radow ali sfę rów n i",, i m ów iL , 

że to przecaż bardzo pięknie, że W iosn a tak 

pam ięta ła o dzieoiach  i je  obdarow ała, I że 
na p a m a tk ę  tego zd a rzon a  będą prosić cu­

k iern ik ów , ażeh ) w czasie w iosennym , na 

W ielkanoc, w yrab ia li z cukru i .-zekoiad j 
piękne za jączk i i ja jka  i będą obdar/ar 
niem i d zieci.

Jak s tarzy  rzek li lak się j stało

i p ow la rz  k’ s-ię będzie, jak dtugo ró w n o ­

cześn ie /, T lic lkau ocą , jrzych od z ić  będzh 
W iosna, '

K A Ż D Y ,
kto opl&ri 1 ogłoszenie

n a  1, 11 !u b  HI s t ro n ie  

„ K u r je r a  ^ y i l e ń s k i e g o "  

b ę d z i e  n n e ł je  u n  i e s z c z o n e

JednuczeSnie w 4-ch pismach
n a jp c c z y lm e i s z y c h  w  W i l e ń ­
s z c z y ź n ie  i N o w o g r ó d c z y ż n i e :

1) w Kurjerze Wilehskim
2) w Kurjferze Baranowlckim
3) w Kurjerze LłdzKim
4) w Kurjerze Wileńsko-

Nowogródzkim
O G Ł O S Z E N IE
w  „ K u r j e r z e  W i l e ń s k i m "  

to  n a jt a ń s z a  i n a js k u t e c z n ie js z a

R E K L A M A

Wilno, ul. Biskupia 4, ie l. 39
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miej-vca dumna jjostawą, u \ smukłym 
wzrostem i wyrazem zuchwałej pcw 
tmści siebie, malującej się na ślicznej 
Iwarzyczce. Śliczna to h\ la I warzyć t- 
ka, chociaż surowe, czarne brwi, gę­
ste rzęsy, mocny wzork i o- 
sadzłtnie gfowy sprawiały, żt wpierw 
rzucał się w oczy charakter a pot - t 
dop1ero uroda! Rumieńce nie świad­
czyły o rozbawieniu, raczej o prze- 
g zanej atmosferzt pokoju, ho piękm 
oczy patrzyły ponuro. Usta miały ry ­
sunek odrobinę za energiczny, a za­
rys klaszyczinej brodzi był taki jak 
W większości KingeryTh, lo znaczy u 

parły. Ale i tak Ma-til musiała mieć 
więcej wdzięku niż jej nieżyjący o.j- 
e cc, który słynąt w swoim czasie z 
n idzwyczajnego czaru. 1 yIko na sl i- 
rość dostał worków pod oczami i iu- 
iiVch upiększeń, o które piwjnprawiła 
go dobra kuclania.

-  r.z\ mam przyjtuniosę z pa u tt:i 
Ktate9 —  zapy tała panienka, przery­
wając tok moich my.śii. G+os miała 
śliczaiy, niski, poy\ażn\r, ze -.zczególną 
skłonnością do dźwięcznych załamać, 
.skmęłmu głową, a ona ciągnęła dalej: 

Jestem Mdlił Kingery. Cieszę się, 
że pani -przyjechała. Ciotka moja .je ̂ t 
częściowo „paraliżowana i zupełni' 
bezradna t zeka na panią z utęsknie­
niem

Mówiła tak głośno i wyraźnie, ./ 
w\dało mi .się, że chciała, abv ją tam­
ci w pokoju słyszeli

Rozległ się szelest i ogromny hia- 
lożótty pies owczarski wyszedł wolno 
na werandę i spojrzawszy na mnie 
obojętnie*, otarł się łbem o ponsoyyą., 
sptrrtoyyą sukienkę swej pani. Ona u-

•miechnęła się i pogłaskała go po u- 
:zach. Ri tła, jedyyabna falbanka, ota­
czająca jej wysmuklą Tączkcj? utonę­
ła w równie białej szerśei avspaniałe- 
go psa.

—  Biedny Jerycho —  rzekła.
Nie znosi jazdy pociągiem i był cldś 
ogromnie n i e-s z c z ę s ii w y .

Pies wysunął się z pod jej ręki, pod­
szedł z opuszczonym ogonem do bal.i- 
słrady. popatrzył ismutnie na śnieg. 
zasKowyczał i wrócił do pot nowej su- 
k.itaćki. Gdyby -Jtie gęste fuaro. po­
wiedziałabym, że drżał. Przyszło mi 
na myśl, zi jeżeli czuł ,ię nieszczęśli­
wy w pociągu, to leraz nic miał pow.) 
du do inela.neholji.

Matil popatrzyła na mnie i znów 
się usmie-cbnęła. Nie był to wesoły uś 
miech. Było w nim coś żałosnego je ­
dnocześnie paradoksalnie zuchoyyale- 
go. Poyyiem z miejsca, że od tego no- 
nu ulu fwtltibiłam ją -eah-m sercem

—  Pa-m zmarzła -  rzekła. Wuj 
dżiny do domu. Pomogę pani wnieść 
walizkę.

W  tej ehyy Ji zjawił się obok nas 
wysoki, niezgrabny .służący, o płas­
kiej różow ej twarzy i jasnych yyłosach 
Zupełny brak br\ei i rzę-s nadawał mu 
szczególny yyyraz niewykończem * 
W rażenie to potęgowały czarne źre­
nice przy jasnych tęczówkach. Oski a 
łam mu bagaż i weszliśmy do domu 
Znalazłam się w atmosferze ciepła, 
światła i wrzayyy. Służący złożył mo­
ją, warizkę na stosie bagażu koło drzw . 
Zdziwiłam się przelotnie, dlaczego jęj 
nie zaniósł odraza do przeznaczonego 
dla ninie pokoju Zobaczyłam w gru 
pie asób 0 ‘Learv ‘ego, który udał. że

1 1 1 1 1 , 0  w pierwsze j chwili nie poznał 
i dopiero, popalrzyyyszy na mnie u- 
w ain id  wsiał i podszedł żeby s3| 
przywitać.

Czy' nie panna Keale? —  zapy­
lał -sympatycznie.

O. witam pana.
To  państwo się znają? — * rze­

kła głośno Matil.
Wrzawa rozmów umiJkłu i nasza 

grupa znalazła się pod ogniem dziw­
nie bacznych spojrzeń. Do Matil 
przy sunął ' ię barczy sty mężczyzna, 
rnoże trocin; w\ż-,zy od niej, ze sma­
głą twarzą, z klórej patrzyły -zarozii' 
lone oczy, jakieś ^z-ezere .i chłopięce. 
/. czerwomycli warg, rozchylonych w  

uśmiechu, błyskały białe zęby.
Pielęgniarka? —r- zapylał takim 

tonem jakby miał prawo pytać i, na 
potwierdzające -.kurenit Matyldy, 
zwrócił się do O Leary"ego: Pań­
stwo .się znają?

Matylda przedstawiła mi go tak ci 
chQ, t e  poebyyyciłam tylko sfowt: 
..Signor Paggi“ , a 0 'Leary odjmwie- 
dział:

—  Tak znamy się. Panna Keale 
pielęgnowała innie w* oię/.kiej choro­
bie.

■ A? rzukt signor Paggi, lu- 
slrnjąc mnie ciekawem spojrzenM“m 

W  ciężkiej chorobie?
Czy pan przechodził popularną 

amerykańską chorobę, t. zw. zapa: ’ - 
nie ślepej kiszki? -—  zapytał O.Leary 
i gdy tamten potrząsnął głową, dokoń­
czył: Parmą Reate opiekoyyała sie
mną w szpitalu.

—  Jo —  zawołał rozkazująco głos 
kobiecy z drugiego końca balłu —

Teresa mówi, że spróbuje zaśpiewać 
ten durl. Zaśpiewasz z nią?

Ciemna twarz Paggi ogo pociem­
niała jaszcze o  jeden ton i w chłopie 
eych Oczach błysnęło coś liiechłopię- 
eego. Ale wykręcił się lekko na pię­
cie i odszedł .szybko yv głąb hailu.

Z przy jemnością —  rzekł we­
sołe.

—  C.zekajeie państwo — zawołała 
Matil musimy się zorjento\y'ae w 
pokojach.
Jesteśmy tu od rana i jeszcze .nie wie­
my, kto zajmuje klóry pokuj. Z o- 
Hatniem zdaniem zwróciła się do 
mnie. Śmiała się mówiąc, ale głos jej 
I rzmitił tak wyraźnie, że napewuo 
sły szeli ją wszyscy yv Iiuliu. a hall l»ył 
ogromny. Zapanowało znów milcze­
nie i młodzieniec, sii dzący przy Idr- 
lepianie, opuścił ręce na kolana. - 
Rrunkeh, daj mi plan ciągnęła Ma­
li', nic przestając się uśmiechać. — 
Ja zajmę mój dayyny pokój w rogu 
-- Pokazała przez ramię drzwi, sąsia- 

de jące-./ główncin wejściem.
W ścianie zacluulniej mieściło Hę 

sześcioro drzwi. Na wolnych prze­
strzeniach między niemi widniały n-
datne m a low  !dła, p r zeds ław ia ją ce  sce
ity łowieckie. Dwa ogromne, głębokie 
kominki z nieobrobionych głazów' 
skalnych, zajmowały węższe ściany. 
Na lewo od kominka południowego 
nad którym wisiała para narl, znaj 
dowały' się drzwi do kuchni; na pi.t- 
wo —  wąska, otwarta klatka schodu 
wa, prowadząca na galeryjkę, która 
obiegała hall z trzech stron Zobaczy- 
him z dołu drzyvi-vv kątach galerj* i 
tlomyyśliłam się, że pokoje sypialne

były rów nież na piętrze. Gulerja wy­
stawała na hall. Ściany nad nią byty 
ciemne, zadymione. W  miejscu, gdzie 
kończyły' się schody, galerja zaokrsi 
glała się w balkon. Balustrada jej by­
ła tak samo ]>ry mity-wma juk balustra­
da halkom u. Czekając, aż Matil ro/- 
palrzy się w -planie, rozejrzałam się 
uważ-me naokoło i stwierdziłam, że 
projektodawca tego zac sza silit się 
nu wiojskość. Efekt tego ursifbwania 
był, podług innie, opłakany . Niehebln- 
wane, brzozowo stoły z krzywemi ru. 
gamt, takież -krzesła i ławki, nie miiPy 
w .-.obie nic artystycznego. Wielki for 
te-pian, stojący pod balkom-fit raził 
oczy fornirem -z kory brzozowej. 
Nie pojmoyyałam jak lltther Kingen 
człoyyiek „liany z wykwi 1 1 1nego gus1*!, 
mógł pozwolić na takie rażące okntp- 
itości. Zeby nie to, hall byłby przepię­
kny, zwłaszcza, że proporcje miał 
bardzo szlachetne. Ihaasiackiego u- 
meblowania dopełniały koszlowne dy­
wany, wyściełane fotele i sofy, maka­
ty, zw'ieszające się z gaJe-rji i zdobiące 
ściany oraz. jaskrawe tkaniny indyj 
kie, możliwe tylko tta tle ogronnu' 
go hallu. Dwa ogniska buzowały ha- 
łaśliw'ie, rzucając na podłogę i ściany 
smugi świateł i cieni. Oświetlenie u 
zupebiiały liczne latarnie,-, różnycli 
kształtów i wielkości, porozwieszane 
i poustawiane w najbardziej niespo- 
d z i e wa n y cłt m i e js ca c h.

Blaszane Mannie — rzekł spo­
kojnie 0 ‘ Leary, jakby odgadując m o­
je myśli —  Kolekcja pana Kingery 
ego. Niech pani poprosi panny Ma 
til, to pan* o lent opowie. Zaba-wme 
rzeczy.

Matil skończyła badać plan do­
mu i podeszła do krupy, otaczającej 
lortepian Poszłam za mą razem z 
0 'Leary'm , gdyż zaczęła mnie grze­
cznie wypytywać o moją podroż. 
Przedstawiła mnie całemu towarzyst­
wu co było z je j  strony ogromnie u- 
przejme, bo inna taka świetna -pan­
na, jak ona, nie uznałaby pielęgniarki 
za osobę z towarzystwa. Zorientowa­
łam się wśród zebranych piąte przez 
dziesiąte Panna Kięgery, moja pa­
cjentka, s.edziała w wózku na kół­
kach była chuda jak szczapa i miała 
długą, ciemną twarz i zapadnięte o- 
ozy. Helena, młoda opiekła kobieta, 
klórej oczy szpiegowały bez przerwy 
signora Paggkego, okazała się jego 
żoną. Wysoki zgrabny mlodzienie-e z 
cząrnemi wąsikami i ciężkiem, sen- 
neim spojrzeniem, siedzący przy forte­
pianie, nazywał się Lal Killian. a dro­
bna blondynka, Teresa —  baronowa 
von T  wre tam. Gerard FrawTey był chu­
dł, czarny, blady i systematyczny; 
NewelJ .Morse jasnowłosy, przysa­
dzisty, z szeroką twarzą, wreszcie Jul 
.jan Barre -->zpakowaty brunel — 
uderzył mnie swoją swobodą i d y s ­
tynkcją. nie wJem czy z wyglądu czy 
(jbrjścia. Zauważyłam, że wszyscy 
mieli jeszcze nti sobie slroję podróż­
ne, że stos bagażu koło drzwi musiał 
być nieruszony' od rama i że jtą ścia­
nie obok wisiały kapelusze i okrycia, 
do których Brunker dołączył mój cię- 
żk granatowy płaszcz z czerwonym 
obszyciem. A jednak towarzystwo 
przyjechało rannym -pociągiem, to zna 
czy pa sześć godzin przedemną.

(D. c. n.)
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Olbrzymia pożoga
we wsi Kuropaie, pew. postawskiego.

•aux
W  dnłu t3 bm. o godzinie 21 wsku 

lek uieostpożneco obchodzenia sie * 
kpuiem wybuchł pożar w chlewie, na 
leżącym do CzemLi Uazjlcgo, m ew 
wsi Kuropole grnttiy i powiaiu po 
słwskiego, Z powodu silnego wiatru 
ogień przerzuci! się na sąsiednie zabn 
dowaniu i pożar przybrał groźne roz  
miary, Spłonęło ogółem 41 domóv. 
mie szkolnych i różne zabudowania go 
sporiarezc. Zginęły w ogniu 4 konie, n 
koto 10 krów, 70 ow iet\ przeszło t!)*') 
sztuk prosiąt i drobiu. Pastw ą pożaru 
padh też narzędzia rolnicze, zboże i 
zapasy żywnościowe. Ogólne straty 
sięgają 200 tysięcy złotych.

W czasie pożaru kilka osób zo­
stało poparzonych. Jedna z nich od­
niosła ciężkie poparzenia,

Nie zdołano odnaleźć 10-letuiej 1

reny Chatkiewiczówny. Prawdopo 
dobnie spaliła sie ona w jednym z bu 
dyuków.

Około 120 osob, które pożar zas­
koczył we śnie, wybiegło z domów \ 
bieliinie, nie zuążywszy nic uratować 
ze swego dobytku.

W  akcji ratowniczej braiy udział 
miejscowa straż ogniowa oraz straż 
z Postaw.

Na miejsce pożaru wyjechali przed 
sławieiele władz administracyjnych o 
raz lckar2 z personelem pomoeulczym

Pan Wojewoda Yi ileński na wiado 
mość o te j kiesce wyasygm»wał pew - 
ną kwotę pieniężną na pomoc pogo­
rzelcom. Ponadto poszkodowana lud­
ność otrzymać ma pomoc w naturze 
(mąkę. odzież i t. p.).

Przekazy do Rosji i Litwy oraz wszelkie In. operacje
w z a k re *  b a n k o w o ś c i  w c h o d z ą c e  —  uskuteczn ia

Wileński Prywatny Bank Handlowy
O D D Z IA Ł  W  L ID Z IE , -  S u w a l s k a  84

KIMA I FI LMY.  
KIud filmowy,

Znaczenie filmu dla kultury współ 
ezf-snej je.st już coraz oczywistsze dla 
w ■> 'ystliich uitere.sującycli się zag.,d 
ntuniiuiii tej kultury, niestety u nas 
ciągle jesz.czc zbyt małe,'żeby ten du 
mosty olunent Ktaązej teraźniejszości 
mógł być naieży<ue wykon.ystywany. 
Dlatego też i przeciętny poziom na- 
-zej kultury iilmowej je.st li n iewy­

sok i i  publiczność naogói 'iiętniej 
'chadza na kicze i bzdury, gdy naji 
p.szeHilmy, jak dzietu niezrównanego 
Rene Claira są dyficytowe. Tak je-si 
zv.!a.szcza w \Yilnie. które ma wśród 
pośredników filmowych na rynku sto 
łec/aiym opmje bkcrąeego najchętniej 
filmy gonsze. Nie są tu winni nawet 
wdas-ciciele kin którzy muszą .stosować 
się do >frekwencji publiczności, ścis­
łej — kasy Winien jest niewątpliwie 
jsoztom tej public7Jiości względni" 
brak odpowiedniej propagandy

Temu brakowi chce zaiudzić pew­
ne grono ludzi iuiei esujących się ży ­
wo i zagadnieniami kultury wspólc/e 
>iuj ogóle i fiimera w szczególności, 

-tost w stadjum organizacji klub fil 
mowy w Wilnie. który miałby za zn- 
Nia.nie szerzenie ocipow iedniej kultury 
filmowej, propagowali.e filmów naj­
lepszych rozważanie najrozmait­
szych zagadnień z t e j  dziedziny aż do

rozszerzenia swoich wpływów na ro­
dzimą produkcję filmową, Prasa, sala 
odczytowa radjo. byłyby środkami 
działahiości tego klubu. Organizato­
rzy lego klubu czynią starania o po­
święcenie zagadnieniom filmowym 
najbliż.szej Środy Literackiej (26.bin. I. 
z szeregiem krótkich, nadających się 
do wywołania żywej dyskusji refera­
tów

Zarówno o tej projeKtow anej Śro­
dzie, jak i dalszej działalności klubu 
ni"b!łw'-m napiszemy. (sk),

Z pGfoau M m )  ministra
P O C Z T  I  T E L E G R A F Ó W ,  Ś. P  I\ Ż .

IGNACEGO  ROERNERA.
ma gmachu D yrek cji P ocz t .i T e legra fów  u 
WiUatie o raz na budynkach wszystkich arzę- 
tłów  pocztow ych  pow iew a ją  na znak żałoby 
chorągw ie  państwowo, opuszczone ku dołow i 
j ow in ięte  czarną krepą.

Prezes w ileń sk ie j D yrek cji Poczt i T e le ­
g ra fó w  Lny. Żuchow icz wystosow ał w  jjm e iru  
w ła jnem  i ogóh i pracowników ' pocztow o —  
ftdografi-cznycli te legram y kondolencyjno na 
ręce m ałżonk i zm arłego, p. rm n is lrow ej Z o f j i  
H ocn ierow cj ora? p. wicem inistra inż. Frań 
ciszka D rzew i ck  i-egu.

W YJAZD PREZESA Ż 1 i H O W 1CZA.
TV daiu  w czora jszym  i>i oze-s w ilń sk ie j Dv- 

r<-k.fąi Poczt i Telegra fów  uiż. fu vh o i z 
w y jechał na pogrzeb  m in istra ś. p. Ignacego 
Boernera. P ogrz b  odbędzie  się dzisia j, w ,,t; 
butę dnia 15 hm.

W ra z  z prezesem  knż. Ż u ch ow iiw m  uda­
ła się na pogrzeb  delegacja p racow n ików  po 
cztow ych  ł  c lrganizacj Poczt, Przy vp. W o jdy , 
k tóre j złnMTty by ł za łożycie lem  honorow ym  
Prezesem  i opiekunem .

Zjazd rady naczelnej Związku 
Strzeleckiego.

W  niedz-ielę, dnia 9-go b. m. od 
FTyło «ię w Warszawie w  sal: konlerrn 
cyjnej Państw. I rz. Wych. Fiz. i P i w  
sposobienia Wojskowego posiedzenie 
radv naczelnej Związku Strzeleckie 
go. Program zjazdu obejmował m. ii 
uchwalenie regulanrnow organizacyj 
i vch, zatwierdzenie buuzetu na rok 
1930-W, omówienie spraw związa 
nych z ustaleniem terminów walny rh 
/‘.iirań, /wyczajny cli zjazdów delega­
tów, walnego zwyczajnego zjazdu de 
ligatów Zw. Strzeleckiego oraz szerąg 
bieżących spraw organizacyjnych. W  
obradacli wzięli udział członkowie za­
rządu głównego, inspektorzy oraz de­
legaci okręgów i podokręgów sdrz#- 
leck-tch z terenu entego kraju.

Po przyjęciu regulaminów na.sląj ; 
10 ukonstytuowanie się naczelne j ra 
dv. Parzewodniczącym został z urzędu 
prezes mec. Pa.selialski. mi* wice- 
przewodnic.iącćgó^brano j). llorkow 
Muego z Lublina, na sekretarza —  p. 
Koturhińs-kYgo z W a r s z a w ,  oraz n a  

wieęsekrotarzft —  -kpi. Orlic/a z Pot 
minia.

WdaUzym cią.gti obrad po szezCgó 
Joyvej rjy ,-ktis ji ucliwalon-o budżęt

(1 s k r a j

ANGIELSKA 5P. AXC T O - V A « ZY S TW O  UBEZPIECZEŃ PRUDENTIAL T U W A R Z Y S 1 W U  u  )  e Z p i  t  e  1 O l

P rzy  irf cłłestM  e-wjAiyj tunkcjl przewiedli 
»<tiuanwwegt>, k-atarzfj żołądka j k .-zek, apu- 
cJitim- i Nltuiccb sap.abiych i k s *k } grubej, 
■skionności do iapaleniia ś lepej kisztó, uab.i- 
irdna woda gorzkT  „ I  raiiciszka .lózcta - _  
*pybko usuwa o ljjaw y  /asloin-owe i  b ó le  w 
I«>dbrzus/ii. Z a iw on a  przez wkurzy.

S-zlurmowy „Komsomblec".
— Musicie w re .z e h  pouizać kwiatu ba iżu  

a/.yjiieinu, i c  m acic w  sob ie  energję , k tóra 
zelota w j v.róeic kwiat do góry  nogam i; —  
dynam it, k tóry  ruzsadzi glob zicinskl; odw a­
gę i boui.r, k tóry  wam  nie p ozw o li uciekał- 
tłumem na ,daleki" w ulok munduru pollc jan  
la. Ogłaszam miksiąc s/tui inow-y, poc/ri 
od  15 m a ja  d o  15 czurwca, tego roku t. j. 
11(32. .Musicie w nLm wykazać obow iązkow o 
niaksimuiri swej energji —  m ów ili szeplem, 
lęk liw ie  speziera jąc  na olu ia i d rzw i k lerów  
nik K . Z. M. rw W iln ie  do  k ilku  stłoczonych  
w m ałym  pokoiku w yrostków , stanow iących  
w ileński , I om .soiiiol". ,

P rzem ow  a ta ęlębuko zapadła w  obow iąz 
kowo.śr 22-lcinicgo Zundela Ltk ina, członka 
K . P . Z. B. N ie  m ógł jednak zdecydow ać się 
na wystąp ien ie odrazu . D op iero  13 czerwca 
t i. lia dzień przed upływem  tenn.nu wziąi 
p.<d jiaebe czc iw m ią  płachtę J w ieczorem  u- 
dal s ię  na róg  ulic K ijo w sk ie j i Stciańsk-ej, 
gd zie  ehelał ją  zarzucić na* druty. N a  płucli 
e ie wy-pisał przedtem  czarną farba hasło

„Precz z w ojną przeciw Z. S. E. 18.“.
Zam iaru sw ego  n it stokonal. Przcsti-aszyl 

s ię pezeelicdn iów  1 uciekł, porzucając p ła ch ­
tę-

P rzechodn ie osobach u izcd n ików  Dy rok 
c jj P, K. P . w  1\ lin ie  punow ie H orbaczcw sld  
i P io trow sk i podnieśli transparent i z  tr iu ­
m fem  ponieśli go roziw n ięty w  całej swej 

okaza łości d o  p o lic ji.
W  d rodze  pow stało  m ałe (jui p ro  quo, ho zat 
rzym ał lich policjant, sądząc, ic  mc do  e/y 
n lcn la z dem onstru jącym i kum unista ra i

Tyinc/t sem zaś K lk in  w panicznym  prze 
rażeniu ucicku!. Um il p rzez ulice, k ry l się w 
bram ach, -— zdaw ało  mu się źe go  gnuią. —  
B łądził tak całą noc, N aza ju trz  rano. gdy 
b rgi przez ulicę SzaweUką, za irzym al go po 
lic ja iit, którem u l i k  i n ze sw ym  pospiechem  
w ydał się podejrzany.

E pik ig sprawę, odb y ł się w  sądzie, gdzie 
ziundcl K lkin doślal trzy lata wiezienia.

W IO l l .

S l C Z Z S C l ^  

p u k a

u j  e g o

fu a  c z k a n i a

n’u€ na mu j  l  a j At użej
ikup L U /  i . k i c i z u

27. P. LOT. KLAT.
ui haixzc2£j iw/zej kolekturze

^ . U o l o r t i k o

w  W A RSZA W IE ,
Centrala, N o w y  Św ia t  19.

Cena całego Sosu Zł. 40, V4 Sosu Z ł. 10. Z a m ie js cow e  za m ó w ie ­
nia za ła tw iam y odw rotną pocztą . K on to  P  K- O . Nr. 7192. 

U W A G A ł  Nasza kolektura zw aca specja lną uw agę na w ygodną 
i term inow ą obsługę P . T . G ra czy  zam ie jscow ych

D D 7 C D D n \ t f  A l * l 7 i f l  oraz opakow an ia  m ebli najtan iej, naj- 
• s zyb c ie j i fach ow o  uskutecznia Biuro
T ran sportow e  ,,E K S P E D Y C J A  M 9 E J S K A łi b. prac. S tacji M ie jsk ie j

w Wilnie, ul. Dominikańska Nr. 17—5, telefon 987,
j ą k  r ó w n i e ż  z a ł a t w i a  w e z e l l e i e  c z y n n o ś c i  i z l e c e n i a  w  z a k r e s  e k s p e d y c j i  

i t r a n s p o r t ó w  w c h o d z ą c e -

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

Z N I C Z
OA^H. 5»RZY U L .  Ś-TO JANSKIEl 1

ZOSTAŁY PRZENIESIONE  
NA UL. B IS K U P IĄ  4 TEL. 340

CL O K  A U  B Y Ł E G O  L O M B A R D U )

*1 JFi B l u w a r z y w n e ,  Kwfotowe 
ł l  j g o s p o d a r s k i e

z  p i e r w s z o r z ę a n y c h  p l » n t » r y j  k r a j o w y c h  i z a ­
g r a n i c z n y c h ,  o  n a : w y ż s z e j  s i ł a  k i e ł k o w a n i a

E O l h  I N  I  h < E O I .
S K Ł A D  N A S I O N

Lwów, r.u lows uuęjo 3,
C e n n i k i  s z c z e g ó ł o w e  w » s y ł a m  n a  ż ą d a n i e .

„THE PRUDENTIAL" „PR Z EZ O R N O
/ /

JkłSURANLE COMPANY. LTD.

N A  t T ć ś i i E  I O H  O G M »

S P Ó Ł K A  A X C T J H A

P K O  \V A D Z A R (’) \V N o  ( Z E S N i K 
\ A T  E R E N I E  i  A i. K .1 P O l . S K I
I K i Z  P I IC ł Z U N I A

Alrtywo „P ruden f łoF  w y n o s r ą  o boc n ie  2^33.591812 
czyli po przeliczeniu podług parytetu Zł. 11.439.082.24(3.

D o c h ó d  w  roku  1932 wyniós ł i -  48.085.145.
UO Sianowi podług parytetu Zł. 2.111.961.590.

Za wszelkie zobowipzanrti Tęwa- 
rzys iw o .P ru d en fia rod p ow iad a  całym 
swym m a ; q t k i e m  zarówno znajdują­
cym się w granicach Rzeczypospolitej 
Polskimi, jak i poza t e m i  granicami.

Czynności Dyrekcji Tom. „Prudential’ 
na Polskę wykonywa Dyrekcja T  o w. 
P r z e z o r n o ś ć " ti> W a r s z a w i e ,  

Plac Afalachowskiego 4.

NA t \ r i c .  OI> OOS1A, K R A f>X fF X Y .  
M E S Z c Z  KŚi.. W Y IM U K Ó W .  f>UlłO tV i l l -  
l»ZI.VLN<łśCi C W Y l L\. 1 T f t A N s r o K T Ó W

T © w a r * y * f w o  „ P r z e z e T n o i ó ” z a ł o ż o n e  w  r o k u  1 8 9 2  
n a l e ż y  d o  k o n c e r n u  Ta w .  „ P r o d e n l i a l " ,  k ł ó r e  j e » f  
j e g o  g ł ó w n y m  o k c f o r . o r j u s z e m  ć r e o c e k u r a ł o r e w s ,

Dzi^kt femu stosunkowi 0 ,-ai zna­
cznym własnym rezerw om  u lokow a­
nym w papierach wartościowych 
i nieruchom ościach w W arszaw ie , 
Katow icach  i Poznaniu, T ow ck iy^ w o  
.P rzezorn ość" daje coikcw ila  gw a­

rancją przyjętych zohowipzań.

N ow y  własny gm och  o 1 6 płą irach  

przy pt- N a p o l e o n a  w W o r * z o w ie

Oddziały Towarzystwa uPrzezorność* to 
Warszawie, Katowicach, Lwowie, Łodzi, 
Poznaniu i  Wilnie prowadzą jednocześnie • 
zastępstwa Towarzystwa „Prudential*.

Do 30-go kwietnia
dodajem y zupełnie bezpłatnie 1 bom bonierę w yboro ­
w e j ezeKolady, 1ym —  którzy  zakupią jednocześnie 2 
kom plety tow arów  n iżej podanych, n ie  bacząc na to, 

że tow ary  w  ostatnich czasach znacznie podrożały, ńiy 
jednak dodajem y i bom bonierę i jednocześnie ceny 
naszych tow arów  obniżyliśm y do niiminutnż A więc

T y l k o  z a  12 2 ł ,  50 g r .

w ysyiam y: mtr. m aterjaiu  na meskie ubranie wiosen

ue, 1 koszulę sporiow ą z kołn ierzyk iem  i krawatem, 
J? parv jedw abnych  skarjietek, 3 ręczn iki białe, 3 chu 

steedki b iałe do nosa ot a z 1 pasek zam szow y najm od­
niejszy Opłatę pocztową zł 2,50 p łaci odbiorca.

40 m tr. ty lk o  z a  z ł. 21 

a m ianow icie: 4 mir. m aterjaiu  t. zw. ,,T'lamengo“  na 
elegancką suknię damską, 9 m ir. p lolna 1 reinow ego 

na bieliznę wszelk iego rodzaju  o raz na pościel i prześ­

cieradła, 9 mtr. zeliru  na koszule męskie lub chłopię 
cyu w p iękn i różnokolorow e prążki, 9 m ir. flaneli bie 

ltzfl ianej pusznej i m iękk ie j w różn oko lorow e prążka 
na bieliznę wszelk iego rodzaju  oraz ILm tr. ręcznkowe 
go w  kosli Opłatę poc/lówą il zł. plac oitbyorca.

T y l k o  z a  z t .  32

wwsylam y: 1 szt płótna b iałego 17 mtr. w dobrym  ga 
t miku 2 jirześcioradła białe z kaiitam i 8 ręczniki bia-, 
Ic duże 1 p. kołder p ikow ych  na łóżJca w  elegancka 
kw iaty żakardowe* oraz 1 parę dyw anów  na ścianę w  
najm odniejsze tkane obrazy. Opłatę pocztową zł- * pta 
ci odbiorca.

Towary powyższe wysyłamy każdemu za 
zaliczeniem pccztowem, po otrzymaniu listow­
nego u m ó w  e r ń ,  płaci się przy odbiorze to- 
wzru. B az ryzyka, jeżeli towar się nie podoba, 
przyjmujemy no z powrotem I pieniądze zwra ­
camy iub zamieniamy na inny towar. Zamó­
wienia adresowaC :

F itm a  M. S z y l fe r  Ł fif lź ,  skrz. pocz t.  459
U W A G A :  K k t o  z a k u p i  j <?dnacz eś i \ i e  3 k o m p l e t y  lub 

t o w a r u  na  s u m ę  50  z ł .  o t r z v m a  o p r ó c z  
b o m b o n i e r y  t a k ż e  2 f u n t y  m y d ł a  p e r f u m o  
w a n e g o  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e :

O F I A R Y .

Z a m ia s t  wiz\-t W ie lk a n o c n y c h  sk łada ją  
o f ia r ę  na K o m ite t  „ć lh leb  d z i e c i o m " —  L - z ę i  
ulicy l.nepek[ora l i i  P r a c y :  pp. Le .szczyńsk j 5 
zł., Wirz,ośhiowski 2 zt  Ru s ie ck i  4 zl., U m ia  
s tow sk i  1 zt P i l e c k a  1 z l  W o i c z a c k i  1 zł., 
L . ib o w ie z  1 z ł  R a z e m  15 zł.

Zamu.fct ż y c z . ń  i po  w iu ó zo w a ń  ś w ią te c z ­
nych , ur/ęd inuy  S ta ros tw a  P o w .  W i l e ń s k o  -  
T r o c k i g o  na W o j .  E o m i t e i  do S jnaw  Btrzi o 
be-Yi 6 zl, 10 gr.

Z am ias t  w izy t  W i e l k a n o c n y ?'< •du irow u ją  
na K -t  ,,Ch leb  dzueciom' ':  l.u Iw ik  Maculo
v icz  —  D y rek to r  a P ń s tu  o w e g o  1' ,nk.u R o ln i  
c/ego Oddzia łu  w  W i ln i e  -  /!. i i ) -  - |>. Ta ­
deusz M isk iew ic z  —  Zastępe i J e i c k t o r a  —  
zł. ń; oraz. p ra c o w n ic y  Pańs i a T w eg o  Ranku  
R o ln eg o  Oddzia łu  w  W i ln i e  —  pp. .i.in Ster- 
lo -O r l ick i  —  5 zł., F ran c is z ek  T y m o n  —  3 ił., 
W in c e n t y  Pie tk iev . icz — 8 z ’ . W  Rulerle- 
w icz  —  $ zl., W ł a d y s ł a w  R e y  S u r m  - -  2 zl.. 
A r tu r  K a ń i  —  2 zł., A n to n i  S ibo lew sk i  —  2 
z.l., H ip o l i l  K l im a szew sk i  -  2 , \  K az im ie rz  
Zardt-cki —  2 zl., S le fan  Sk inder  2 zl., W a n  
d a l i *  K l im o n to w ie/  —  2 zt., W lu d c s ta w  Rie- 
leisocz —  *2. zł., A leksan der  Kuczuk —- 2 zl., 
P io t r  Sok o l iń sk i  — 1 zl., K a ro l  N i e w , . g ł ó w ­
ki 1 zi M a r  ja  M ic h a  j ł o w s k a  —  1 z.l, W ł a ­
d y s ła w  S ie lanko —  1 zł,, W ik t o r  Lu cew ic z  —  
l zł., J ó z e f  R a s zew sk i  —  1 zł., S lan is law  i ier 
n o w te z  —  1 zł., W ła d y  s ław a  L t ib o y  i c z ó w n a —  
1 zl, W a n d a  H e r in u n o w ie zń w n a  -  1 zł., W a n  
da S tan iszewska — 1 zl., I rena  S z w e d o w a  - - 
1 zł, K la ra  - 'd an ow iczow a  —  1 zt.. \ugus! 
L i r  —- 1 zl. J ó z e l  Ros.sudowski —  1 zl., W . l  
b e lm  Siab ińsk. —  1 zl., Z y gm u n t  Z d r o j e w ­
ski —  1 zł., I-eon ja  K o n t r y in ó w n a  —  l z !  
Tadeusz  Grześków iak  —  1 zl. P io t r  Jablor.ow 
ski —  1 zl.. W ła d y s ła w  Nśem czewsk i  — 1 zl , 
Jakob ina  M i j .  row .i  —  1 z l., J ó z e f  B u jw id  - -  
1 zł., Marta Siuorow iczówna — • 1 zt., Antoui 
K orolew icz —  zl., W anda Rogińska —  1 zl.. 
Kalina Slulgin.ska —  1 zt., Bolesław K opąci 
w icz —  1 zł., Zygmunt Zawisza —  1 z)„, An 
toni K om orow sk i —  1 zł., Józe f llo rodn iczy—  
1 zł., Br jisłav a N icp lukow ow a —  1 zł., 
ł ..idwika 2eb.ow .ska —  1 z l,  W anda Janków 
ska —  1 zł., W ik to r K irchner —  l zl. Antoni 
Srąlev ski —  1 zl., Ludw ik  Borowski —  1 ft. 
W andą Pietrow le/ówna —- 1 zł., M ichał P ie 
Itck i —  1 zł., B Boliusz-.SzyszJcG —  1 zł. Ro 
niułild Borowski —  1 zł. Ignacy Kasperski —  
1 zł., J a dw iga  T re je zk ow  a, —  1 zł., Zygm u nt  
Ż o n g o l l o w ic z  —  1 zł., S tan is ław  M ach n ick i  — 
1 zi., A lek s an d e r  R zep ezy n a  —  1 zł.. J óze f  
i .a r i i i isk- —  l zl . M a r ja  T a r w id o w a  —  1 zł 
S tan is ław  N o w ic k i  —  1 zł., Ł u c ja  B o r o d / ik ó w  
nu —  1 zł., ikkfta P y t h o n ó w n a  —  1 zł., M: 
cha ł K o b e c k i  —  1 zł..’ T .Tadys ław  R ow iń sk i  —  

z.ł S tan is ław  Podb ie lsk i  —  1 zł., W ł a d y s ­
ław (, m .ow sł . i  — 1 zł., L z es łu w  B eu erm am i
1 zł., A lek s an d e r  Armonajt i .s  —  1 zł.. H a l in  i 
Dw orakov>ska  —  J  zł., JadWiga  W e n k o w i  —  
i zł-. AlMi ly-zy.sław K ły s z vń s k i  ’ —  l zł 
F rnnciszi-k Ju re jew ic z  —  1 zł.. W ło d z im ie r z  
Sz; k o w s k i  —  1 zl. W a c ł a w  M a l in ow sk i  —  
' ,0 b’ r -- A n d r z e j  L id tk e  —  50 gr., M a r ja  S k i  
ss i g i r d o w n a  —  50 gr. a Pw  ei M a le s zk o  —  
->0 -g P a w e ł  fn u sew icz  —  50 gr.. Stanisław 
B u tk ie w ic z  —  50 gr  F u gen ju s z  K u czy ń sk i— 
oU gr., K a z im ie r z  lu 4ow .n a  — 50 gr., K a je ta n  

o zd  50 gr., 1 b ie ta  B o h d a n o w ic zó w  na—  
00 gr K a z im ie r z  K o p c zy ń sk i  —  50 gr. A n io m  
n a  D ro zd ow sk i ,  —  50 gr \nton ina  D ro s d o w  

S an ~ -  50 Rr’ Jl,n ina Za icska  —  50 gr  aJdw , 
ga  R ó ż k o w a  —  50 gr, ka z in ie - r z  e ż b ro w s k j -  

gr. R e ze m  zl 119 g r  50
T' 1

■ Skutecine zabezpberzenle 
przeciw wejnle lotmcze- 
gazowej Jest niemożliwe.
LV o jn a  lo tn  c zo -ga  z.owa a k c e p to w a n a  bę 

-Łzie p r z e z  w szys tk ie  pa ń s tw a  w ra z ie  k o t  f 
Tiiktu m ię d z y n a r o d o w e g o .  P  G eo rges  V  i e I 
na sa l  na  te.n lem a t  b ros zu rę ,  k ló ra  z n a ­
l i ,z ła  a p r o b a t ę  m arsz.  P e ta in  i p. Chiiappe, 
ipref- .kta p a r y s k i e j  po l i c j i .  N i ż e j  p o d a je m y  
W k a  ss/zżuiejszycli  z d a ń :

ż a b , z p i e c z e j s i e  z b io r o w e .  ...Dla p r z y p o m  
itie.iiia j e d y n i e  p o m ó w im y  o ś rodkach ,  k to r  
p o le g a ł y  na u czyn ien iu  w o jn y  g a z o w e j  „ n i e ­
l e g a ln ą ' '  M M iió - .po lę jć c i i ia  wy.rażone.go p r z  ./ 
K o n f e r e n c j ę  W a s z y n g to ń s k ą  (1922J i po d  
p isan ą  'repre,ze.r.tautów 31 państw , m i
JiHę tNoto .kó in  Genewsik iego  (1925), w  .euly in  
priiKwic św iec jc ,  „C yw i i i - z ow iu iym ' c z y n i  się 
ń ie ty tk o  jHitężne z b r o j e n ia  lo tn ic re ,  a le  r ó v  
n ie ż  energ-icz.ną dtńała lnośe w  c e lu  p r z y g o -  
lo w a n ia  w o jn y  g a z o w e j  tak  za c z e p n e j  j a k  i 
o d p o r n e j  Żadna  k o n fe r e n c ja  na świiecie ni 
m o ż e  p r z e s z k o d z i ć  w o jn ie  c h e m ic z n e j .  P o ­
n ie w a ż  lak jest,  z o b a ć ż m y  jnkifWsą ś ro d k i  d3 
prz i .-p rowadzen ia  obroaiy z b io r o w e j ,  B roszura ,  
w y d a n a  prze.z F ran cu sk i  K o m it e t  P r o p a g a n d y  
L o t n i c t w a  d a je  n a m  p e w n e  spo is ir ze ieu ia .  
N iUeży. a b y  ^ p r z e w id z e n ia  b y ł y  ii z r e a l i z o ­
w a n e  w sp a n ia łe  s c h ro n y " .  „ W i ę k s z o ś ć  ist 
Jiie jąoyei i  ^>’ w n ic  j e s t  n iew ę  s ta rc za ją ca  j a k "  
■schrony".. N a l e ż y  w ię c  w e  w szys tk ich  n i 
w y c l i  K ons lru ke ju eh  wzićjć po d  u w a g ę  nie- 

J jo z p i c ę z e n s tw o  lo tn icze .  P o za tc n i  Lrzeba bu 
d o w a ć  n o w e  sc l irony , iktore p o w in n y  poshi 
d a ć  c o n a jm n i e j  p r im o :  p o d w ó jn e  w - j ś c i e ,  

s e cu n d o :  uszczefn i ione d r z w i ;
Ter t io :  mTde o,kis*nka w  dachu  u s z c z e l ­

n io n e ;
q u n r lo :  p r z e d  o k ie n k a m i  na trotu.mic-1! 

m a łe  n m r y  c h ro n ią c e ;
( p im to :  w na t y ! a to r\ , n;iż zbęd ne  d o  dostać* 

czu b ią  powzie lrza z poiiTad dachu.

DLA MADEMIKĆW. 
w y fe ż d ż a ią c y c h  zagran icę .

B iuro in fo rm acyjn e  o fitudjach w yż  
szych p rzy  K o le  Opintó wr W arszaw ie , O-sso 
lińskich 6 nr. 19. współpracujące z Min. Oś 
w ia ty  i Sjpraw Zagrań, udhiela bezp łatn ią  
wszLlk uh in fp rm acy j o studjaeh zagranticĄ,” 
>Miniiiikaeh pobytu  i t. :p. Ljalo"Jpie z zała.cze 
hieni zł. 0. 60 w  znczkach.

T łu m aczen ie  dokum entów  kore^ponden- 
iz. noze-hmami, legaPż.aej*.

R A D J
W IL N O .

SO BO TA dnia 15 kw ietn ia 1933 r.

10,00: Traiism . m iędzyn arodow ego  obcho­
du org. przez Czerw ony K rzyż. 11,50: Kom 
lu .leo r . X1ISTT: Czas. 12,10 -Muzyka re lig ijn a  
(p ły ty ). 13,20: Kom. m eteor. 15,25:. W iad . w o j 
sJ.uwe. 15,30: S.ucliow isko dla m łodzieży —
16.00 Program  dzienny. 16,Lk, A rcydzie ła  Ji 
lera tu ry  urganowej (p ly ly f. '-—  16,40: „W ic i 
kauocne w ierzen ia  i opow ieści 1 —  w ygi. dr. 
K. Z a wistować z 17,00: K oncert sym fou .czny 
(p ły ty ). 17,40: OilczyH isklualny 17,55: Progr. 
na n a d z ie lę . 18,00: R zorekcja  z Katedry n i 
W aw elu  i ćzw on  Zygm unta. 19,00: Na w idno 
kręgu. 19,1j : S łuchow isko —  („Judasz"). — 
20 00 Koncert. 22,05: K oncert chopinow sk 
22,40: ,,Od H a iffy  do Jeruzalem " —  fe lj 
23,00: Audycja  dla PoJsk. Eksped. P o la r

N1EDZ1FJ.A, dnia 16 kw ietn ia 1933 r.

i0,0*5: Transm. uahożeńslwa. 11,57: Gz.is. 
12,10: 1‘rzerw a. la,UO- K oncert ludowy. 16,00 
P rogram  dla m łodzieży. 16,25: R a y e l 'kon cert 
lo rtep iaaow y (p łyty ). 16,45: „Zycz.enia św ą- 
teczne d la  Polonjri zagran iczn ej". 17,00: Rzei 
t;il torlep . 17,55: Program  na pon iedziu łes. 
18,00: Transm. ntcęzu p iłkarsk iego  Polska — 
Czechosłow acja ' 18,20: Muzyka  lekka. 18,40. 
R ecita l śpiewaczy. 19,10: L itew ska audycja 
literacka. 19,25: W eso ła  audycja. 19.50 Audi 
c ja  m uzyczna. 20,45: Transm. z M edjolan.i 
(opera ,,A I1 )A " —  Yerd lego ). Na w idow n i i za 
kurtyną „L a  S ca li" —  pogad. D. e,» transm z 
dcdjolanu. Muzyka. I ), c. trasnm. Muzyka 

0,4-5 1). c. transm.

P O N I E D Z I A Ł E K ,  dnia 17 kw ietn ia 1933 i.

10,00: Transm . nabożeństwa. 11,57: Cza,. 
12,10: iKom. m eteor. 12,15: Poranek  oymf. — 
1Ł00: Słuchow isko pszczeln icze. 14,30: Mu 
zyka. 14.40: „Juk zw iązać kon iec z koneem  
w j,os]iodarstwiie podczas k ryzysu " — pogan 
15,00: Kom . roln. m eteor. 15,05: A u dycja  dla 
wszystkich. 16,00: Słuchow isko d la dzieci. 
16.25- „Z  żjpotfa p ro w iiic ji ' —  pogad 16,35• 
Z o fja  fu ck e r na plyta‘oh. 16,45 „C io tka  Al- 
b inow a m ów , ‘ —  mon-olog —  humoryst. — 
17,00: Koncert solistów . Kom unlka iy . D. c 
konrt-rfu solistów*. 17,55: P rog i na w toreą.
18.00 M uzyka lekka. W iad . bieżące. D. <■ 
muzyk.] lekk ie j 19.00: W ił,  kom . sportow i 
19,15: R ozm aił. 19,25: Słuchowisko. 20,00. 
Operetka „D o lly '*  —  muz. H irscha. W iad om o  
ic) spro low e z prow , rozgh* i W arsz. D. i* 

■operetki. 22.00 Skrzynka pocztow a technśez 
na. 22.15: M uzyka ta-nczna. 22,55: Km  m e­
teo r. 25.00: Muzyka taneczna.

W T O R E K , dnia 18 kw ietn ia  1933 r.

11.JO: P rzegląd  prasy. Kom . m eteor. Czas 
12,10: M uzyka z płyt. 13,20: Kom . m eteor 
14.40: P rogram  dźjenny. 14,43: M uzyka popu 
larna (płytyj^ 15.15: G iełda roln icza. 15,25: 
K im. 9 Si. Aeroklubu, 15,35: „M  śród ksią­
żek ". 15.50: K oącert dla m łodzieży  (p lytv i. 
16,20: „O drodź-'n ie  państwa polsknego" —  od 
czy ł. 16.40: „Ostatn ia k&iąiżkn Bergaona LJ- 
odczyt. 17,00 K oncert sym f. 17,25: Kom im  ka- 
ty. D. c konriTtu . 17,55: P rogram  na środę.
18.00 „C echy m orfo  i b io log iczn e roś liny  i 
zw ie rzęc ia " —  odczyt. 18.20. W iad . bieżące. 
18.2ć>*,O dczytan ie wóorszy zakw al. iprzez Ju-y 
do konkursu jjoetyc. P. R. 19 10: Rozmaiit 
1-6.15: Pog. radiotechn iczna —  M ieczysław
Galski. 19.30: „G Jżi e się szczęści h zn a jdu je"?  
ina m arginesie  książk i Rnssela) — • pogad. 
19.45: Pras, dz. radj. 20,00: G odzina życzeń 
(p łyty ). 21 10: W fad . sport. Dod. do pras. dz. 
rad j. 21,20 Recita l skrzypcow y. 22,00: A u l. 
t:ter. 22 50: Nluz, tan. 22,bó i Kom . meteor,
23.00 Koncerl rtyrnf. (p ly ty l, S towo wjftępfce 
pcofi- M. Józefow icza.

StyJbtcG i  etefożef
dśiałaja taoletki Togal przy bóiach reu­
matycznych, podagrze, bólach i 'warJu 
w stawacn, neuralgji i przeziębieniii. Już 
od przeszło lat 15-tu z najiepszem p o ­
wodzeniem stosuje się przy łych .Tho- 
rzeniach tabletki Togal. p rzeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesoiów, potwierdziło skuteczność 
działania taoietek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcztl  N a­
leży jednak zwracać baczną  uw agę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

PRZETARG
W yd z ia ł P ow ia tow y  —-  Pow  S itowy Zarząd 

lz rogow y  w  Baranow iczach  ogłasza n iń  - j 
*zem  p rze ta rg  na sprzedaż osobow ego sam.) 
oh od u „E ssex " sześc locylindrow ego (karetka 
Sam ochód oglądać m ożna codzienn i s w  gk»- 
dzlnach urzędow ycn  w  g a ra iv  Zarządu Dru 
gow ego w  Baranow iczach  ui. Naru tow icza 84 
P ze targ  o d b ę d r ).- się dnia 24 kw ietn ia 19?.t 
roku o godz. 10-tej w  iokalu  Zarządu Dróg 
w ego.

P rzew od n iczą cy  W vd z ia h i Pow ia tow ego  
N E U G E B AU ER  

Starosta Pow iatow -y

'  RESTAURACJA
*  „ Z A C I S Z E .  “

w Nowogródku — „ W y  Zam ekM
Loka ponętny i miły. Kuchnia wy ­
kwintna. Bufet obficie zaopatrzony 
w zimne i gorące zakąski. Gabinetu 

ZeapóJ muzyczny.
Ceny niskie Ceny niekie

» _     U

ł : :
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RESTRURftCJH \
„ O G N I S K O ”  ;

w  N o w o g r ó d k u  t

wydaje: Śniadania, obiady i kolacje. 2
Przygrywa orkiestra salonowa. 

Piwnica zaopatrz, we wszelki ; trunki ^
Ceny znacznie zniżone. 2

NOWINKI RADJOWŁ.
M E S O ł.E  A EDYCJE

W  program ach św iątecznych  Polsk iego  lt:s 
dja przew ażają , jak  lego n atęża ło  oczek iw ać 

‘ audycje o ch arak terze  pogodnym  i koncejdy 
m uzyki popularnej. A w ięc w  n iedzie lę  d.Fa 
16 kw ietn ia o godz. 15 nadana zo-stanie z roz 
głośni w arszaw sk ie j godzina  m u zyk j ludow ej 
v  w ykonan iu  ork ies try  wiiejiSkiej p od  dyrck  
oją Strombergu i Kaczyński go. NastępuSe o 
godz. 20,35 transm itow ana będzie  ze Ew o 
wa audycja p. t. „Z  piosenką p rzez L w ó w ", 
k tóra przed k ilku m iesiącam i wzu.idziiła oąń 
ln y  zachwyt oraz 'ćczne żądania je j p ow tó ­
rzenia.

M ARSZAŁEK RACZKIEYA.ICZ PR ZED  
M IK R llFD NEM .

VA ii-iedzielę o  godz. 16,45 zab ie r7 .* glos 
przed m ik ro fon em  M arszalek Senatu p. W in  
dyslaw  Haczkiew ioz .by w króLkiem  przem-i 
wćeniu złożyć życzenia świąt cezur naszym 
rocliikum, zam ieszkałym  zagranicą.

M IKROFON NA BOISKI .

E m ocjonu jący wszystkich sporlow  eóiv 
m ocz piłkórskii Polska —  G rechosłowacja , 
c tóry W'"ii3e.d‘»ie lę  dhiTT 16 bm. rozbgrany z.n 
sb-.nie w  Katow icach, transm itowany będzie 
przez wszystkie rozgmśnie. Jest to zarazem 
inauguracja radjuwych Iransm isyj sportowych 
slanowiacych m iłe urozm aicenie wiosenny cli 
i letnich program ów .

CIOTKA A LB IN O M  A
Do poniedzliaikow ego program u raajow e- 

gn akcen ly regjonah-ilgo. w ileń sk iego  hum o­
ru wnie-sić rfotla  A lb inow a sw o im  m on o lo ­
giem, który rozpoczn ie  o godz 16,45.

TRANSM ISJA Z MEDJOLA.NU.

XV niedzielę o godz. 20,45 połączą się rad 
josłuchacze ze sceną „słynnego Ic-dtru „L a

S T A C J A

ładowania i obsługi
akumulatorów

Baranowłcze, Nowogrodzka 2
'(Szeptyckiego 49) Telefon 1-95.

Na te le fon iczne żądanie zabiera ak i- 
tnulatory do ładow an ia  o raz odsyła 
do m ieszkan ia po naładowaniu  tako 
w^cli, a lia żądanie w ysyła  rów n ież 
akumul. zamienne. Solidn ie w ykonu je  
naprawę sprzętu rad jow ego . Obsługa 
szybka i fachow a. Ceny oardz-o niskie

Popierajcie Ligrę Morską 
i Rzeczną!!, ■■■*

Scala" sy M edjolan ie, skąd rozpocznii* s ę 
Iransmisju p opu la rn ej opery \ e rd ie go  „A id i 
w w ykonan iu  p ierw szorzędnych  sił w ok a l­
nych i m uzycznych . Audycję  pop rzed zi słów- 
wsiępne red. Mateusza G lińskiego z W arsza

P IE R W S Z E  W Y N IK I  K O N K I  RSI*.
We, w torek  dnia 18 bm. o  godz. 1-8,25 

odczytane zostaną przed m ikro fonem  -eie: 
sze zakw a lifikow an e p rzez jury- do u d z ia ł . 
w  konkursie rad jow ym  na trzy u tw ory  poety 
ek*i3 ogłoszonym  przed  k ilku mieeią-cum;. 
O stateczne w yn ik i i  p rzyzn an ie  nagród  w  
sum ie 10 0 0  7.1. nastąpi po p leb iscyc ie  rad j.i- 

* Słuchaczy i zakw alifikow anych  utworach



K U R J E R W  I L E Pi S K 1 \ i  9$  (2940.)

K R O N I K A

Sobota

15
Kwiecień

Dxu; A n a s ta zego

Jutro: Zmartw. Cnryst- P.

W a c h o d  n^ońca —  t, 4 m 42 

Zach ód  . —  g, 6 m. 3 l

5 p i*rtrzeźena  Zan.-Udu lYUts u r o i l i  U S .? ► 

*  rtriints z dniu 14 IV  — 1 933 roku

-w!: • le n ie  śrrc&nie sni ir * f l i :  57
T e  ł.|>f ■ * tu- a n e f i n u  —f- 3 5 C..

o * ;w y / n a  ~f- 8'* C
ornnu*/* —  0 C

O pad ł —
^Ylalr: zach odn i.
. -  d fi ic  « :  * paa. k, n » s t .  w zrost c śnienia. 

U w agi: p rze lo tn y  d eszcz z t  śn ieg iem .

—  PuŁCw łdywany p rz e b ie g  p o g o d y  w  d n iu  
-<UUłejMrym 15 k w ie tn ia  w e d łu g  P  L  M. —
w całym  kraju  pogoda o zachmurzeniu zm ień
nem. M iejscam i zan ika jące opady. Chłodno. 
Nocą p rzym rozk i. U m iarkow ane, chw ilam i 
jeszcze p oryw is ty  w ia try zachodnio i półno 
cno —  zachodnie.

K O Ś C IE LN A

—  R O ZK ŁA D  REZURE KCY.T W  KO ŚCI*) 
ŁAC H  W IL E Ń S K IC H  W  roku b ieżącym  re ­
zurekcje W ielkanocne w  kościołach w ileńs­
kich odbędą sit; pod ług następującego roz 
kładu-

O strabn m a —  N iedziela godz. 6-ta rano, 
kościół św. Kazim ierza —  V\. Sobota godz. 7 
tnin. 30 w iecz. Nabożeństwo odpraw i I T 
\rcybiskup Jałbrzykowski w  otoczeniu clu 

c-nowieństwa.
K ościół św. Ignacego (garn izonow y) — 

niedzielu godz. 7 rano
Kościół św ,J ikóba —  nied -ieła godz. 5 

rano
K ościół Bernardynów  -— v sobota godz.

11 wiecz.
K ościół św. T ró jc y  —  niedzia la godz. 6 r. 
K ościół św Ducha —  w. sobota godz. 11 

wiecz.

K ościół św. K atarzyny —  w. sobola 7 v. 
K ośc ió ł św. Jerzego —  niedziela 7 rano. 
K ośc ió ł B on ifra trów  —  niedziela (i rano. 
K ościół św. Józefa (D obroczynności) -—  w 

sobota g. 6 w iecz

K ośc ió ł W  W . Świętych - niedziela g.
6 ra n o .

K ośc ió ł św. Rafała -—  niedziela godz. 6 
rano.

— —  - ............ —- - - —  MSBBaam

Kościół w. M ichała w. sobota godz. 7 
wiecz.

Kośc ió ł N. P. M. P. n iedziela godz. 7 r.
K ościół św  Jana —  w sobola godz. 11 w.
K ościół .św. P iotra i Pawła —  niedzieia 

gedz. 6 rano.

MIEJSKA,
— ■ „O M U N IK A C J A  W  Ś W IĘ T A , Tow ar/y 

.siwo M iejskich i M iędzym iastow ych  Komuni 
kacyj Au tobusow i ch podaje do publicznej 
w iadom ości, że v, dniu 15 bm „ w  W ielką  
•Scbotę, autobusy kursować będą do godziny 
'21 <9 w ieczorem ). W  pierw szy dzień świąt 
\i i trik ił j N ocy autobusy kursować zupełnie 
u i o będą. W drugi dzień świąt, 17 bm „ komu 
nikacja autobusowa odbyw ać się będzie nor 
matnie.

z  p o c z t y

Z N IE S IE N IE  O P Ł A T  OD R AC U U N  
K Ó W  ŁJ.LŁ F ONK..Z N V CH . Z dniem 1 m aja 
fb. colu ięle  zoslaną opłaty w  wysokości 1,59 
zł., pobierane odrachunków  telefon icznych  na 
rzecz funduszu bezrobocia.

ZE  (ZW IĄ ZK Ó W  I STÓ W .
Z A R ZĄ D  O D D Z IA Ł U  Z. M R. P. im. FB. 

W IR K I ST, W IG U R Y  zaprasza członków i 
sym patyków  na zorgan izowaną w dniu 17 b 
m świąteczną Zabawę taneczną k tóra odbę­
dzie sic w  lokalu Resursy Rzem ieśln iczej przy 
ul, Bakszta Nr. 2. Początek zabawy o godz. 
20-ej.

—  W alne zebran ie W 11. Okręgu P. O. K.
W dniu 9 Jim. odbyło  się walne zgrom adze­
nie Okręgu W ileńsk iego  P. C. K. przy udziale 
przedstaw iciela Zarządu G łów nego i delegata 
p. szefa sanilarnego O. K. III . W  prezydjum  
zasiedli p rorektor prof. Januszkiewicz, k tóry 
przew odn iczy ł zgromadzeniu, asesorow ie pp 
M ikul.cz Radecka i r.acz. Bieluwas oraz ,ć- 
kretarz dr Fekecz.

Delegat arządu G łównego sędzia Kozłow­
ski, w wyczerpu jącym  referacie przedstaw ił 
zebranym uciążliw e d rog i rozw oju , jakieuti 
k roczył Polsk i Czerw ony K rzyż, podkreślił o- 
becny jego rozw ó j, oraz wskazał na n a jb a r­
dziej aktualne zadania jego  w  dobie dzisiej 
szej. Zebrani p rzy ję li do w iadom ości spra­
wozdania Zarządu, wysłuchali referatu płk. 
K ozierow sk iego  o znaczeniu i organizacji 
pracy w  kołach m łodzieży, oraz po dłuższej 
dyskusji, za tw ierdzili program  prac i budżel 
na rok  1933. »

W obec  n ieform alnego w- swoim  czasie po

wołan ia  do Kom itetu nadm iernej ilości człon 
k ów  ustalono, na wniosek prezesa p. w ice­
w o jew od y  Jankowskiego, liczbę członków  od 
pow iadającą w ym ogom  statutu i dokonano 
ponow nego wyboru . Pow o łan y  n ow y  kom itet j 
składa się z 14 człn l ów, zam ieszkałych w | 
W iln ie , o ra z  z 14 p re z iso w  oddzia łów  wch.i- j 
dzących w  skład okręgu W ileńsk iego  P C K  j

Do Kom itetu weszli: dyr. Barański, dr. i 
Czarnecki, gen. dyw. Dęb-Biernacki, w o jew o- j 
dżina Jaszczołtowa, Izydorczykow a , w iccw o ; 
jfcwoda Jankowski, prof. dr. Januszkiewicz, i 
uiż. Kapłan Kapłański, mcc. Łuczyński, p ic- | 
zydent miasta Maleszewski, płk. dr. M arkie j 
wicz, ks. biskup M ichalk iew icz, prof. dr. Mi j 
chejda, prezes Izby  K on tro li P ietruszewski.

W  skład K om isji R ew izy jn e j wesZli; dvr. ! 
Szwykowski, Piłsudski Adam, dyr. M iśkic i 
wicz. (

Przedstaw.oieJ Zarządu G łównego, w u? 
naniu zasług, położonych  w  czasie w ie lo let I 
niej i  pełnej oddania pracy,, przez członków  . 
Zarządu ppłk. dr. K iakszlo  i p. lzydorczyko  
wą —  dekorował ich złotą Odznaką Hoap- j 
row ą P. C. K.

W tym że dniu odbyło  się p ierwsze pos4ń- i 
dzenit now oobranego Kom iletu, na Utórem J 
ukonstytuowały się. w ładze Okręgu. Na prr- 1 
zc-sa Kom iletu  pow ołano jednogłośn ie p. v i ! 
cew ojew odę Jankowskiego, na wiceprezesa 
prorektora fwof. Januszkiew icza, na sekret i | 
rza p. Izydorczykow a.

Zarząd Okr. i zarazem  Oddziału W , leń 
•skiego pow o łano  w- składzie : prezes —- ppłk. 
dr Kiakszto, 1 w iceprezes —  dyr. W ysock i,
II  w iceprezes i szef sanitarny —  prof. Sclu- 
lling-Siengalew icz, sekretarz —  p. Izydorczy- 
kowa, skarbnik —  dyr. Małkowski, członko­
w ie Zarządu pik. Błoc.ki. płk. K ozierow ski, 
[iro f. dr. M ichejda, nacz. W iśn iewski, oruz 
zastępcy dyr. Borszewski, inż. Glalman, inż. 
Łastowski mcc. Łuczyński i pik. dr. Za jącz­
kowski

Z A H A W Y

—  D AN C IN G  P A T R O N A T U  W IĘ Z IK N - 
N FGO. W  poniedziałek, dnia 17 kwielnm  w 

■cukierni Sztralla (róg Tatarsk ie j) odbędzie się 
ii incing, urządzony przez Patronat nad w ięź 
niami. Ca łkow ity dochód przeznacza się na 
dożyw danie rodzin w ięźn iów . W stęp  2 zł., dla 
akadem ików  I zł. Począ te l o godz. 23-ej.

M i l i  C Z A R N A ' A. K W . W e  wto- i 
rek drua 13 Inn. w  salonach hotelu G eorgesa 
odbędzie się ,Mała czarna '' Ak. K ół W iln ian  
w W arszaw ie, Lw ow ie  i Poznaniu. Początek 
o godz. 22. Zaproszenia m ożna otrzym ać w 
dn 15 i 18 kwietnia., od godz. 18 do 19 w 
hotelu Georges'a.

D AN C IN G  l  STRACI. V  W, sobotę 22 
b. m. w  sali Czerwonego. Sztralla (róg  T a ta r­
skiej) odbędzie się Dancing urządzony przez 
K oło  P rzy jac ió ł Akadem ika w  W iln ie. Focza 
tek o godz. 23. W stęp  2 zł. Ak. 1 zf.

O D C IS K I  z  K O R Z E N I A M I
N a c o  m o c z y ć  się, nar zekać ;
N i e m a  ce lu  w c a l e  z w l e k ać .

„ L E B t w C H L "  odciski l e c z y ,
Z  ko rzen i ar r "  j e n iweczy .

Ż ą d a ć  w e  w szy s tk i ch  ap tek a ch  i skł. apt.

w y r a ź n i e

E B E H  O H L
W y r ó b  k i a j o w y ,

PRECZ Z m ii WROGMli
K a ra lu c h y , p ru sa k i I t. p. robactwa —
to uzerzyc ie ie  z a r a z y  i r ó ż n y ch  c h o r ó b  z a ­

k a źn y ch .  Należy je  doszczętnie wytępić
tylko  p rzy  p o m o c y  n i e z a w o d n e g o  i rady­

k a l n e g o  ś ro d ka ,  j ak im  iest

F L  U R  I H
Ż ą d a ć  w e  w s zy s tk i c h  a p t e k a c h  i zkł. apt

Każdą chorobę Wyleczysz
j eżel i  r e gu l a rn i e  u ż v w a ć  b ęd z i e s z

Z I O Ł A  D - r a  B R E Y E R A
na jsku te czn ie js ze  w  nast.  cho rob a ch :

Nr. 1 —  kaszlu, a«ttn ie, rozedm ie płuc cena zł. 3.50 
Nr. 2 —  rruęiiłtYZ/rsu, •rtretyzruu (z łe j

p rzem ian ie n ia łer ji) . w 3.50
Nr, 3 (—  żo łąd k ow e-k iszk ow ych , w ą tro ­

bow ych , /óUaczci*,. . , . „ „ 3  00
Nr. 4 —  n erw ow ych , bólu  g łow y , b e z ­

senności, apatii do życ ia  . „  „ 4 00
Nr. 6 —  b łędn icy , d łu go trw a łe j n ied o ­

k rw istości , . . „  5.50
Nr 7 —  nerkow ych  i p ęch erzow ych  . „  » 4,00
Nr. 9 —  o*ó)n<%ęo zatrucia —  p rze c z y ­

szcza jąc  e . . . .  . , „ > I 50
D j nabycia w orygina lnem  opakow an iu  w ap te ­

kach, składach ap teczn ych  i d rogeriach , łub w w y ­
tw órn i —  P O L H E R B A , K ra k ó w -P od gó rze . skrytka 46- 

Za in teresow an i o trzym sją  na żądan ie d a r m o  
z w y tw órn i broszurkę ..Jak odzyskać  zd ro w ie ".

| P o ls k i  Sx lep  Matei ja ł. P iśm ien n y ch  f

„ E L E O N O R A "  św. m a i  11
wszelkie papiery. małerjaży biurowe, malarskie , 

kreślarskie, b ilt ty  w ir jtow c  i t p,
C K N Y  K O N K U R E \ 'C Y .IN E  l

P R Z E M Y S Ł  MA R M U R O WY  I G R A N I T O WY

„ M A R M U R  W K I E L C A C H ”
S PÓ ŁK A  Z O. 0 .

Z A R Z Ą D  w W A R S Z A W I E ,
y  UL. P O W Ą ZK O W SKA  6. T EL .  11 68-68. A DRES T EL EG R . „MARMUR" W A IS Z A W A .  

F A B R Y K A  I K O PA LN IE W KIELCACH, Ul. 3 MAJA 25. TELEFON 1.
E K S P L O A T A C J A  1 O B R Ó B K A  M A R M U R Ó W  K IE L E C K IC H

B .rw in e l B o lc c h n o w ir r , M o r .w ic a , O łov .i*n k s  S > t v c . ,  Z c le jo w a , Z ygm  untóvv ka. odznacTonych  
na w ystaw ach  w Po7naniu, Paryżu , Radom iu i p r r rz  M in isterstw o Frren ystu i Handlu.

Generalna reprezentacja  
KOPALŃ MARMURÓW CAFRA RYJSKICH  (B IAŁYCH) firmy G. M. TACCGI.T w  C ARRA RZE

D O S T A R C Z A  Z  M A R M U R U , C P A N iT U ,  B A ? A L T U  ! F lA S K O W C A -

e

Płyty dc  m eb li
Płyty dla z a k ła d ó w  Fryzjerskich
Płyty do  w a g
Um ywalk i
Ga lan te r ię ’ m a rm u r o w ą  
S zab e r  m a rm u ro w y  
Szpot.

O s t r o b r s m s k a  5 jK i it o R E  W J A Ostrobramska 5
o z i Si Chluba polskiej produkcji D Z I S I

P O L  T W O J A  O B R O N Ę
Dramat p o lsk iego  lotn ika,

Adam Brodzisz, — W ład ys ław  Walter, — Marja Bogda, — Bogusław Sam borski, -  Trapszo
N a jn ow sze , N a jw sp a n ia lsze , N a jp ięk n ie js ze  P o lsk ie  A r c y d z ie ło  F ilm ow e j

P oczą tek  o god z. 4-ej, w n ied z ie le  i św ięta  cr god z . 2-ej 
B ile ty  h onorow e i b ezp ła tn e  be-zw zględn ie n ie w ażne t ż  do odw ołan ia

Linricrfówna

&  U m  U U I §£- A T  -
Nic zw aża jąc  na kryzys i pom im o ogrom n, kosztów  już w k ró tce  dem onstru je się na naszym  ekran ie najgłośn. f.lm  doby obecnej-—

r 9wFa<d CRETA 6ARB0, Joar. irhn Barrymurt, Li&nei Barry-
murp, Wdłlaca B^ery I Lewis Stoifó

Posadzk i  Ołtatrze  N ag ro b k i
Stopnie  Po rta ty le  Kominki
Okładz iny H e n iy  Tablice

Ścienne Kazalnice rozdzie lcze
Parapety  Chrzcielnice Tablice
K o lum ny  K rop ie ln lce  pa m ią tk o w e
B a lustredy  Pom nik i  z napisami

W Y R O B Y  M A RM UR O W E DLA REKLAMY (p łytki do monet, popielniczki^ 1 In.).

Marmur w ło sk i biały  „STATU/S RIG “  dla rzeźb i celów artystycznych.  
W Y S Y ŁA  P R O S P E K T Y ,  P R O JEK T Y , R Y S I K K I ,  O FER T Y , KO SZTO RYSY i PRÓBKI.

Firm a w ykon a ła  w  oststn im  czasie  ne-jw iększe roboty  m aim urow e w P o lic e :
W  gmachu Banku G ospodarstw a K ra jow ego  w W nrsz a a w ie.
W  gm achu P o c z to w e j K asy  O szczędn ośc i w W arszaw ie .
W  gm achu M in isterstw a R ob ó t Puc licznych  w W arszaw ie  (b a za lto w e ).
W  gmachu N a jw yższe j Izby  K on tro li w  W a is z tw ie  'g ran itow e  i p iaskowcowe^.

L U D Z i i u  w  H O T E L U w *g  znanej p ow ieśc i Wieki B a u m  
„G rand  H o te l1*. —  F ilm  ten od zn a­
czon y  zosta ł 1-szą nagrodą A k a ­
d em ii F lm ow e j w  A m ery ce .

CENY Z NAC Z NI E  ZNI ŻONE!
MISTERNE BP0Z0WANgE 
AR7YSTYCŁ PORTRETY
w barw . o le jn ., p la tyn o w e , etc .; p oc z tó w k i, 
grupy, fot. do leg itym . i t. p. —  N ocne  zd jęć , 
na w y ja zd . W le C Z n e  fot. na p orce lan ie  do 
p o m n ik ó w  etc., na em ali, lusterk. i t. p. 
W  naistarszycK , w  W iln ie , zakł. fo togra fic zn ych

B -c ia  B U T K O ^ S C Y
i f " ul. Ad. M ickiewicza 22.

Z a s z c z y t .  Uzn. J Ś P ap ieża  P iusa X  i X I. 
Dar na jw yższy, 4 z ło t  m ed. i in. nagrody

Dyrekcja Kino-Teatru „HELIOS**
O d  J u t r a  W i e l k i  & w > a t c c Ł n y  P r o g r a m !  —  G i g Ł n t y c z n e  d ź w i ę k o w o  ś p i e w n e  a r cy d z i e ł o  
w s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y .  N a j w i ę k s z y  b a r y t o n  ś siiata z n a n y  z f i lmu „ P I E Ś N I A R Z  G Ó R * *

L a  w r e n c e  T i b b e t t

W Ł Ó C Z Ę G A  (Z pieśnią na us’ acki)
,.DAR PO M O R ZA ". P o c z ą t e k  o  go d z .

Tel. 15*41
p r z e p i ę k n a

b l o n d y n k a ROLAflD T0DR6
w au perszlag ierze  p. t.

N A D  P R O G R A M :  P r z e p i ę k n y  d o d a t e k ,Fo .30

S .  , . t o w .  produkcje 
'Jn iwer,« l Piclure9 
'o rporation- komu- 

n.kuje, iż wielki film M U M J ł
zosta ł oddan y do w y łą czn ego  

w yśw ie tlan ia  kinie

U każe  się ju ż  w k ró tce ! p a  N
0  Z  I Sl Film  nad film yl 
tw órcy  film. , K ró la  K ró ló w "

G igan tyczne, m onum entalne a rcyd z ie ło  króla reżyserów , 
, D zies ięc io rga  P rzyk a zań 1*, genj. C e c lla  B . d e  M łH e ’ a

HELIOS
I

P A N

V/ cieniu Krzyża
( Z A G Ł A D A  R Z Y M U )

10-000 statystów! 12 000 robotnikowi 5 milj óoiarow koszt, produkcji! 100 Iw i «  
i lwicl Rzym ginący w p łom ier iacb  i wyatępkacKI Ludzie w  szponach dzikich 

zwierząt. Bilety honorowe i bezpłatne bezwzględnie nie ważne.
Ceny biletów w obydwu kinach jednakowe  

Początek seansów o godz 4 —6— 8 — 19.15, w niedziele i święta od godz. 2-ej.

0STRZP1ŻENIE . P rzy  kupnie akcen­
tować i w yraźn ie  żądać ty lko  orygi 
nalnycf. p roszków  z „K ogu tk iem  
Gąseckiego, znanych od la t trzyd z ie ­
stu i w ystrzegać się naśladownictw  
uporczyw ie" (polecanych w  podobnem  

do> naszego opakow aniu .

«
zwięk K nó-Teatr

HoiSywosd
4 ickiew. 22, tel. 15-28

Jutro  t w l . t e c z n y  p r o g r a m l  WLAS1A BURIAN jfe5
kuratela" ukaże się na naszym ekranie w swojei niezrównane! podwójnej kreacji króla i jego sobowtóra w do­

skonałym arcyprze- g f g 3 f | |  T A  | A  N A D  P R O G R A M .  D o d a tk i  d tW łę K O W e .  Początek  
bojowym filmie p. I. I ł l ł W L  1 W  J A ł  seansów o godz 4— fc — g— 10.15 w eob. i niedz. od 2-ej

d źw ięk .  Klno-Teatr

L U K
ńlicklew. 11, tel. 15-61

Jutro  ś w ią t e c z n y  p r o g r a m  1 Najznakomitsze arcydzieło doby obecnej. Pieśń miłości, tęsknoty i rozpaczy

AJDA TROJKA * •ĄjgSS OLGA CZECHOWA, rs&SS “ l"±
Stanisławskiego M ic h a ł  CzechO W . Śpiewy rosyjskie solosve i chóralne. Rzecz dzieje się w Rosji.

N A D  P R O G R A M  A t r a k c je  d ź w i ę k o w e .  Początek o godz ł-ej

K I N O - T E A T R

W 1 R
UL. W IE L K A  Nr. 35

C z l ś  w ie lk i  S w lą t e z z n y  p r a y r a m  p o d w f i jn y )  Dtvie orkiestry: dęta i jazzbandowa  
. fiyfl dramat sensacyino-erotyczny Pięknr film polskiej produkcji. W  roi. gŁ JeŹ K o -  

‘ J P 1 M . 5 I - U  i l C  b u i z ,  A l ic ja  B o r g ,  i rm a  G ra e n ,  K urew .icz  i inni.

«  W o g n i u  i patokach k r w i

Dźwięk. Kino-Teutr

Światowid
M icx iew icza  9

S f Ć T ) S |  D Z  I Ś j  Jednocz, anie w dwóch kinacbj Naiwiększe arcydzieło dźwięk, .parte ca tle ( S T O  Y 0  
S W / / S  znakomitej pow. opisującej kiwa- D C L I  L i i  I D  Monumentalne epokowe mister- SW ///7— 

wa epokę W ła d c ó w  Rzymu p. t. t 5 C I , n U f \  jUm reż. znakor F r e d a  NlhlO, 
r 1 "^oczątki chrześcijaństwa Prześlad uwir.1*  Chrześcijan i Żydów . 1 

W roli głównej R A M O N  N 0 V A R R 0 .  Dla młodzieży dozwolone. LJ

U D Z I A Ł Y
WYTWÓRNI MECHANICZNEJ PIECZS WA

Polskiej Spółki Piekarskiej, sp. z o. o
5 A  0 0  N A B Y C I A  po zł. 1000 za 1 udzi.r

w Banku Towarzystw Spółdzielczych  
ul. Mickiewicza 29.

Biuro Spółki: Szkaplerna 4. tel. 19-11

Gdzie m ożna kup ić  w  W iln ie  tan ie, p ięk 
nę i p rak tyczn e  tkaniny na suknie, 

szla frok i, b luzki, koszu le lub na ubranka d la dzieci?

C«

TYLKO w sklepie b łewatnym p. f.

I „TKANINY TANIE
S. CISZEWSKIEGO, Wilno, Wileńska 31

Absolwentka
gimnazjum państwowego,  
pozottająca w  krytyczn. 
warunkach materjalnych, 
poszukuje jakiegokolwiek  
zajęcia w administracji, 
sądownictwie, handlu lub 
korepetycyj. Zgłoiizenia^ 
Kniahinin, pow. Wiltjka,  
pod .oczekująca” M. T.

LUBIEN WIELKI
K O Ł O  I W O  W A  

NAJSILNIEJSZE ZDRJfWISKO 
SJARCZANO - BOROWINOWE

S E Z O N  K Ą P I E L O W Y
od 1 - go ma|a do końca w rześnia
W  sezonie l -s iym  1 3-c.im jpecjalne zniżki 

Mroda do picia Ze źródła Adolfa, działa skutecznie, 
w artretyżmie, reumatyzmie zatruciu rtęcią.
Informacyj udziela zarząd  zdrojowy.

ł w  Penów m I Panie
wyszko l/m y  bCZDłatnlC d o  n o w e g o  

z a w o d u  i z a t ru dn im y  z a t e m  tychże  

w  n a s z e m  p r z e d s i ę b i o r s tw i e  na  d o b r z e  

p łatnych  s t a n ow i skach .  Z g ł o s i ć  się  

osobi śc ie  z d o w o d a m i  w  dn iu  18 b.m.

o d  12— 1.3 i od  1 6 - 1 7 .  

Jagiellońska 3 m. 5.

Pozustate
tańsze ubrania, płaszcze 
i d robiazgi po zupełnie 
n iskich cenach w yrzeda je  

L  O M B A R D  
w  likw idacji. Biskupia ł

Samochody
i kasę pancerną sprzedaje 
na jtan ie j L O M B A R D  
w likw idacji. Biskupia 4.

F i r m a
dobrze w prowadzona, pra 
cująca ze sztabem agentów 
obejm ie przedstaw icielst­
wa pokupnych artykułów', 
„E n erg iczn i" b iuro o g ło ­
szeń „Świat*, Lw ów , Sta­

szica 8

D O K T O R
Janinaramgia-JiMZEiini

Ordynator S zp ita la  Sftwicsr 
shoroby skórne, w en ery ­

czne i m o ezo p łc iow e  
p rzep row a d z ił*  się 

Wlleftsha 34( II p iętro  
P rzy jm u je  oó  5— 7 w ie c ie

Df GINSBWG
elioroby skórr.o, wen* 
ryczns i znocsiopłolow.

Wileńska 3 tai 567.
od sjooz, 8—1 I 4— b.

Dr.
C horoby »kórne, 

weneryczna, 
i m oczop łc iow e

W i l e ń s k a  7, tel. )0-6i
od  godz. 9— 1 i ł — fi

Dr J.Berasztein
choroby *kó ine, w en erycz 

ne i m oczop łc iow e
MfckiewScze 28, m. 5

przejm u je od 9 —-1 i 4— fi
Z .  W .  P

I .  Blemowicz
C horoby weneryczae, 

skórne i m oczop łc iow a .
ul. W ie lka  Nr. zi,

tel. 9-21, od  9— 1 i 3 -  f i  
W . Z . P. 29.

B-f Seriigsberp
Choroby fŁ ó rn e , 

w eneryctJt*
i inoczopłclow?-,

u l l s a  H ! r k ! e w i c £ a  4,
t s le L n  lfi-90, 

od « o ^ f .  9— 1 2  1 -* -8 .

Akuszerki;
M. Brzezina •
przyjmuje bez przerwy
pr2«p?ctwad^lła słg

Z w ie r trn ie c , Tora. Z an « 
nu lew o  G edetn iaow ilrą  

ul. G r o d z k a  27.
Z . Nr. 3u93

Akuszerka

przyjm u je od 9 do 7 w iecz.. 
u lica Kasztanow a 7, m. 5, 

W . Z . P Nr. 69

D. Rsbinowicz
Korespond. w  angie lsk im , 
franc., niem iec., w łoskim . 
Hiszpańskim, rosyjskim . —  
T Ł U M A C Z  przysięgły dłu 
żydowsk. i hebrajskiego 
Lekcje  hiszpańskiego. UL

Perfumy i wody kwiatowe f l a k o n a ­
mi i na w a g ę  najn.  z a p a c h ó w ,  k r em y ,  

p u d e r  i róż  

Przedmioty gospodarcze, z a p r a w y ,
szczotki ,  suk na  d o  froterki.  

Środki do czyszczenia i s re br zen ia  
metali ,  p z s t a  i p ł y n  d o  o b u w i a .  

O P Ł A T K I ,  szaf ran,  w an i l j a ,  k a - a d a -  
mon ,  ro zm ai t e  o le jk-  i e s enc ja  d o  l i ­

k i e r ó w  i p ł » c z y w a .

FARBA I LAKIER DO fJAJ. 
Przybory i nożyki dc goleria

P O L E C A

Skład Apteczny i Perfumerja
J . d Z A K B C M L

W. Pohulanka 14. Egzystuje  od r. 1901
Iw ie-a -w is  T ea tru  W ie lk ie g o )

W y b ó r  najw iększy. O bsługa  punktalna i sumień.

Dr. Zslriewlcz
C h oroby skórne, wener..

narządów moczowych, 
od g. 9— 1 i 5— 8 wiecz.

Dr. Zte Ido wieżowa
Chor. k ob iece , w en ery cz­
na, narządów  m oczow ych  
od  g. 12— 2 i 4— 6 w iecz*
Mickiewicza 24, tel 277

Maszynistka
poszukuje posady
j&lc również może być ,n -  
gnzowana do biur. na ter­
minową płacę, również 
w tonuję różne p 'ace  w 
dotnu po b. niskich cenach 
fca.irawe ofewy do Adm.  
. Kurje-a ^ i leń sk . "  pod 

„Ma.zvni.tira"

Od roku 1843 fflittlcja

W i l e o k i r i
y|. TATAR SKA  m

Mebio
J&djtlŁ*, „ypicir.-i i ffjt- 

Wałfowti, fc • ttagT, 
Htołc, szlify, łG iUą i t.il 
W y ttw iis lr ia ,  M ocn a

N I E D R O G O ,

h  angsisrti m w k &
i NA PA l Y. 

SAnEsztY arawaści.
______________  8324 .

I N D Y K I
T U C Z O N E

o ra z  w s z  y s tk ie  inne  
t o w a r y  ś w ią t eczne

H A K A
e x t r a  na B a b y

0,-H. BA°ŃELai H a
W ilno, Mickiewicza 23,

telefon 8-49 
U W A G A !  Każdy wpfa-  
caiący do kasy rt 50.—  
otrzymuje gratis butelkę 

wina gronowego.

U w a d z e  p p . w o j s k o w . l
T A N IO

Do w yn a jęc ia  miesz-kanie 
5, w zględn ie  4 poko|e, 
suche słonecziie , świeżio 
gruntow n ie odrem ontow a 
ne z ba lkaeem , ogTódck, 

A-tyleryjs-ka 8 m. 2 
(blliisiko koszar) dozorca 

pokaże.

VV.szelkie m aterja ły  bu .
dow lant oraz „ę g ie l  gór- ! ^ ,n,cJraJ > otlJ -  0
nośląski, koks i d rzew o po 1 

j leca

„ M a r k u j * *
i ul. S t y c z n i o w a  3

fi n  11 a eh r z ości jań sktt.

Dci wynajęcia
mieszkania o 4 i 5 uok. 
przy ul. T ro ck ie j 4. Dow. 
się na m iejscu u właścicie­

la domu.*

Letmsm
koło Santoki w  Jam now ie 
zam ów ien ia p rzy jm u je  —- 

in form acje „K u rj. W it."

M i s s z K a f i i d ,
S k l e p y

i sodow iam ia 

DO W Y N A J Ę C IA  
1) Saitowa 7. 2) Rudnicka 
łi— 3. 3) Stefańska .18. —
Dow. się: Sadowa 7 m 11 

tel. 11— 62.

Mieszkanie
3 poko jow e z kuchnią z 
w>godam i, fron tow e w e j­
ście p rzy  u licy Tatarskie j

Nr. 20.

L O K A  Ł
D O W Y Ń A J Ę C IA

4 p oko je  i kuchnia nada­
je się na sklep.

Zarzecze Nr. 7 — 19.

A R s i s m - k a

Śniiaiawska
przeprowadziła

n » ul. Orzeszkowej 3— 12 
( r óg  Mickiewicza)  

taokio gtbinet cosmefcyei 
»y, usuwa zmarozczki. bi«> 
dtiwki, kurzo*ki i wą^r?. 
W . Z  P. 48. 8323

S PR ZE D AJĘ  D Z IA Ł K I 
Z IE M I

nad rzegiem  rzeki, 12 km. 
od ’ .ś’ ;lrui In form acje: W i ł  
no, Zai. alna 10, —  Zakład 
kraw iecki, R. Sadowski.

O S O B Y  każdego .tanu 
znajdę możność dużyeK  
zsioLk w przez forsowa­
nie pokupnego artykułu.

Fachowość zbyteczna. 
Zgłoszenia: Dr. Gutowski  

Lw ów , Kilińskiego. 3.

£, nauczyciel gimn.
udziela lekcje i korepetycje- 
w zakresie 8 klas gim naz­
jum  ze wszystkich przed- 
m iotów .Specjalność m ate- 
■n-atyka, fiz yk g , jęz p o1 
s ł ; . Łaskawe zgłoszeniu d.> 
adm m istracji „K u r. W ił."  
pod h. Siauczyciel.

Poszukują
posad} slspedjsnil
lub kasjerk i, posiadam- 

dobre referencje. 
Zgłoszenia do Adminictr 

„K. W .*  dla W . P.

KPAWC0WA
p o s z u h u je  r o b o t ę

oraz szyje po dom ach
Nie świerka 21, m 3

Nauczycielka
z Wars>.a w y poszukuje po­
sady do dzieci w  wieku od  
3— 12 z nauczaniem . O fer­
ty  do Adm in istrscji „K u r- 
jera  W ileń sk iego " pod nau­

czycielka.

Pianino no sprzedania
ul. Jagiellońska 9— !2 
(wejście z ogródka)

W ydaw n ic tw o  ^KnrJer W lJeóskl“ S-ka z ogr odp. Drojkarnia „ZN ICZ^ Wilno- biskupia 4. tel 3-40 Redaktor odpowiedzialny Witold Kliszkis.


